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Cena 1 zl
niespełna 108 tys. w poró­
wnaniu ze stanem obec­
nym. Rozwój miasta pod 
względem  ilości mieszkań­
ców nie będzie w ięc spe­
cjalnie w ielki. Olbrzymie 
natom iast zmiany nastąpią 
pod względem  urbanistycz­
nym, kom unikacyjnym  i 

struktury przemysłu.
Aby ta wizja m iasta przy­

oblekła realne kształty — 
trzeba działać, uważają te­
chnicy. W ich „spojrzeniu 
na Łódź" zawiera się więc  
opis tego działania, w ska­
zanie kierunków w jakim  
powinno ono iść.
W PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM

„.. .N auczy liśm y się w id z ieć  zw ią zk i  m ię d z y  czło­
w ie k ie m  a rzeczą, rzeczą  a zw ierzęc iem , zw ierzęc iem  
a ziemią. M aszyn y .  N ig d y  ty le  nie m y ś le l i śm y  o m a ­
szynach  co dzisiaj. Produkcja, technologia, tow ar  
nie m ów iło  się o takich sprawach. Dziś Rocznik S ta ­
ty s ty c z n y  sta je  się tem a tem  rozm yś lań  przed  zaśnię­
ciem.... —  ten w yjątek  z jednego z „L istów  do pa­
ni Z.“ —  K. Brandysa, pasuje „jak u la ł“ do atm o­
sfery  obecnych dni.

D la w iększości czynnego i m yślącego społeczeń­
stw a jest ona bow iem  przesycona techniką.

Technika ante portas, technika stoi przed w rota­
m i naszego kraju, naszego m iasta i naszego dom o­
stw a.

w ciągu najbliższych ku 
jest do przeprowadzenia 
nie tylko modernizacja ale i 
zmiana struktury. Nie 
zm niejszając sw ego zna­
czenia jako ośrodka prze­
mysłu włókienniczego, Łódź 
stanie się siedzibą innych 
gałęzi w ytwórczości, przede 
w szystkim  przemysłu meta- 
low o-elektrycznego, chem i­
cznego, papierniczego ttp. 
popraw i to jednostronną  
obecnie strukturę przemy­
słu, pozwoli na zrów nowa­
żenie zatrudnienia mężczyzn 
i kobiet, (przem. elektryczny 
o dużej precyzji w ykona­
nia. szczególnie nadaje się 
do zatrudnienia w  nim ko­
biet), spowoduje wzrost 
średniej płacy.
WE WŁÓKIENNICTWIE

MODUS VIVENDI dyskusji.
czeń.

obliczeń i w y ll-

— (przypada nań obecnie 
75 proc. ogólnego stanu za­
trudnienia miasta) kierunek
' (Dalszy ciąg na str, 8)

W połow ie lutego we
Wrocławiu w1 będzie się IV Zapoznałam się  z nim
Kongres Techników Pol- n‘o b«« ‘ru.du “ * ‘
skich, którego tem at i cel Powiedzieć, ze to spojrzenie
to opracowanie najbardziej P ™ pon^ na ~
skutecznych metod i środ-
ków realizacji planów roz- w szystkie strony m iasta,
woju gospodarczego kraju, Jasnowidza -  bo P ^ cw id u -
a także dokonanie oceny Je co będzie za lat pięć,
stanu techniki i określenie i ,naście bazyl.-
postawy i roli technika w »- ® f .  „nt i
bec konieczności jej rozwoju, ®l*cłało zabić błędy i P

Od kilkunastu tygodni w g i ę c i a  w  m iejskiej gospo-
irro<lowiskach techuicanych darce 1 przemyśle,
całego kraju (rwają poszu- ęhanego -  gdyz wszystko
kiw ania gospodarczego m o- to dostrzega dla dobra
dus vivendi na najbliższe kochanej,
lata. Potężna machina z!o- W yobrażenia o przyszlo-
żona z ludzkiej m yśli i ini- śei są zawsze pasjonujące,
cjatyw y pracuje jak m ity- W yobrażenia techników o
czne perpetuum mobile, nic- Łodzi sa tym bardziej pa-
ustan n ie  rozwiązuje w ciąż sjonujące, że „przyszłość
now e bardziej skom pliko- jej widzą ogromną“,
w ane problemy. ..-Łódź stanic się nowo- *
PRZYSZŁOŚĆ JE.I WIDZĄ le ś n y m  przemysłowym o-

OGROMNĄ środkiem miejskim. speł­
niającym jednocześnie rolę

.Tak łódzcy technicy w i- poważnego centrum życia i
dzą nasze miasto i co niu kulturalnego, naukowego i
prorokują? oświatowego. W ciągu naj- ii

Od dłuższego już czasu bliższych 20 lat, do roku *
kształtuje się to „technicz- 1980 spodziewany jest 'j

spojrzenie na Łódź“ w wzrost ludności Łodzi do j
tyglu przedkongresowych ok. 800 tys, osób, a więo o

świato 
uw zględnia Człowiek

strzela
Pan
Bóg

kule
nosi...

na str. 3

W okresie od Bożego N arodzenia do T rzech K róli 
należy do dobrego  tonu pisać o szopce. M ógłbym 
na  to  pisanie  dać przepis: • „Weź p am ię tn ik  ks. 
K itow icza, odp'V. odnośny ustęp , zacy tu j ze dw ie 
kolędy, jed n ą  na początek, d rugą  na koniec Do­
daj g ram  ubolew ania, że to  „szopki tak  n isko  upad­
ły" I a rty k u ł gotów.

Ja  jed n ak  odstąpię od szablonu, nie będą niczego 
odpisyw ał z K itow icza. nie będę ubolew ał nad  za­
nik iem  szopki, n ie  będę cytow ał kolęd, na tom iast 
zacy tu ję  pew nego au to ra  i pozw olę m u się w tym  
w zględzie sw obodnie w ypow iedzieć:

A uto rem  tym  będzie Wacław S zym a n o w sk i ,  słyn­
ny red ak to r „K uriera  W ai'zaw > V iego ', jego fila r 
głów ny i ch luba  szeroko rozgłaszana. Otóż m iły ten  
panek  m ial dw ie pasje , po pierw sze, lubo­
w ał się w przy lepnym  i bezcerem onialnym  p la - 
g iow anu całych pow ieści E. T. A. H offm anna (jak  na 
przykład  odp isyw ał zuchw ale 1 w łasnym  nazw iskiem  
podsygnow ał „H istorię dz iadka do orzechów “, zm ie­
niw szy ty lko  ty tu ł i nazw ę głów nego bohatera), po 
d ru g ie  kochał się w  szopce.

Sam  sklecił szopkę, o k tó re j n ik t dziś nie p a ­
m ięta , a poza tym  w „B luszczu“ (nr 2, W arszaw a 
rok  1870/1 z  dn ia  10 atn tdnh ) w ystąp ił r  nrfyk-ilem
0 szopce, w k tó ry m  pełno  szczegółów p ierw szorzęd­
nych.

W a r ty k u le  sw oim  zestaw ia Szym anow ski w łaś­
ciw ie dw ie szopki, jedną  w danej chw ili ak tu a ln ą
1 d rugą , k tó ra  je s t szopką jego dzieciństw a.

Cóż było w szopce dziec iństw a Szym anow skiego?
„A teraz se za śp iew ajm y z  grecka:
K ie d y m  ja b y ł  na s traży  naszego Jontecka,
Wtenczas dobrze gorzalinę z k ie l is zków  wytrząsał,
Pomaściwszy, pokapśc iw szy  za pannam i  la ta ł
— Cego ty  m nie  bijesz?
— Cegoś i l e  tańcował?
— Gwałtu , warta, ratujcie".
A zatem  był tek s t od znanych nam  zgoła różny, 

jeśli ta k  rzec m ożna, w ielkom iejski, bo to i p re ­
ten s je  do uczoności (owo zaśp iew anie z grecka), 
grzech pychy andrusow sk ie j i grzechy p ija ń ­
stw a (w ytrząsan ie  gorzaliny  z kieliszków ), i obżar­
stw a (o onvm  m aszczeniu) i n aw e t la tan ia  za p a n ­
nam i. W reszcie b ija ty k a  zaaranżow ana na scenie 
No, nieźle, jak  na tek s t szopkow y. ..bogobojny ' 
B rak u je  ty lko  złam ania postu  a m ielibyśm y grzechy 
w kom plecie. s

Poza tym  m eldu je  nam  Szym anow ski, iż była w 
stopce w arszaw sk iej jego  dziec iństw a scena z He*

(Dokończenie na str,  II)
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Słyszeliście ostatnią w ia ­
domość? Rosjanie obsadzili 
Kubę. sytuacja nad wyraz 
niebezpieczna, w  każdej 
chw ili grozi wybuchem , po­
wiada narrator przy sy lw e­
strowym  stole. Po sekundzie 
um ownego m ilczenia do­
daje: obsadzili kukurydzą. 
Reakcję współ biesi ad n i kó w  
można przewidzieć, trzęsą 
się od śm iechu brody i brzu­
chy, wznoszą się nowe toasty, 
Uto je w yliczy i zapisze. Nie 
jest to ani lepszy ani gorszy 
dowcip 7. serii „politycznych“, 
w których w yk orzystać  się  
synonim y i kalam bury, po­
wtarzam go teraz, gdyż w y­
daje mi się bardzo ciekaw y i 
charakterystyczny dla zmian, 
jpkle zachodzą na szerokim  
Kwiecie i u nas. dalej i bliże j, 
w  naszej w si i w naszym  
mieście. Ci spośród nas, któ­
rzy pam iętają pierwszą w oj­
nę św iatow ą I drugą, którzy 
w iele  spraw zam kniętych  
teraz w  szkolnych podręczni­
kach poznali bezpośrednio, 
którzy znają ..przemijanie 
św iata“, mają bardziej w yo­
strzoną w rażliw ość na tęgo

rodzaju opinie, wyrażone na­
w et w  żarcie.

Przy w szystkich biesiad­
nych sylw estrow ych stolach, 
które uginały się pod cięża­
rem ryb, m ięsiw  i różnego 
rodzaju napojów grupy w o­
dorotlenowej, w ym ienionych  
z nazwy i im ienia w  ostatnim  
numerze przez W. Jażdżyń- 
sltiego, żytniówek, cytry-

A L L
nówek, jarzębinówek zasia­
dali przedstawiciele w szy­
stkich odłamów i gałęzi 
naszego społeczeństwa. K aż­
dy niemal stół miał sw o­
ich „m iłczków“, którzy 
przez pół nocy nie ode­
zw ą się ani słowem  do sw o­
jej sąsiadki. N ie jest to naj­
gorszy gatunek biesiadników, 
przynajm niej um ieją słuchać 
gdy ktoś mówi: są i tacy, któ 
rzy znajdują przyjemność 
w yłącznie w  jedzeniu i piciu, 
tak zwani brzuchacze, „na o- 
gól nieszkodliw i“ są dekla- 
niatorzy (przy każdym stole 
jest taki rodzinny, etatowy  
zagajam) skłonni do natych­
m iastow ych wzruszeń, któ­

rzy jak przystało rozpoczy­
nają sw oje oracje słowam i 
„uroczystymi, zarazem... u- 
czuciowymi", reagują na każ­
de hasło. Są w reszcie ludzie 
prości, i tych jest w iększość, 
nazyw ający rzeczy po im ie­
niu, „dobrze“ znaczy w  ich 
języku „dobrze“, „źle“ to„żlc“. 
Oni to najczęściej są auto­
rami najlepszych żartów. Za­
skakujące finały ich przypo­
w ieści, dowcipów nie deza­
wuują ukrytej w  nich filo­
zofii człow ieka, który zna ży­
cie, ciekaw a metafora oddaje 
klim at, w  którym żyją.

AC
Rohater naszego sylw estro­

w ego stołu, autor anegdoty o 
kukurydzy, ma syna. który u- 
kończyl wyższą szkolę han­
dlową, a obecnie studiuje 
dziennikarstwo. Ojciec marzy
o tym. żeby syn zdobył dwa  
fakultety, jeśli się uda, to i 
w ięcej, „nadmiar w iedzy nie 
zaszkodzi“, „syn ma zale­
dw ie dw adzieścia jeden lat, 
studiuje pilnie, dlaczego mu 
zabraniać?“ N ie jest to sytua­
cja typowa, powiecie, nie 
w szyscy przecież „zgłębiają 
fakultety praw, m edycyny“, 
słusznie, ale zasługuje na 
podkreślenie, w yraża ona k ie­
runek przemian, które zacho­

dzą w  naszym Itraju 1 w  na­
szym mieście, na jej przy­
kładzie można uczynić próbę 
podjęcia przynajm niej n ie­
których zagadnień z serii 
sylw estrow o rocznicowych.

Ciekawa metafora, kuku­
rydza, pod którą można pod­
kładać w iele  treści, trafnie 
oddaje atm osferę naszego 
ostatniego sylw estra. N ie ma 
sposobu, aby dośw iadczalnie  
przekonać się, o czym roz­
mawiano tej nocy, która nie 
była nocą, która była przez 
parę godzin „zwierciadłem  
czasu bieżącego“: gdyby od­
tworzyć w szystkie rozmowy, 
które toczono, z pewnością  
pokazałyby one wszystko, co 
nas boli i co cieszy. Dopiero 
na tle tych rozmów, w tym  
„zw ierciadle“ nabierają ru­
m ieńców w szystkie życzenia,

drukowane i niedrukowane, 
skierowane do wszystkich  
ludzi pracy wsi i miast, po­
nuraków i nieponuraków, 
w esołych i sm utnych. Mały 
stół, stosunkowo niew ielkie  
grono biesiadników, ale przy 
tym stole sprawy wielkiego  
św iata, ktoś krzyczy „bandy 
Mobutu pod W arszawą“, ro­
dzinny zagajacz natychm iast 
w staje i im prowizuje w cale  
zręczną i sensow ną odpo­
w iedź. W końcu naw et „mil- 
czek" przyłącza się do prote­
stu „precz z Mobutu“. śpiewa  
„sto lat“ I „niech żyje socja­
lizm".

Rohater naszego stołu mó-

w tl na przykład o ciekawym  
projekcie deszczowni, d/ięki 
której można by się unieza­
leżnić od pogody. Specjalny 
agregat czerpiący wodę z 
W isły czy Pilicy mógłby w  
stosow nej chw ili zraszać 
dw udziestohektarowe pola, 
„nie potrzeba by się w tedy  
liczyć z żadnym św iętym  
Michałem, chłopi puszczają 
wodę, kiedy chcą“. N ihil na­
vi, powiedzą ponuracy, ale 
jakkolwiek bądź nie ocenia­
łoby się tego rodzaju tenden­
cje czy zamierzania, nie spo­
sób zaprzeczyć, żc wszystko, 
co służy do poprawienia ży­
cia szaremu człow iekow i, co 
czyni jego życic znośniejszym  
i nadaje mu większą wartość, 
gw ałtow niej, intensyw niej 
rozw ija się dopiero dzisiaj.

Allach nie potrafił tego zro­
bić co zrobił komunizm, po­
wiadają na Wschodzie.

Nasze miasto zaczyna w  
bieżącym 1981 roku nowy o- 
kres pięcioletniego planu. 
Tow. M ichalina Tatarkówna 
M ajkowska, składając życze­
nia m ówiła o likw idacji po­
w ażniejszych bolączek, o za­
ufaniu łodzian do partii, 
Edward Kaźmierczak n 500 
tysiącach nowych izb m iesz­
kalnych, w najbliższym dwu  
dziestolceiu. które zacznie się 
budować w tym  roku, tow.

Stefan Jędryszczak o pla­
nach produkcyjnych w w oje­
wództwie. Każdego roku po­
jaw iają się na czołow ej stro­
nie gazet redakcyjne życze­
nia noworoczne — w ciąż te 
same, podobne, niemal slo ­
ganowe, serdeczne życzenia, 
najlepsze życzenia, z każdym  
rokiem nabierają jednak bo­
gatszej treści. Życząc dużego 
w zrostu w e wszystkich kon­
tynentach przysłowiowej już. 
pokojowej kukurydzy radzie­
ckiej, życząc naszej ojczy­
źnie w ydobywającej już sto 
m ilionów  ton w ęgla rocznie, 
eksportującej na wszystkie  
strony św iata maszyny, urzą­
dzenia, statki, obiekty prze­
m ysłow e. naszej ojczyźnie — 
„krajowi ludzi uczących się“.

a w ięc I naszemu miastu — 
dalszego rozwoju — czegóż 
innego mamy sobie życzyć, 
ludzie z fabryki I urzędu, ze 
szkoły, ze wsi, którzy razem  
tworzymy tę ojczyznę?

TADEUSZ PAPIER

nie potrafił tego zrobić

WINCENTY KOTERBSKI

K ł o n i c a
T om asz K aczm arek  m a 

(l-m orgowe gospodarstw o we 
w si Szczeaie w pow. s ie ra ­
dzkim . żonę i 15-Ietnią cór­
kę. W  sw oim  ch arak te rze  
ina także  coś w ieeej; .ową za­
w ziętość aż do fanatyzm u, 
zbyt ła tw ą  pobudliw ość i 
b rak  © panowania — zw ła­
szcza gdy k toś ośm ieli się 
kw estionow ać jego  s ta n  po­
siadania .

Ze zm urszałych od starości 
ak t sądow ych z 1939 r . w y­
n ika , że ju ż  w tedy  w  spo­
rze  o ziem ię dźgnął szw agra 
nożem . W la tach  pow ojen­
nych w ieś Szczesie s ta ła  się 
■widownią now ych w yczy­
nów  K aczm arka. Sam  cho­
c iaż n ie biedny począł n a ­
pastow ać sw oich pow inow a­
tych H elenę K lubę i Zofię 
G w iazdę, k tó rym  sąd p ow ia­
tow y w S ieradzu  przyznał 
p raw o  do użytkow ania 0,81 
ha ziomi i o ten kaw ałek  u- 
szczuplił „ la ty fu n d iu m “ K a­
czm arka. Tym  w yrokiem  są­
du  K aczm arek  poczuł się 
skrzyw dzony. S iarczyście 
w ięc sp lunąw szy  w garść ją ł 
na jsam p ierw  usuw ać g ra n i­
czne słupki betonow e i szpa­
dlem  niszczyć gran icę. K ara
— m iesiąc aresztu . Kacz- 
m arkow a z córką też n ie  p ró  
żnow aly. N apadły  Zofię 
G w iazdę na pastw isku  i '/b i­
ły ją  batem  i k ijem . Na 
przem ian k a ra  d la  K aczm ar- 
kow ej — też m iesiąc aresztu .

I ta k  dookoła W ojtek. Ile­
kroć tylko K aczm arek k arę  
odbył, w racał do sw ojej wsi, 
n iszczał znaki g ran iczne i w 
najlepsze  niczym  najeźdźca 
okupow ał sporną działkę zie 
mi. Poszkodow ane K luba i 
G w iazda znow u udaw ały się 
w  poszukiw aniu  sp raw ied li­
wości. zna jdu jąc  j j  u kom or 
n ika lub  w sądzie i w  rezu l­
tacie  na  K aczm arków  sypa­
ły > now e porcje kar. Sze- 
ścio — hek ta ro w e  H ospodar-

i pr
s tw o  smacznie (podupadło i 
n iepodobna tem u  się dzi­
w ić skoro  zdrow y rozsądek 
i logikę przysłoniło bielmo 
chciwości i fanatyzm u.

„ Ja  je s tem  n lew in ien  — 
co m nie u k ara li. To oni (K lu­
ba i G w iazda) zrobili nas 
bandy tam i" — pisał K acz­
m arek  w liście z w ięzienia 
do R ady P ań stw a . K aczm ar- 
kow a w  liście do sądu pow ia 
tow ego w S ieradzu  sek u n ­
dow ała : „Chcą nas oboje 
w sadzić do  w ięzienia, ziem ię 
oddać K lub ie  i G w ieździe, a 
dom  żeby zostaw ić pod O pa­
trznością  Boską“ . D zisiaj K a­
czm arkow ie są na  wolności, 
a le  raz  urażona am bicja  i 
opacznie pojęty honor chło­
pski n ie  szybko znajdą spo­
ko jne  łożysko.

W sądzie, p rzy jął się zw y­
czaj, iż podobnych spraw  
p raw ie  nigdy nie u zna je  się 
za całkow icie  skończone. 
W ulkany n ie raz  dym ią dzie­
sią tk i lut i od czasu do cza­
su  w ybuchają . Czy można 
zapobiec tym  w ybuchom ? 
I oto pow staje  p y tan ie : czy 
m ożna sankcjonow ać n ie ­

sp raw ied liw ość d arow u jąc  
K aczm arkom  gwoli spokoju
0,81 h,i ziem i? Nie można.

W praw dzie można, ba n a ­
w et zaleca się korzystan ie  
z  arb itró w  1 m ediatorów  — 
i la  niew dzięczna rola przy­
pada często na chybił—tra ­
fił, p rzedstaw icielom  prezy­
diów  grom adzkich rad  na­
rodow ych, sołtysom , sąsia­
dom , gdy jednak  m isja  ich 
kończy się fiaskiem  trzeba 
karać  gw ałcicieli porządku 
społecznego i m iędzysąsiedz- 
kiego.

K orzenie sporów  sąsiedz­
kich t rodzinnych o miedzę 
sięgają n ieraz znacznie głę­
biej i u jaw n ia ją  pew ne ce­
chy charak te ry styczne  w ży­
ciu naszej wsi. W arto  się 
nad nimi zastanow ić,

K atarzyna K rólikow ska z

W idaw y doszła do p rzek o n a­
n ia , że o trzym ała w spadku  
po ojcu m orgę ziem i za m a­
ło. U płynęło sporo  wody w 
W arcie zanim  Sąd  Pow iat o- 
tow y w  Ł asku  uznał rosz­
czenie K rólikow skiej za słu ­
szne i przydzielił je j m or-

a w o
gę i 1(13 p rę ty  ziem i. Jeszcze 
dłuższą h is to rię  m a sp raw a 
sporna o osadę m łynarską  
w P iorunow ie. Zaczęła się t> 
ła t tem u, k iedy tri A nna W it­
czak razem  -/ m atką  i sio­
s trą  „podały do sąd u “ sw o­
ich braci za to, że użytko­
w ali bez ich zgody staw y 
rybne  i 20 m orgów  ziem i. B ra 

,c ia  nie pozostali d łużn i i o- 
skarży ll m atkę  i sio stry  o 
sam ow olne u ruchom ień  ie 

m łyna. N ie raz  dochodziło  do 
aw a n tu r  i rękoczynów . Do­
piero po śm ierci m atk i epór 
n ieco przycichł i Sądow i 
P ow iatow em u w Ł asku uda­
ło się rozdzielić osadę m ię­
dzy siostry  i braci. Aż dziw  
n ieraz człow ieka ogarnia, do 
jak iego  stopnia ludziska są 
m ałostkow i i n ieustępliw i. 
W kw estiach  zdaw ałoby się 
dość błahych.

Dwa lata  tem u w iosną nad 
w sią K ociny przeszła burza
— piorun w alną ł w polną 
gruszę ,k tó ra  rosła na niczy­
je j m iedzy i rozszczepił na 
dw ie  części: jedna część g ru ­
szy spadla na pole W ojcie­
cha C hojnackiego, d ruga  — 
ny pole Rozalii P aw lak .

P rzy  podziale g ruszki do­
szło do połajartki i b ijatyki, 
i u Paw lakow ej lekarz  po­
gotow ia stw ierdził oznaki 
pobicia. Końcowe., rozdziały 
nastąp iły  w sądzie. P ro k u ­
ra to r pow iatow y 'postaw ił 
W ojciecha C hojnackiego go­
spodarza nu około 10 ha zie­
m i w stan  oskarżen ia , gdyż 
„w szedł -i bu tam i na leżą­
cą na ziemi Rozalię Paw lak  
i tra to w a ł ją  po k latce p ie r­
siow ej i b rzuchu“. W pobi­
ciu 55-letnieJ Paw lakow ej 
czynnie „asystow ał“ m łod­
szy syn C hojnackiego W ie­
sław, k tó ry  chw ycił ją  za 
w łosy i obalił na ziem ię. .Sąd 
Pow iatow y  w  L asku skazał 
W ojciecha C hojnackiego na
4 m iesiące aresztu , zaw iesza­
jąc  w ym iar kary  n a  dw a la ­

ta, a n ieletn iego  W iesław a 
oddal pod dozór k u ra to ra . 
N atu ra ln ie  sypnęły się od­
w ołan ia  do sądu  w ojew ódz­
kiego. Sąd w ojew ódzki dopa­
trzy! się sprzeczności m iędzy 
sen ten c ją  w yroku  a uzasad­
n ien iem  i p rzekazał sp raw ę 
do ponow nego rozpoznania 
sądow i pow iatow em u, w 
zm ienionym  składzie. T yle 
w ięc kłopotu sądow i i niesz­
częścia ludziom  w yrządziła 
polna g rusza — „dziczka“ 
k tó re j zrządzeniem  n a tu ry  
w ypadło  rosnąć spoko jn ie  na 
pogranicznej m iedzy i v. h a ­
łasem  zejść z tego padołu.

S praw y  rodzinne i sąsiedz­
k ie  o miedzę, piędź ziem i, 
stodołę czy w ogóle o tzw. 
m ają tek  ruchom y i n ie ru ­
chom y często są  w ynikiem  
w adliw ie sporządzonego, 
niezgodnego z w ym ogam i ży­
cia zapisu testam entow ego, 
ludzkiej zachłanności i p ie- 
n iactw a, silnego rozdrobnie­
n ia  i przyw iązania do  k a ­
w ałka dziedziczonej ziem i na 
terenach  Polski cen tra lnej, 
często także w ypływ ają z nie 
dość ‘ precyzyjnych  przepisów  
adm in istracy jnych . O sk u t­
kach  tych sporów  m ów ią nie 
ty lko  fak ty  opisane, m ów ią o 
nich  także sądow e kron ik i 
k rym inaltie, k tó re  co roku  
no tu ją  k ilkanaście  p rzypad­
ków  m orderstw a lub  cięż­
kiego uszkodzenia cia ła , gdy 
w czasie sporów  strony  nie 
czekając na orzeczenie sądu  
lub  zak ładając  sw oje veto 
przeciw ko orzeczeniu im ają 
się bardziej konkretnych  — 
ich zdariiem  — argum entów  
w postaci kłonicy 1 orczyka. 
W  sądzie, sp raw a z cyw ilnej 
p rzekszta łca  się w karną , 
jakko lw iek  w większości 
p rzypadków  w sp raw ach  o 
m iedzę cechy k a rn e  przep la­
ta ją  się s ta le  ’z  cecham i „cy­
w ilnym i“ .

B iorąc rzecz na zdrow y 
rozum , praw orządność wy­
p ie ra  kłonicę i orczyk ze wsi 
i na pew no dzieje  się to z 
pożytkiem  dla społeczeństw a, 
w obronie poszkodow anych. 
J e s t św iętym  obow iązkiem  
praw a staw ać w obronie ła ­
du społecznego. P raw o  po­
w inno także zapobiegać p re ­
w encyjn ie  pow staw aniu  spo­
rów  o miedzę. Rzeczywistość 
n ie p rzedstaw ia się tu  n a j­
lepiej. O bow iązujące prze­
pisy ad m in is tracy jne  n ie re­
gu lu ją  dostateczn ie  spłaty  
spadków  i realizacji zapisów  
testam entow ych , d latego

m. in. na  wsi w ystępu je  tzw. 
problem  „dożyw otni a ków ‘‘, 
ludzi starych , niedołężnych, 
k tó rzy  za życia zapisali cały 
swój m ają tek  rodzeństw u w 
zam ian za obow iązek ali- 
m entow ahia. Gdy ten obo­
w iązek zostaje niedopełniony
— ppzcstaje  jedyna droga 
ra tu n k u : sąd.

P rzep isy  ad m in is tracy jne  
m ów ią, że sąd orzekając o 
podziale m ają tk u  pow inien 

is.ięgnąć opinii w ydziału 
ro ln ic tw a  prezydium  rady 
narodow ej, czy aby podział 
n ie  spow oduje upadku  gos­
podarstw a. O pinie wydz. rol­
n ictw a rad  narodow ych n a j­
częściej są p isane na „nie" i 
usiłu ją  przeciw działać roz­
d robn ien iu  gospodarstw a, 
sąd jed n ak  orzeka ob iek tyw ­
n ie  w edług lite ry  p raw a i 
w łasnego sum ienia. Na m iej­
sce sporu zjeżdżają  geom e­
tra . kom ornik, n ie raz  sąd w 
pełnym  składzie, tam  też 
bada, w nioskuje  i s ta ra  się 
zała tw ić ‘•pór polubow nie, a 
gdy to  nie przynosi w yni­
ków, orzeka o podziale m a­
ją tk u . W ykonaw cą jes t k o ­
m ornik . k tóry  często m usi 
s i ' uciekać do pomocy M. Cv 
On też pow inien strzec sp ła ­
ty spadków  przyznanych są­
dow nie. J a k  na jednego czło­
w ieka — stanow czo za w iele 
obow iązków .

W ydaje m i się, że stoim y 
zarów no przed koniecznością 
„doszlifow ania“ przepisów , 
adm in is tracy jnych  i praw '- 
nych jak  i p rz e d  koniecz­
nością pow ołania grom adz­
k iej lub  pow iatow ej kom isji 
rozjem czej na wzór tych, 
k tó re  is tn ie ją  przy związ.- 
kaeh zaw odow ych i na ogół 
dobrze sp e łn ia ją  sw oje za ­
dania . Jestem  św iadom . że 
m am y i tak  w bród wszel­
kich kom isji i ciał społecz­
nych, a le pow ołanie kom isji 
tego typu  godne jes t prze­
m yślenia z k ilku  względów: 
u ła tw iłyby  one sądow i o- 
siągnlęcie rozejm u, a w 
p rzypadku  orzeczenia po­
działu m ają tku , mogłyby do ­
pomóc kom ornikow i w  peł­
n ieniu  jego trudnych  obo­
w iązków . W każdym  razie 
trzeba usiln ie szukać no­
wych dróg — w płaszczyźnie 
adm in is tracy jne j i ekono­
m icznej — k tó re  by były w 
mocy położyć kres bądź 
ograniczyć liczbę krw aw ych 
sporów  o miedzę, jątrzących  
stosunki społeczne i sąsiedz­
kie n a  wsi.

Tuku ¡est 
m ł o d z i e ż

„Stare tablice wartości ta ­
rzają się w  błocie, a n.owych 
jeszcze nie ma. Młode d z iew ­
częta nie wiedzą, 'dlaczego  
m ają się oszczędzać, n ik t  im  
tego nie m ówi, nie ma żad­
nej presji w  ty m  kierunku .  
Ostatnią presją był strach, 
ale w  naszym  kra ju  nie ma  
ju ż  strachu na szczęście! Je ­
dyną rzeczą, którą można by 
ostatecznie zastąpić m oral­
ność, to lojalność , ale lojal­
ności także nie ma wokoło, 
trzeba J e j  szukać  ze iiniecą!  
Tc ku rk i  nie m ają  naw et po­
jęcia, co robią, nie wiedzą, że 
to krew , że w szys tko , co ro­
bią, m a wagę życia i śm ier­
ci. Łatwość kobiet zmieniła  
świat  to pustynię.  W ka ide j  
chwili człowiek m oże spo­
dziewam się tego, iż będz-e 
musiał zacząć od zera. Ł a t­
wość miała uszczęśliwić  
w szystk ich , a oto w lecze za 
sobą bezdenną rozpacz. W ła­
śnie łatwość ja k  nic innego, 
pokazała nam. że jedyne  
praw dziw e  u ła tw ien ie  życia  
stanowią ograniczenia, ogra­
niczenia, ograniczenia!

T ak  brzm i w ydrukow any  
k om en tarz  A dolfa R udnlckie- 
w  o sta tn im  num rze  „Ś w iata“ 
(w „N iebieskich k a rtk a c h “) 
kom en tarz  A dolfa R udn ic­
kiego do słynnego już — n 
o sta tn io  zrekonstruow anego  
w p rog ram ie  te lew izyjnym

(Dalszy ciąg na str, 7)



Jest ich k ilkanaście . Roz- 
| rzucone po całej Łodzi, sku ­

p ia ją  w okół siebie grupki sta 
łych byw alców . K ażda chy- 

I ba dzieln ica m a sw oja  u lu - 
I biona. G órn iak  przy placu 
1 N iepodległości. Ś ródm ieście 
i aż  cztery  z rep rezen tacy jnym  
, K uchciakiem  na czele. P o le­

sie — tę  p rzy  O brońców  S ta ­
ling radu . S trze ln ica  s trz e ln i­
cy n ie  rów na. Co innego d u ­
ży, p rzy tu lny  lokal z m asa 
dobrych  w ia trów ek , co in n e­
go obskurna , b ru d n a  buda z 
parom a w iatrów kam i, p a ­
m ięta  iacym i jeszcze czasy 

I N erona. i

K ażda ze strzeln ic  to  p ra ­
w dziw y odpustow y k ra m - 
nik. Ściany ozdobione p rze- 

I w ażnie podejrzanym i m alo­
w idłam i. w ykonanym i przez 
W ujka P artaczun ia . Sa w iec 
bohaterscy  m łodzieńcy, r a tu ­
jący  sw e bogdank i celnym  

| s trzałem , sa dzieln i m yśliw i 
w alczący przeciw ko hordzio 

\ w ilków  czv dzików . T ra fia  
i sie i S taś T arkow ski, u śm ier 
'ca jg cy  lw a. M alunk i tw orzą  
n astró j.

K iedy w eźm iesz k a rab in ek  
|w  d łoń  zaraz  czujesz, że raź­
n ie j zaczyna w żyłach k rążyć  
k rew  godna bohaterów  n ie ­
sam ow itych  obrazków . N a- 

I s tró j ted y  jest., T rzeba go 
tv lko  jeszcze podbudow ać. 
S łużą do tego m obilizujące 
hasła : ..Ćwicz oko i d łon ie  w 
o jczyzny obron ie“ itp. Z acis­
kasz palce  na  spuście i ce lu ­
jesz. W co? M asz przed sobą 
p re rie . puszcze, dżunglę, 
słow em  w szystko, czego ty l­
ko m ożesz zapragnąć. W ałę­
sa ją  sie p o  n iej lw y  i ty g ry ­
sy o figurze okaleczonych 
kotów . C zasem  w śród nich 
w y ras ta  ta jem n icza  a rm a ta , 
7. p rzew racaiacym  sie s trze l­
cem, celu jąca w p ro st w  oko 
olbrzym iej tan ce rk i z b ęb ­
nem , k to  w ie  z resz tą  czy to 
tan ce rk a , g ru n t że m a beben, 
k tó ry  uroczo huczy. P rzew a­
ża jednak  rodzim a zw ierzy ­
na  — zające, lisy, n iedźw ie­
dzie. W tajem niczen i tw ie r­
dza. że w  ten  w łaśn ie  sposób 
nasi dziadkow ie zdobyw ali 
m yśliw skie tro fea .

N iew ażne, że za jąc  goni 
przerażonego lw a, że k u  za­
dow oleniu  obecnych d en ty ­
sta odskakujący od p ac jen ta  
z m am ucim  kłem  w  klesz­
czach. w pada pod nogi p ę ­
dzącej żyrafy. W ażne jest, że 
w szystko to żyje, rusza  sic;, 
dzw oni i bebnl, 1eśli ty lko  
strzelisz celnie.

To w szystko n ie  w yczer­
p u je  jeszcze całego a so r ty ­
m en tu  strzeln icow ych  a t r a k ­
cji, sa jeszcze tzw . a tra k c je  
uboczne, k tó rych  p o p u la r­
ność s ta ła  sie ta k  w ielka, że 
p rzero sła  sw ym  rozm iarem  
n aw et s trze lan ie  z b ron i ś ru ­
tow ej. W tak ich  w ypadkach  
nazw a „S trze ln ica  sportow a" 
Jest już ty lko  sym bolem . M a­
m y n a  m yśli w szelkiego ro ­
dza ju  b ila rdy . siłom ierze, 
m echaniczne w różki, lo te ry j­
k i itp.

M ożna spróbow ać w łas­
nych  sił, pociągając za rącz­
kę. Co siln ie jsi w yciska ją  1a 
do dechy  — a p a ra t dzwoni, 
m ałe  poruszen ie  na sali i do ­
m orosły  siłacz odchodzi z 
dum ą, szukając  godnego

przeciw nika. S łabsi poprze­
s ta ją  na m niejszych osiąg­
nięciach, dochodząc do za­
wodów „krawca" czy „szew ­
ca“. (W yciśniecie danej licz­
by p red es ty n u je  bow iem  do 
odpow iedniego zaw odu — 
tak  głosi napis).

N ajw yszukańsza form ą łu ­
p ienia skóry  z b iednego d e ­
likw en ta  jest m echaniczna 
w różka. W rzucasz 50 groszy 
i dow iadujesz sie że o trzy ­
m asz list. albo pojedziesz w 
daleka  drogę.

B ilardy  cieszą sie w ięk ­
szą sym patia , d a ją  pole do 
popisu zręczności, śledzenip 
m etalow ych kółek i sto sun­
kow o w iększy czas zabaw y — 
to e lem enty  grom adzące 
przy nich w iększą liczbę za­
paleńców . Tu jest luż m ożli­
w ość u rządzan ia  po jed y n ­
ków  niezależnie od siły m ię­
śni, nie decydu ją  bicepsy  i 
porażka nie jes t tak  kom pro­
m itu jąca  w  oczach kibiców  
jak  przy  siłom ierzu

Szczytem  rozryw ki jes t p ił­
ka  nożna albo  hokej — one 
fak tyczn ie  w ym agają  pew ­
nego kunsztu  i bvle pa ta łach  
sie do tego n ie  w eźm ie.

„C złow iek strze la , P an  Bóg 
k u le  nosi“ . Może d latego 
yyłaśnie ściany n iek tó rych  
s trzeln ic  sp raw ia ją  w rażen ie  
m iste rn ie  w ykonanego sitka 
Sw ego rodząiu  m a js te rsz ty ­
kiem  jes t pod tvm  w zględem  
su fit w strzeln icy  przy ul. J a ­
racza. J a k  pow iadają , w  po­
godny dzień  m ożna zobaczyć 
przez dach gwiazdy. W idocz­
nie. w ielk im i li te ram i w y­
m alow ane ostrzezenia  typu : 
„W stan ie  n ietrzeźw ym  strze 
lan ie  m ilicy in ie  w zbronio­
ne" n ie  budzą należytego 
szacunku. O postrzelen iu  ob ­
sługującego strzeln icę jesz­
cze dotychczas n ie  słyszeliś­
m y .zresztą, k to  by się do te ­
go przyznał.

MARCELI KAŹMIERSKI

strze lan ia  an! resz ta  otocze­
nia. T ak ich  jes t najw ięcej.

S pójrzm y jednak  na tego, 
k tó ry  strze la ł obok. Skończył 
już jedną  serię, s tu d iu je  u -  
w ażnie  tarcze, ogląda w yni­
ki sąsiednich  strzelców , n a ­
m yśla sie. w y jm u je  ..p ią ta­
k a “ i zam aw ia n astęp n e  
„dziesięć do ta rczy“. Sąsiad 
z lew ej czyni to  sam o. P ra ­
w ie rów nocześnie zaczynają  
strzelan ie . P ierw sze strza ły  
w p ro st identyczne — dw ie 
d w u n astk i i 1edna jed en a st­
ka. p rzy  czw artym  strzale  
p ierw szy  sie za łam uje  i w y­
b ija  dziesiatke. Sasiad d u m ­
nie spoglada na sw oja d w u ­
nastkę. Zaczyna ia strzelać 
bardziej gorączkowo. P o ja ­
w ia ją  sie i dziew iątk i. K o­
niec. O bliczenie. Ten z lew ej 
w ygra ł sześciom a punk tam i 
J e s t zadow olony. — ..Może 
sp róbu jem y na b ia ło?“ — 
proponuje . P ierw szy zgadza 
sie. obsługujący  zakłada ta r ­
cze odw ro tna  strona . S trze ­
la ła  te raz  do b iałych k a r to ­
ników . bez oznaczeń. To jes t 
luż trudn ie jsze . Ten p ie rw ­
szy tvm  razem  ma szczęście
— W vgrvw a. H onorow o p ro ­
ponu je  rew anż. Znow u b ia łe  
k a rtk i. Tak. O ni zostana tu 
d łużej. P rzv n a im n ie j dotąd, 
dopóki starczy  im pieniędzy

„O le. o C angaceiro, o le, o 
lendera!“ H ałaśliw ie  trz a s ­
nęły drzw i. Weszli w p ią tk ę  
Ich trzech i dw ie dziew czy­
ny. N ie m aia  dziew ięćdzie­
sięciu lat. ..M ężczyźni“ w y­
próbow ali siłom ierz. w ycis­
nęli do „m u ra rza“ błysnęło 
k ilka lam pek, a le  do najw yż­
szej s taw k i b rakow ało  jesz­
cze sporo. W idać było, że to  
n ie  ich dziedzina. P an n y  za­
baw iały  sie w różeniem . Też 
n ie  były z tego zadow olone.

— „No. to co, postrze la ­
my!"

Jed y n e  w yjście, by u ra to -

W ino zaczęło już działać 
stąd  trudności przy w ejściu 
przez dosyć w ąskie drzw i. 
U iiorali s i ' z tym , jakoś, ro- 
zepchnęli najbliższych i za ­
częli strze lan ie  Początkow o 
do tarcz, ale mieli w yraźne 
trudności z rozpoznaniem  cyfr 
w ięc szybko z tego z re ­
zygnow ali. Do figur strzela 
się ła tw ie j. Henio, w brew  
zapow iedziom  me mógł n a ­
uczyć łachów  strzelan ia . 
T ra fia ł rzadko, zadaw alał się 
raczej w ydaw aniem  dzikich 
o '-rz5’ków i zachęcaniem  
w spółpartnerów .

— Przycykaj tej żyrafie, 
ona mi się nie podoba.

C zkaw ką rzecz n iebez-

ry tua ł: zaczynają od gw o­
źdź' zaw ieszonych wysoko 
u pułapu, potem  strącą  kilka 
szpilek i po tej zapraw ie 
p rzystępu ją  do strze lan ia  w 
tarczę. D opuszczalnych jest 
k ilka w arian tów  — na biało, 
z oznaczeniem , do tarcz 
m niejszego form atu . A rcy- 
mistr/.Owie s trze la ją  z p is to ­
letu. S kry tym  m arzeniem  
je s t osiągnięcie doskonało­
ści — w szystkie strza ły  w 
dw unastkę  (U K uchciaka 
wisi kilka takich  tarcz na 
honorow ym  miejscu). Dla 
w ielu taki sukces pozostaje 
w  sferze m arzeń, kolekcjo­
n u ją  w ięc sw oje w yniki, 
czekają  dn ia  k iedy i Ich

WŁODZIMIERZ ŁUSZCZYKIEWICZ

C Z Ł O W I E K  S T R Z E L A
W  okresie  narodow ych  

św ia t sportow ych przed każ­
da ze strze ln ic  m ożna spo t­
kać  m asę rodaków , żywo ko­
m en tu jących  słuchaną w łaś­
n ie  tran sm isję . A  w ysłuchać 
je j m ożna spokojnie, podzie­
lić z najb liższym i sw oją re ­
w elacy jną  m etoda staw ian ia  
k rzyżyków  w TOTO, udzie­
lić fachow ych porad. T ra n s ­
m isji nie p rzerw ie  gderanin  
złośliw ej m ałżonki, czy obcg- 
ję tn e j na sp o rt m atk i.

LUDZIE

P opatrzm y  na pierw szego 
z brzegu. W szedł przed chw i­
la, w ziął „dziesięć do ta rczy “- 
w ystrzelił. kazał obliczyć 
Ilość punk tów , w yszedł. T yp 
n a jm n ie j c iekaw y  — „strze­
lec pospo lity“ — jak  go n a ­
zyw ają. P rzypadkow y p rze­
chodzień, k tó rem u zostało 
piętnaście  m in u t czasu do 
rozpoczęcia seansu w poblis­
kim  kinie. W ykorzystał go 
tu ta j. N ie obchodzi go efek t

w ać n ad sza rp n ię tą  nieco s l- 
łom ierzem  repu tac ję .

R ehab ilitac ja  trw a ła  dosyć 
długo. T rzy  razy  zm ieniali 
tarczę. O sta tn i w ynik  u zna­
li w idać za w ystarczający , 
gdyż o sten tacy jn ie  opuścili 
lokal, obe jm u jąc  czule sw e 
bogdanki. K obiety  pod raż­
n ia ją  ry ce rsk ie  in stynk ty . 
W ypada b łysnąć przed nim i 
celnym  okiem . C l pew nie 
w rócą jeszcze, n ie  razem , w 
po jedynkę, ażeby ustrzec  si^  
w  przyszłości p rzed podob­
nym i n iespodziankam i. Może 
to sam o zrobią 1 ich p a r tn e r ­
ki? R ów noupraw nien ie . Z ja ­
w isko w praw dzie  rzadkie, 
a le  jak  tw ierdza  s tarzy  by ­
w alcy: — „Jak  przyjdzie

pic-czna, w idocznie d latego 
biedny kolega strzela j p rze­
w ażnie  w  su fit a nie w e 
w skazany przez H enia cel. 
A nd rzejek  by ł na jm n ie j 
cierp liw y:

— Panow ie, ty lko  w inko 
może nas u ra tow ać.

— T e  strzelby  są całkiem  
do d.„!

O baj przyznali m u rację, 
odrzucili je  z rozkoszą i 
w sk o c z y li w k ie ru n k u  n a j- 
bliszej sipóldzielnl. W ypiją 
praw dobodobnie jeszcze k il­
ka butelek  t pójdą „pos-zu- 
ra ć '1. M ożliwe że kogoś po­
biją, przecież H enio nie bę­
dzie się patyczkow ał z byle

tafc^a* znajdzie się pomiędzy 
najlepszym i.

To am bicja przygania Ich 
tu ta j p raw ie  co dzień. A m ­
bicja! Szczególnie gdy za 
plecam i słyszy się d rw iące  
śm iechy w yrostków , którzy 
w ystrzelali już sw oje złotów ­
ki — niew iele ich zresztą 
mieli — uczeń stw orzenie 
biedne! Co im  pozostaje? 
S terczą Całymi godzinam i, 
przyglądają  się znanym  już 
na  pam ięć figurom , ich skom ­
plikow anym  ruchom , n ie tu ­
tejszy strzelec o trzym a od 
nich dokładne inform acje  w 
co n a jlp rie j celować, co gło­
śno bębni a co skacze.

N am iętn ie  k ib icu ją  w szel­
kim  bilardow ym  rozgryw ­
kom. Ba! O rganizu ją  naw et

Fot. W. Biliński

O ■ ^ la rd z ie  dow iedzieli­
śm y się od zadziw iająco 
młodego ale bardzo obytego 
w tych spraw ach in fo rm ato -

. M iał może z dziew ięć lat.
To inna funkcja  strzeln icy . 

Mały hazardzik  na boku. 
K onkursow e strzelan ie  do 
tarczy. M eczyk na p ien ią ­
dze. Bardzo często t r a n /a ­
kcje w iązane — typu tró jbój, 
czyli: S trze lam e-siłom ierz- 
hokej.

Na pierw szy rzu t oka nie 
rozpoznasz ich w tłum ie  in ­
nych Z achow ują się tak s a ­
mo. W yniki podliczane są w 
bram ie, w szystko po cichu. 
C pornych , czy n iechętnych  
do płacenia też za ła tw ia  się 
m etodą „bezszm erow ą“, poza 
terenem  strzeln icy .

S taw ki w aha ją  się różnie
— 50 zł — 100 zł. niżej się 
n ie  opłaca. N iekiedy przed- 
.niotem  zakładów  jest inny 
środek ob iegovy  — ćw iar­
tka! T ę g rupę nasz m ały in ­
fo rm a to r zna najlep ie j, po 
n iej przecież zbiera butelk i, 
.’ak  jes t dobry  dzień to n a ­
w et n a  k ino  uzbiera.

MEDYTACJE

Strzelnice mają swoje do­
bre i złe strony. Zle dlatego, 
że skupiają wokół siebie  
także i nieodpowiedni e le ­
ment, stają się często miej­
scem polibacyjnych zabaw  
czy hazardu. Pozwala się ko­
rzystać z nich osobom w sia­
nie nietrzeźwym , a to z ko­
lei powoduje, że młodsi w i­
dzą niezbyt budujące przy­
kłady.

Dobre dlatego, że można 
tu spędzić czas kosztem za­
ledw ie kilku złotych. Mimo 
sw ego odpustowego i drena­
żowego charakteru strzelnice 
są ciekawe i atrakcyjne 
(przecież każdy strzał to nie­
wiadoma), pozwalają na spor

PAN B Ó G  K U L E  N O S I

Fot. W-, Biliński

czasem  taka  baba. to strze la  
jak  sam  K iszku rno“.

— U w ażaj, żebyś łapy  nie 
rozw alił! H eniu, podziel cha- 
łke!

C iem no już było. w ięc nie 
w iedzia łem  z początku  na co 
trzeba  uw ażać i skąd nagle 
ta  chałka do dzielenia. Z na­
jom y bulgot w yjaśn ił w szy­
stko. O bciągali w łaśnie ko­
lejnego winiacy.a. T rrach! 
Słusznie, na  złotów kę się 
łaszczyć?! Po co. L epiej bu ­
tlę  o ścianę, p rzynajm niej 
ha łasu  trochę. A że szkło po­
tem ? To co? Niech dziady 
uw ażają  jak  chodzą! Na 
chw iejnych  już nieco nogach 
przesunęli sie w k ierunku  
budki z piw em . Zam ów ili 
trzy m ałe, z e legancją 
zdm uchnęli pianę, w ypili.

— A teraz. H enio pokaże 
lachorr jak  się strzela!

— D obra. A ndrzejek  też.
Trzeci nic nie m ówił, m ę­

czyła go czkawka.

śm ieciem , k tó ry  m u stan ie  
na drodze.

H enio z kum plam i kupo­
wali w ino ale są tacy  któ­
rym  to się nie opłaca. „Celne 
oko, pew na dłoń — to  O j­
czyzny silna B roń“. Za je ­
dyne pięć złotych celne oko 
w ystrzela tak ą  ilość p u n ­
któw , za k tó rą  dosta je  się 
nagrodę. K iedyś były to  
książki, te raz  papierosy  i w i­
no. Zabiera więc w ino kon­
sum uje na poczekaniu (wy­
starczy w yjść ty lko  za strze l­
nicę) i strze la  na następne 
dopóki go oko i kieszeń nie 
zawiedzie.

O piciu na  razie  dosyć. Nie 
m ożna uogólniać i generali­
zować. L udzie nie sk ładają  
«ię przecież ty lko  z pijących 
czy m ający  h ku tem u ocho­
tę S ą jeszcze sportow cy! Ci 
strze la ła  d la  sam ej sa ty sfa ­
kcji. Majft sw ój określony

cale m istrzostw a klasy  w 
stołow a p iłkę  nożną czy ho­
keja . Od czasu do czasu 
w yskaku ją  do dom u coś zjeść 
albo  odrobić lekcje i w racają  
z pow rotem . C hyba, że zde­
nerw ow any w łaściciel w y­
rzuci ich za drzw i.. Robią 
zby t w iele  hałasu  i tłoku. 
N i długo to nie pomaga — 
w racają . W strzeln icy  Jest 
c iekaw iej niż w dom u. Tu 
zdobyw ają pierw sze ostrogi 
życiowe, dow iadu ją  się, że po 
w ypiciu jednego w ina jest 
bardzo wesoło. W praw dzie 
gość celu je  i ce lu je  i trafić  
nie może a le  to nic. czasem  
fundn ie  przecież p ią tak a  do 
figur.

Przychodzą 1 sta rs i, z  ogól­
n iaka  czy zaw odów ki. Co in ­
nego ulica, co innego cztery  
ściany. „S trze ln ica  nie dom, 
można w ypalić przyniesione 
„pety“, bezkarn ie  popisać 
się e rudyc ją  w zakresie  „ku ­
chennej łaciny“ , czy w resz­
cie spróbow ać szczęścia w 
hazardzie. Korzyści ja k  w i­
dać obopólne.

tową rywalizację. Bohatero­
w ie książek z młodości byli 
pierwszej rangi strzelcami: 
W ilhelm 'T ell, Robin Hood. 
czy w reszcie Bufallo Bill z 
dzikiego Zachodu.

Na strzelnicy spełniają się  
skryte marzenia o sławie. 
Chyba stąd w ypływ a w ła­
śnie fakt, że najchętniej 
przychodzi tu młodzież. To 
przecież miejsce gdzie sta­
wia się pierwsze kroki na a-  
renie życia towarzyskiego, 
jakże innego niż u cioci na 
imieninach pod groźnie ły­
piących okiem rodziców.

Czy " nie byłoby słuszne 
zajrzeć tam od czasu do cza­
su i zobaczyć co oni robią? 
Kto ma zaglądać pozosta-« 
i.iam  domyślności czytelni­
ków.

str.
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K ilka  m iesięcy tem u  sen ­
sacja na m ia rę  raczej n ie ­
zw ykłą w strząsnę ła  .św iatem  
przestępczym  S tanów  Z jed ­
noczonych: w  cichej uliczce 
N ew  Y orku  aresz tow ano  
w y tw ornego  dyp lom atę , am ­
basad o ra  G w atem ali w  B el­
gii, w  tow arzystw ie  dw u  po­
spo litych  cp ryszków  now o­
jo rsk ich . P rzy  dosto jnym  
am basadorze  znaleziono dw ie 
teczki, obydw ie w ypełn ione  
hero iną, k tó re j y^artość de­
ta liczną  po lic ja  now ojorska 
ocenia na jak ieś  pó łto ra  m i­
liona  do larów . A m basado r 
by t k u ri° -e m  i p o śred n i­
k iem  hand low ym  pom iędzy 
h u rto w n ik am i w  h an d lu  
n a rk o ty k am i n a  B liskim  
W schodzie i ich odbiorcam i 
w  N ew  Y orku. A ile podob­
nych  podróży odbył zacny 
d y p lo m ata  w  o s ta tn ich  k il­
ku  la tach , ile teczek z d ia ­
belsk im  p roszk iem  przew iózł 
do S tanów  Z jednoczonych?

A resztow an ie  dyp lom aty  
zw róciło  jed n ak  uw agę ca­
łego św ia ta  n a  ten  ta k  t r u ­
d n y  do w yp len ien ia  rodzaj 
przestępczości. W edług ob­
liczeń  F ed e ra ln eg o  B iura 
d la  sp raw  n a rk o ty k ó w  w 
S tan ach  Z jednoczonych znaj 
d u je  się około 75 tysięcy 
odnotow anych  w  k a ito te -  
kach  po licy jnych  n a rk o m a­
nów . Szereg  dziennikarzy , 
o rgan izacji społecznych I o- 
św iatow ych , k ilk a  kom isji 
ustaw odaw czych  stw ierdza  
kategorocznie , że liczba ta  
je s t z ca łą  pew nością  k il­
k ak ro tn ie  w yższa. D la ilu ­
s tra c ji  przy toczym y w y p a ­
dek  e tan u  K a lifo rn ia . W e­
d łu g  s ta ty s ty k i B iu ra  N a r­
ko tyków , w  K alifo rn ii m ie­
szka  s ta le  6.214 n a rk o m a­
nów . W edług opinii w ładz 
po licy jnych  stanu , liczba ta  
p rzek racza  30 tysięcy. P o ­
dobn ie  p rzed s taw ia  się sy­
tu a c ja  i w  innych  s tanach . 
B iu ro  N arko tyków  ten d en ­
cy jn ie  racze j po d a je  cy fry  
dużo niższe niż to m a m ie j­
sce w  rzeczyw istości. S k ła ­
da  się na ta k i s tan  rzeczy 
w ie le  przyczyn. P ra sa  od 
czasu  do  czasu uderza  na 
a la rm , po lic ja  pod w pływ em  
a l a r m u  ru sza  do ko lejne] 
k ru c ja ty  przeciw ko p rze­
m ytn ikom , hand larzom  
narkom anom , ale po pew ­
nym  czasie ucicha i w szy st­
ko  w raca  d o  norm y — a / 
do  czasu now ej k ru c ja ty  
H andel n a rko tykam i p rzyno­
si ogrom ne sum y. h an d le rze  
ze św ia ta  podziem nego ro ­
b ią  na n im  kokosow e in te­
resy , am ato row  w ięc nigdy 
n ie  b r a k .  N a r k o m a n ,  raz  
pochw ycony P™ez nałóg 
n igdy  się go już nie pozbę­
dzie, a p raw dziw ych  b o n ­
zów  i h ersz tów  tego han  i lu  
n igdy n ie  p rzychw ycono — 
zw vkle łap ie  sio " lo tk i, po­
średników . ku rie rów , d ro ­
biazg, k tó ry  często z roż­
nych pow odów  ktoś, zw yk­
le  k o n k u ru jąca  iirm 5, 
opatrzen iow a, sypnął. T ak ie ­
m u sypnięciu  po lic ja  now o­
jo rska  zaw dzięcza złow ie­
nie am basado ra  G w a te m a l i .  
M im o sw ego pow ażnego sta­
now iska w św iecie politycz­
nym , by ł ori jed n ak  ty lk o  
p ło tką. P r a w d z iw y c h  bos­
sów, jak  zw ykle i ty m  r a ­
zem  nie ruszono, n ie zna 
sie n aw e t ich nazw isk . Po­
w szechnie  przypuszcza się. 
że nici h a n d lu  n a rk o ty k am i 
sk u p ia ją  sie w  rek ach  -M a­
fii“ ,że w ie lko rządcą  i g łów ­
nym  hu rtow n ik iem *  zaopa­
tru jący m  S iany  Zjednoczo­
ne w ' hero inę, k oka inę  i 
m orfinę, je s t deportow any  
ze S tanów  Zjednoczonych 
gan g ste r sycy lijsk i, daw ny 
lid e r „M afii“ w  N ew  Y orku 
_  C harlie  L uciano. M r L u-

c iano  nazyw any  pow szech­
nie ,,L ucky“ czyli szczęś­
ciarz, p rzebyw a w  N eapolu 
i s tam tąd  zarzuca sw ą, p rzy ­
b ra n ą  i n iew dzięczną ojczy­
zn ę  coraz to  now ym i p rze­
sy łkam i narko tyków . B iuro  
N arko tyków  w ie, że nam ie­
stn icy  m afii na  poszcze­
gólne s tan y  o d b ie ra ją  p rz e ­
syłki i dzielą je  pom iędzy 
de ta lis tów  czyli tzw . „pu­
sh e rs“ (upychaczy). „U py- 
chacze“ ro zp ro w ad za ją  tow ar 
do  sw ych dostaw ców . W ia­
dom ą je s t pow szechnie rz e ­
czą, że głów nym  bossem  
„M afii“1 d la  sp ra w  n a rk o ty ­
ków  je s t n ie jak i V ito G eno­
vese. że w te j zbożnej p racy  
po m ag ają  m u N ata le  Evola, 
P au l C aste llano  i M ichele 
M iranda. P o licja  w ie co ci 
panow ie  robią, jak  to się tu 
m ów i: „w h a t a re  they  up 
to “, a le  to n ie  w ystarcza, 
aby  ich skazać w sądzie, a 
ta k  się dziw nie składa, że 
św iadkow ie, k tó rzy  m ogliby 
pow iedzieć coś o tych  pa-

k ra jó w  azja tyck ich , a le 
rów nież  z oddalonego o 
m iedzę M eksyku. Ze sto li­
cy D olnej K alifo rn ii, M exi­
cali, do Im p eria l V alley jes t 
ty lko  p a rę  k roków , k tó rych  
na  pustyn i n ik t nie strzeże. 
T am  m łodzież kalifo rn ijsk a  
przechodzi sw ój n ark o m ań - 
sk i u n iw ersy te t, s tam tąd  
przesącza się do k ra ju  m a­
r iju a n a , kokaina , hero ina. 
M łodzież zaczyna sw e s tu ­
d ia  naw ykow e w łaśn ie  od 
m ariju an y . J e s t to  n a rk o ty k  
raczej łagodny. C ały  k łopot 
z tym , że m a riju an a  jes t 
ty lko  y s tęp em  do dalszych 
studiów , p ierw szym  k ro ­
kiem  na n ieun ikn ionej d ro ­
dze. N ieste ty  — szybko t r a ­
ci ona sw ój u rok  i po zbyt 
częstym  używ an iu  nie w y­
w iera  żadnego w pływ u — 
naw et w  dużych dozach. 
M iody n arkom an  jes t gotów 
do dalszych kroków : hero i­
na, kokaina, dz iesiątk i in ­
nych  lek a rs tw  i narko tyków

nach , zaw sze g iną ta je m n i­
czą śm ierc ią  na k ilka dn i 
p rzed rozpraw ą. B iuro  N ar­
ko tyków  próbow ało  św iad ­
ków  trzym ać  w  w ięzieniu 
d la  ich w łasnego bezpie­
czeństw a, e le  n aw et i to  
n ie  pom ogło: zdarzało  się, 
że tak i św iadek  a lbo  m arł 
„śm ierc ią  n a tu ra ln ą “, aibo 
popełn ia ł „sam obójstw o“ . 
N ie należy się dziw ić, że o - 
s ta tn io  św iadków  je s t raczej 
tru d n o  zdobyć.

W łochy n ie  są byna jm n ie j 
jedynym  źródłem  zaopa­
trzen ia . W ładze am ery k ań ­
sk ie  zdają  sobie sp raw ę  z 
fak tu , że dużo narko tyków  
nap ływ a z B liskiego W scho­
du — głów nie z T urc ji i 
Syrii, jak  rów nież z Indii, 
z D alekiego W schodu — z 
H ong K ongu, S jarnu. W iet­
nam u. O ile B liski W schód 
i W łochy zao p a tru ją  porty  
w ybrzeża a tlan ty ck ieg o  i 
Z atoki M eksykańskiej, to 
n ark o ty k i z D alekiego 
W schodu nap ły w a ją  do por­
tów  Pacyfiku . K alifo rn ia  
je s t o ty le w trudnym  po­
łożeniu, że narko tyk i n a ­
p ły w a ją  lam  nie ty lko  z

m a jący  m  zadan ie  p iln o w a­
n ie  nocam i skonfiskow anych  
n a rk o ty k ó w  w  głów nej 
k w a te rze  B iu ra  N arkotyków  
w y k ra d a ł te  n a rk o ty k i i 
sp rzed aw ał je  w  stolicy 
k ra ju . P rzez p a rę  la t głów ­
nym  źródłem  zaopatrzen ia  
w  W aszyngtonie były safe- 
sy  B iu ra  N arkotyków . K to 
wie, ja k  d ługo  trw a łab y  ta 
sie lanka, gdyby nie donos 
do policji i sp ław ien ie  po­
m ysłow ego h u rtow n ika . 
P raw dopodobn ie  podcinał on 
dochody zaw odow ych im ­
po rte ró w  i d la tego  go w y­
dano. Jed n ak  m im o w yso­
kich  cen narkom anów  n i­
gdy n ie  b rak . D la jednego  
zastrzyku  heroiny, jednego  
łyku  kokainy  n arkom an  go­
tów  jes t k raść  i rabow ać, 
o p u k iw a ć , żebrać, zab ijać  i 
m ordow ać. J e s t  to choroba 
n ieu leczalna, i co d z iw n ie j­
sze, w S tan ach  Z jednoczo­
nych k a ra ln a . N arkom an, 
w ed ług  poglądu, k tó ry  d e ­
cydu je  w sądach , to ła jd ak  
i przestępca. Ja k o  taki po­
w in ien  być n a tychm iast od­
izolow any od reszty  społe­
czeństw a i um ieszczony w 
w 'ęz ien iu . N arkom an jest 
w ięc k a ra n y  podw ójnie:

pod  różnym ! nazw am i, róż­
nym i postac iam i b io rą  go w 
sw e łapy  i ju ż  nie w ypusz­
czają. Pod tym  w zględem  
ta k  lekarze  am erykańscy  
ja k  i po lic ja  są zgodni: kto 
raz  został n arkom anem , ten  
n ark o m an em  będzie zawsze. 
L udzie  p rzechodzą k u rac ję  
za  k u rac ją  i za każdym  ra ­
zem w raca ją  do nałogu. 
„M ałpa na  grzbiecie", jak  
gw ara  ludow a nazyw a n a ­
łóg, n ie  zejdzie  już z 
g rzb ie tu  b iedaka . N ie po­
może s iln a  w ola. p ien iądze 
i stanow isko. „M ałpa“ n ie­
zm iennie  zw ycięża.

Ceny, jak ie  p łac i o fiara  
za nark o ty k i, są w prost 
astronom iczne. Z ysk to  r a ­
czej ła tw y  i w ielu  ludzi u -  
lega pokusie. N ajw ięcej 
n a rko tyków  sp rzed a je  się w 
w ielk ich  m iastach , n a rk o ­
m an i re k ru tu ją  się głów nie 
ze św ia ta  .artystycznego: to  
m uzycy jazzow i, młodzi 
p lastycy , ak to rzy  film owi. 
W ielkom iejskie w ładze po­
licy jne  są często w zmowie 
z tym i, k tó rzy  n a rk o ty k i 
rozprow adzają . W W aszyng­
tonie sp ec ja ln y  de tek tyw

przez odm ów ienie m u n a r ­
kozy, do  jak ie j p rzyw ykł i 
przez w sadzenie  go do w ię ­
zienia. D la n a rk o m an a  u-, 
tr a ta  n a rk o ty k u  je s t jed n ak  
k a rą  dużo gorszą.

P rzez  d ługie, d ług ie  la ta  
narko tyk i były sprzedaw ane 
w S tan ach  Zjednoczonych 
bez żadnych ograniczeń i 
zakazów . Aż do ' czasów 
I w ojny  św iatow ej pa len ie  
pap ierosów  było w A m ery­
ce uw ażane za gorszy w y­
s tępek  przeciw ko m oralnoś­
ci niż spożyw an ie  opium . 
Jeszcze 40 la t  tem u  było 
rzeczą pow szechnie w iado­
m ą że blisko 5 proc. doro­
słych A m erykanów , to n a r ­
kom ani. „New Y ork W orld“, 
znane czasopism o tego o k re ­
su donosiło, że kokaina  i 
igj pok rew ne  n a rk o ty k i są 
tańsze  w  New Y orku niż 
w hisky, tań sze  n aw et niż 
piwo. Od tego czasu ceny 
oczyw iście uległy ra d y k a l­
nej zm ianie. P rzyniosła  tę  
zm ianę d ługo trw ała  k am p a ­
n ia  o rgan izacji społecznych, 
m agazynów  k u ltu ra ln o -lite -  
rack ich , postępow ców  i ra ­
dykałów  w szelkiego g a tu n ­

k u  i m aści. W w yniku  k am ­
panii. uchw alono  w  1914 r o ­
ku  tzw . „praw o H arriso n a“ 
k tó re  zakazało  używ ania 
na rk o ty k ó w  i ich w olnej 
sprzedaży. Aż do czasów 
dojścia  do w ładzy F ran k lin a  
R cosevelta  w alk a  .z p rze­
m ytem  na rk o ty k ó w  była  
je d n a k  raczej opieszała a 
agenc je  po licy jne  m ające 
tru d n ić  się w alk ą  z n a rk o ­
m an ią  ospale i n iem raw e.

W alka zosta ła  zaostrzona 
dopiero  po 1932 r. A le nie 
d a je  ona i tak  należy tych  
w yników . S ądy  a m ery k ań ­
skie, k tó rych  fu n k c ją  jes t 
nie ty lko  k a ra n ie  p rz e ­
s tęp stw  i godzenie sporów , 
ale  także  rozstrzygan ie  czy 
poszczególne p raw a i u sta ­
wy, jak ie  się corocznie u- 
chw ala, są  konsty tucy jne , 
pod trzym ały  zgodność „p ra ­
w a H arriso n a"  z duchem  
konstytucji.- W alka z n a rk o ­
m anią znalazła s ę  w  rękach  
ap a ra tu  urzędniczego i 
w ładz policyjnych. W ielu z 
k ry ty k ó w  tego system u u- 
w aża jednak , że był to k rok  
zgubny. Pow inno  się raczej, 
tw ierdzą  oni. uczynić z n a r ­
kom anii p rob lem  m edyczny 
n ie  zaś policyjny. W żad ­
nym  innym  pań stw ie  nie 
podchodzi się  do prob lem u 
narkom an ii w sposób tak  
ostry  jak  w łaśn ie  w  S ta ­
nach Zjednoczonych. W szel­
kie leczenie, ja k ie  n a rk o ­
m an przechodzi, m usi być 
dokonyw ane w rządow ych  
szp ita lach  w ięziennych. Szpi­
ta le  są zw ykle przepełn io­
ne i narkom an , k tó ry  p rag ­
n ie  się leczyć, je s t w  m ię­
dzyczasie trzym any  w  w ię­
zieniu i poddany  sw ego ro ­
dza ju  „k u rac ji“ : przez cały  
czas poby tu  w  areszcie nie 
d o sta je  n o rm aln e j daw ki 
narkozy . W yje zw ykle z 
bólu, a le pom oc nic nadcho­
dzi. Z daniem  am erykańsk ich  
w ładz po licy jnych  narkom an  
to  „ tręd o w aty “ ) jak o  tak i 
m usi. być on trak to w an y  
tak , by  sw ą chbrobą nie 
„zaraz ił“ innych. W ten  sam  
sposób podchodzi zresztą  
do  tego p rob lem u  i w ielu 
ustaw odaw ców : w  N ew  J e r ­
sey, w  Ohio, w  M ichigan 
każdy człow iek używ ający 
na rko tyków  d la  celów in­
nych niż leczenie, je s t u w a­
żany  za nałogow ca i i za 
p ie rw sze  w ykroczenie  zo­
s ta je  skazany  na rok  w ię ­
zienia. H an d la rz  p rzy łapany  
na  gorącym  uczynku dosta­
je  obow iązkow o 20 la t, za 
dalsze w ykroczenia  — do­
żywocie. B iuro  N arkotyków  
dom aga się, aby  każdy n a r­
kom an p rzy łap an y  po raz 
trzeci by ł także dożyw otnio 
w ięziony, a le to  żądan ie nie 
tra f ia  jakoś do p rzekonan ia  
am erykańsk iego  społeczeń­
stw a.

G łów ną przeszkodą w tę ­
p ien iu  hand lu  narko tykam i 
je s t n iem raw a praca  policji, 
pow iązan ia  hand la rzy  z 
„M afią" i innym i organ izacja  
m i gangstersk im i, skorum ­
pow an ie  policji n a  n a jn iż ­
szym  szczeblu, posług iw a­
nie się system em  kon fiden ­
tów  i szpicli. Do jak ich  
g ran ic  dochodzi skorum po­
w an ie  policji, m oże św iad ­
czyć sp raw a tak ich  ludzi 
ja k  H arry  S troberg  i C ar- 
los M«.rcello. S troberg  jest 
jednym  z nielicznych lo r­
dów  św ia ta  podziem nego 
A m eryki, nie będącym  W ło­
chem . D ziała ł w  N ew  Y or­
ku, o sta tn io  p rzeniósł się 
do F iladelfii. P rzez długi*- 
la ta  zao p a try w ał w schodnie 
w ybrzeże S tanów  w heroinę, 
p rodukow aną na w łasnych  
p lan tac jach  w  T u rc ji i la ­
b o ra to ry jn ie  p rze tw arzan ą  
w  B elgii. W ładze po licy joe

w iedzia ły  o jego procederze 
ale m u n aw et częściowo po 
m agały , dop iero  in terw encj 
FB I, osław ionej policji fe 
dera ln e j, p o tra fiła  S tro b e r  
ga i jego osiem nastu  adiu* 
tan tów , w tym  k ilk u  ofice< 
rów  m iejscow ej policji, p o  
słać  na  k ró tk i cfcres czasi 
do  w ięzienia. M r M arcello 
k tó rego  p raw dziw e nazwisk« 
b rzm i M inicarri, je s t typert 
jeszcze ciekaw szym . T ct 
w ielk i m ilioner trzęsie  m ia­
stem  N ew  O rleans. Ma n! 
su m ie n u  d ługą listę  p rze  
stępsfw  i k a r  w ięzienia zi 
hande l narko tykam i. Jegc 
pow iązan ia  z w ładzam i p o  
lic ji lokalnej są tak  silne 
jego p ro tek to rzy  tak  po tęż  
ni. że nic nie je s t w  stani« 
m u zaszkodzić. N aw et p u  
bliczne ape le  senato rów  
kongre?m anów  pozostają be¡ 
echa. Z m ieniają  się człon- 
ko wie senatu , ale. m r M ar­
cello trw a. N iedaw no p re ­
zyden t E isenhow er nada! 
m u praw o  o tw arc ia  w łasne! 
s tac ji w  L uizjan ie . Praw e 
k ra jo w e  w praw dzie  w y raź1 
nie zab ran ia  podobnych 
p rak ty k , a le w  tym  w y p ad  
ku  p ro testy  i tłum aczeni! 
jakoś n ie  p o tra fiły  dotrzeć 
do uszu E isenhow era. G dy­
by m r M arcello  by! czło 
w iek iem  o poglądach  libe' 
ra ln y ch  i jego nieporozu­
m ien ia  z p raw em  amery* 
kańsk im  były łagodniejszej! 
a le  za to politycznej n a tu  
ry, deportow ano  by go daw  
no. P ro s ty  h ande l narkoty . 
kam i jakoś po tem u nic wy< 
starcza , zw łaszcza gdy zro­
b ił on z bandy ty  m ilionera 
i po lityczną siłę.

P rob lem  w alk i z n a rk o ­
m an ią  je s t złożony. Ponie­
w aż n arkom an  je s t uw aża­
ny za przestępcę, ponłew ai 
ab y  s ię  leczyć m usi sam , o  
chbtnlczo, poddać się p ro ­
cedurze aresztu , a  fa k t a- 
reszt u ogłaszany jes t 
p rasie , społeczeństw o je® 
pod w rażeniem , że w alki 
d a je  w yniki. N iestety, d< 
w ięzienia idą najczęściej ty 
ko ofiary, skazane na nędzi 
i d eg rad ac ję  siłą  nałogu 
k tó ry  je s t tysiąc  razy  sil­
n iejszy  niż siła ■ p raw a. A 
w ielk i h u rto w n ik  ja k  zara, 
b ia ł tak  zarabia.

S tan y  Z jednoczone stoji 
te ra z  na progu zm iany rzą 
du. N ow a adm in is trac ja  u 
W aszyngtonie będzie, wśróc 
w ielu innych problem ów  
m usia ła  zająć się równie: 
i sp raw ą  narkom anii. M us 
p rzełam ać opory św iadków 
i s iłę  „M afii“. Musi pokonai! 
konw encjonalizm  sądów  
k o ru p c ^  w ładz policyjnych 
na najniższym , samor/ądo-1 
w ym  szczeblu. A przeęlf 
w szystk im  m usi zrewidować 
swój p rzes ta rza ły  systerr 
p raw niczy, k tó ry  z choreg! 
nałogow ca czyni przestępet 
rów nego w  zbrodni tem u 
któ ry  0Y> nauczył tego n a ło  
gu i k tó ry  po w narkotyki 
zaopa tru je . Z rąk  p o lic jan ­
tów  leczenie nałogowców 
pow inno p rzejść  w ręce le­
karzy.



— Pogotowie łódzkie  — powiedzia ł m i  dr  A d y -  
n o w sk i  — jes t  przeciążone pracą. Czasami po  
200— 400 a n a w e t  (¡00 w e zw a ń  na dobę przy  k i l k u ­
nastu  kare tkach  i ty lu ż  lekarzach. W ezwania  sq 
różne , uzasadnione i nie. T yc h  drugich jest s tosun­
ko w o  dużo.  B yw ają  także t zw .  w ezw an ia  złośliwe.  
L udz ie  dzw onią  po kare tkę  — podając ja ko  p rzy ­
c zyn ę  w ezw ania  np. w y p a d e k  na ulicy. Po p r z y je i '  
dzie lekarza okazu je  się, ze chory  po pros tu  ma  
grypę!

Problem palący i a k tu a ln y !  C zy  ludzie nie w ie ­
dzą do  czego należy w zy w a ć  pogotowie? Czy lu ­
dzie nie rozumieją, ile traci cz łowiek napraw dę  
potrzebu jący  pom ocy  w tedy ,  gdy  nie m a  kare tek  
i  lekarzy, bo ci w y jecha li  do chorych na anginę  
lub grypę, (od czego lelcarze re jonowi i lekarze  
z pom ocy  świątecznej?). P roblem ów  takich jest 
wiele, i w iele z  n ich  należałoby rozwiązać ja k  na j­
prędzej. U łatw iłoby  to pracę lekarzow i  i  chory  
szybciej o trzym a łby  pomoc.

KRYSTYNA 
WYSZOMIRSKA 

Zdięcia: 
ZOFIA 

WDOWKÓWNA-OŁDAK

Początek  tego  d y żu ru  b y ł 
d la  m n ie  a tra k c ją . W yobra­
żałam  sobie ilu ludzi, ile 
różnych środow isk  zobacz«; 
W ciągu  te j nocy. B yłam  
zresztą  ty lko  b ie rnym  w i­
dzem , n ie  ciążyła na m nie 
żadna odpow iedzialność.

P ierw sze w ezw anie. P rzy j 
m u je  je  te lefon istka  i odda­
je  dyspozytorow i. Ten w zy­
w a lekarza  przez w ew nętrz  
ny  radiow ęzeł. S an ita riu sz  
zaw iadam ia  k ierow cę. W szy 
stko  to trw a  u łam ki m inut... 
i w yjazd. Pow ód — dziecko
— 40° gorączki.

Jedziem y daleko, na  kra_ 
n iec m iasta . Zaczyna się 
błądzenie, szukanie, p y ta ­
n ie  przechodniów  o ulicę, 
dom... „N ocny problem  i bo­
lączka  — mówi d r  A dynow - 
sk i — to brak  oświe tlonych

Pogotoivîe R a tun kow e , słucham ■ 
ił) słuchawce

odzywa się głos

num eróio , brak  tablic z na­
zw ą  ulicy. W szys tko  to opóź­
nia przy jazd  kare tk i  do cho­
rego. Czy nie należałoby po­
m yś leć  o uregulowaniu  tak  
proste j  sprawy? Gdzie k o m i­
te ty  do m o w e  i blokowe?

N areszcie  znaleźliśm y: 
b rudne, c iem ne podw órko, 
skrzyp iące  schody. Pokój, 
w  k tó rym  leży cho re  dziecko 
pe łen  ludzi, — m atk a , bab ­
ka , c io tka , rodzeństw o. 
T ak . rzeczyw iście je s t tem ­
p e ra tu ra , a le  ch o ru je  już od 
ra n a . N ależałoby w cześniej 
zw rócić się do lekarza  re jo . 
now ego. Czy do tego po trzeb  
n e  je s t pogotow ie? T archo- 
cy lina, p y ram idon  — za 
za k ilk a  dn i będzie zdrów  
m ów i lek a rz  Pakow ski. —
— angina. R ozczarow yw ałam  
się co raz  bardzie j. N ie tak  
w yobrażałam  sobie ro lę 
Pogotow ia. D rogą rad iow ą 
zapy tu jem y  czy są  jak ieś  w i

gm achu  dociera  glos g łośni­
ków  radiow ych:.

— Z espół 7 p roszę do w y­
jazdu... W ypadek.

T eraz  lek a rz  n ie  schodzi 
ze schodków . B iegnie. S il­
n ik  sam ochodu ju ż  p racu je . 
Sucho  trza sk a ją  drzw i. Za­
p a la ją  się re flek to ry . J ę k li­
w ie zaw odzi sy rena . W ypa­
dek! K ażdy u łam ek  m inu­
ty  je s t drogi. Pom oc po trze­
b n a  na tychm iast! S yrena  
rozgania  sam ochody i ludzi. 
T rzej ludzie  w  k a re tc e ' są 
jeszcze bardz ie j spokojn i i 
opanow ani niż zw ykle. Od 
nich  może zależeć za chw ilę 
w iele . B ardzo  w iele.

Je s t p ra w ie  północ. R oś­
nie s te rta  n iedopałków  w 
popielniczce. C oraz w ięcej 
w ezw ań. Co p a rę  chw il za­
g ląda  do dyżu rk i zaspany 
lekarz . S an ita riu sze  odno­
szą zlecenie w yjazdu . W ięk­
szość p rzypadków  pow tarza  
się. A tak  kam icy  w ą trobo ­
w ej, nerkow ej, a ta k  serca. 
N ajczęściej nerw ice.

W ciasnym , b ru d n y m  po­
koiku  p an u je  n ieład. W 
łóżku, w  szare j z b ru d u  po­
ścieli leży kobieta . Ma o- 
koło czterdziestk i. T w arz  
p o k ry ta  potem . W oczach 
m a lu je  się p rzestrach . Czło­
w iek  w b iałym  fa r tu ch u  po­
chyla się nisko. C zerw ony 
w ąż fonendoskopu tk w i w 
us*ach. K obieta cichym , le­
dw o dosłyszalnym  głosem 
sk a rży  się na ból w okoli­
cy serca, nieznośny, g n io tą ­
cy ból p rom ien iu jący  w zdłuż 
lew ej ręki.

— N itrog liceryna  — decy­
d u je  lekarz . M ijają  sek u n ­
dy i m inu ty . W reszcie czło­
w iek w  b iałym  fa r tu ch u  
w y p rostow u je  się nad  łóż­
kiem .

— „In fe re tu s  m y card i“ — 
mówi cicho. Z aw ał serca.

To znaczy tygodnie leże­
nia w szp ita lu , to znaczy 
d ług ie  i żm udne leczenie. 
L ek arz  zw raca się do sa ­
n ita riu sza :

P O T R Z E B N A

Pogotowie przyjechało

zy ty  d la  nas. — ,J e d y n k a "
— chryp i g łośnik  — „wra­
caj do bazy!  — Nic nie  ma.  
Odbiór.  — Halo baza  — Ro­
zu m iem .  Wracam".

N astęp n y  w yjazd . T e raz  
je s t coś pow ażnego: ra k  
żo łądka z p rzerzu tam i. Bó­
le. T u może pom óc ty lko  
m orfina. C złow iek o perga­
m inow ej skórze, o tw arzy  
w ykrzyw ionej bólem  leży 
skurczony  na łóżku. T eraz  
zaczynam  rozum ieć pracę  
lekarza , rozczarow anie m ija. 
O garn ia  m nie lęk i poczucie 
w łasne j bezsilności.

Telefon w  biurze zgło­
szeń! Taki sam jak w szyst­
kie inne. A le telefonistka  
m ówi szybkim, podniesio­
nym głosem:

— Gdzie? Pod tram waj?  
Chłopiec...

I potem głośno do dyspo­
zytora:

Wvpadek...
W sekundę później do 

w szystkich zakamarków

— Proszę  p rzynieść nosze. 
C iasny, b ru d n y  pokoik 

pustoszeje .

G odzina 2-ga. L ekarz  m a 
zm ęczone oczy, a le  uśm ie­
c h a  się jeszcze. Za godzinę 
p rzes tan ie  się uśm iechać. 
B ędzie już ty lko  bardzo  
zm ęczony. A przecież rano
o siódm ej m ożna ty lko  się 
um yć i trzeba  iść do sw ojej 
n o rm alne j, szp ita lnej p ra ­
cy. D latego o 3 ran o  tru d ­
no uśm iechać się.

L ek arze  pogotow ia są  
młodzi, zrozum iałe.

K tó ry  s ta r s z y ,  z n a n y  ju ż  
l e k a r z  7 e c h c e  za  s to s u n k o ­
w o  niskim  w y n a g r o d z e n ie m  
je ź d z ić  c a łą  n o c  c z y  d z ie ń  
kare tk ą?

N ieprzespane noce, d en e r­
w u jąca  praca  i p ię tra , pię­
tra... K onieczność decydo­
w an ia  o dalszym  losie  cho­
rego je s t n iek iedy  bardzo 
tru d n a . P roblem  pozosta­
w ien ia  ko w  dom u czy też 
p rzew iezien ia  do szp :ta la  
trzeba  rozstrzygnąć- na tych ­

m iast, p rzy  jego łóżku. X
lek a rz  pogotow ia m a jedy­
n ie  do dyspozycji fonendo- 
skop  i. a p a ra t do  m ierzenia 
c iśn ien ia  k rw i. S zp ita lne  a -  
na lizy  i badan ia , zastąp ić  
m usi dośw iadczenie i w ie­
dza. K lin ik i 1 szp ita le  są  
ciągle przepełn ione. L ekarze  
d y żu rn i ■ p rzy jm u ją  ty lko  
chorych  z bezw zględnym i 
w skaźn ikam i do hosp ita li­
zacji. L ekarz  s ta je  p rzed  
tru d n y m  zadaniem . Czy n a ­
rażać  chorego na n iepo trze- 
b i ^  w ożenie k a re tk ą , czy 
też  pozostaw ić go w  dom u 
bez po trzebnej m u  op iek i 
fachow ej?  D ecyzja m usi 
być szybka i tra fn a . C iąży 
je d n a k  na  n ich odpow ie­
dzialność za pod ję tą  decy­
zję w obec chorego, rodziny, 
p ro k u ra to ra  ' a  w reszcie ' sa­
m ego siebie. Poza tym  ja k ­
że często człow iek c ierp ią­
cy, rozdrażn iony  i zbolały 
odnosi się do lekarza  n ie ­
grzecznie, n aw e t o rd y n a r­
nie, u tru d n ia ją c  m u i tak  
ciężką pracę. D latego też  
n ie  trzeba się dziw ie, że le ­
karze  są  czasem  zdenerw o­
w ani, zm ęczeni a n aw et 
zniechęceni. R zadko słyszą 
Qd ludzi słow a w dzięcznoś­
ci i pochw ały. S łow a, k tó re  
ta k  b a rd zo  im  się należą.

R zadko k tó ry  . lek a rz  w y­
trzy m u je  w Pogotow iu d łu ­
żej niż 3 la ta .

— M ówi w icedyr. A dy- 
now ski:

— Pogotow ie łódzkie jes t
o ty le  w tru d n e j sy tuacji, 
że k a re tk i m uszą docierać 
do chorych czasam i po k il­
kanaście  km. poza Łódź. 

Czas upływ a, ludzie czeka­
ją. N ależałoby ograniczyć 
do jazdy  i już od stycznia 
s ta c ja  obsługiw ać ' będzie 
ty lk o  teren  W ielkiej Lodzi. 
N ajw ażniejszym  prob lem em  
je s t d la  nas sk rócen ie  cza­
su  do jazdu  do chorego. Ś re ­
dni czas pow inien  w ynosić
10 m in. a n aw et m niej. W 
te j chw ili w ah a  się  m iędzy 
10— 17 m in. a i pow yżej. 
Poza tym  należałoby zm niej­
szyć ilość w ezw ań. P o p ra ­
w ić jakość  usług  przez szko­
len ie  lekarzy  i now e m eto­
dy  leczenia. Zaczął się już 
ku rś  toksykologii k lin icznej 
d la  całego personelu  stac ji.

T ab o r sam ochodow y łódz­
kiego Pogotow ia R a tu n k o ­
w ego sk ład a  się  z k a re tek  
chorobow o -  w ypadkow ych  
(tych je s t najw ięcej), g ine­
kologiczno-położniczych, pe­
d ia trycznych  i k a re tek  p rze­
w ozow ych. Te o sta tn ie  czyn­
n e  całą dobę przew ożą cho­
ry ch  na zlecenie lekarzy  re ­
jonow ych ’ z dom u do szpi­
ta la  lu b  odw rotn ie . S tacja  
Pogotow ia R atunkow ego  m. 
Łodzi dysponu je  n iew ielk im  
szp ita lem , gdzie leczy się 
głów nie przypadk i urazow e. 
Z n a jd u ją  się tu  chorzy, k tó­
rzy  u legli w ypadkow i przy 
p racy  lub  na ulicy i co do 
k tó rych  za is tn ia ła  koniecz­
ność leczenia w w arunkach  
szp italnych . Poza tym  całą 
dobę czynna je s t p rzychod­
nia doraźnej pom ocy, gdzie, 
za ła tw ia  się pacjen tów  za ­
rów no nrzyw iezionveh nrzp? 
k are tk i, ja k  i tych, k tó rzy

sam i ®głosill się  do  s ta e f t
W ykonu je  się tu  d robne  za­
biegi ch iru rg iczne , zaopa­
tru je  złam ńnia i odsyła do 
dom u a  w  raz ie  konieczno­
ści pozostaw ia w  szp italu .

N a k tó ry ś  tam  z kolei 
w yjazd , p raw ie  nad  ran em  
po jecha łam  z d r  B ańkow ­
skim . W ypadek. P rzecię te  
żyły. G odzinę trw a ł ten  do­
jazd . B łądziliśm y po rozko­
panych  ulicach, w  deszczu 
i błocie po kostk i. N ik t z 
rodziny  chorego n ie  w yszedł 
po nas. B loki, gruzy, ciem ­
no, b ra k  num erów  (znowu!). 
G dzieś człow iek po trzebo­
w a ł na tychm iastow ej pom o­
cy. B yłam  zupełn ie  ro z trzę­
siona. M ijały  m inu ty . Dok­
to r  pocieszał m nie. B ałam  
się, że p rzy jedziem y za póź­
no. N areszcie, Jrafiliśm y . 
N a schodach s ta ła  m łoda 
kobieta , p o d a rty  szlafrok , 
czarne  sińce pod oczam i, 
na  rękach  ślady  krw i. T ak! 
To żona.

„Mąt podciął sobie żyły, po 
pijanemu. To już nie pierw­
szy raz — opowiada. — Po­
bił mnie. Teraz zamknął się 
to łazience. Siedzi tam chyba 
z godzinę. Nie możemy otwo­
rzyć“.

P a trzy łam  na  je j tw arz  i 
n ie  dostrzeg łam  odrobiny  
w zruszen ia , s trachu . Nic...

M ały pokój, w  łóżeczku 
leży k ilkum iesięczne dziec­
ko. D rugie, n iew iele  s ta r­
sze. ku liło  się w kącie. Na 
podłodze ogrom ne kałuże 
sk rzep łe j już krw i. „G dzie?"
— k rzy k n ą ł doktor. „T u“ — 
odpow iedziała spokojn ie , 
w skazu jąc  oczym a d rzw i. 
N ie m ogliśm y otw orzyć. 
T rzeba było w ezw ać m ilicję. 
N ik t nie chciał pomóc. Na­
reszcie udało się o tw orzyć. 
Młody, nagi m ężczyzna w  
ka łuży  krw i. O kropny  w i­
dok. W zapaści — s tw ie r­
dził lekarz. Z ab ieram y go 
do szp itala . R ozm ow a z ro ­
dziną chorego była co n a j­
m niej dziw na. Czuło się. że 
żonie, o jcu i pozostałym  a b ­
so lu tn ie  n ie  zależy na życiu 
tego  człow ieka, że w łaści­
w ie  byłoby lepiej, gdyby n ie  
udało  się go ura tow ać. — 
..P ijak  — m ów ił ojciec. B y­
dlę! C órkę bije. a w a n tu ru ­
je  się. C iągle nas straszy !“

N ik t n ie  chciał pom óc 
przy  znoszeniu go ze scho­
dów. O bojętne tw arze, a na­
w et rozczarow ane, że jed ­
n a k  żyje.

B yłam  przerażona.
W ięc to  są ludzie?

L ekarz  pogotow ia widzi 
w iele. P oznaje  ludzi ze 
s tro n  nie znanych  nam  zu­
pełn ie  i u o dparn ia  się p o ­
w oli na to w szystko co dla 
nas, la ików  jest okropne i 
n iezrozum iałe. W racałam  do  
bazy zupełn ie  załam ana. 
Dużo. bardzo  dużo zobaczy­
łam  w ciągu te j nocy. Po­
woli m rok ustoouje szarości 
św itu. Godz. 7.00. Jed n a  po 
d ru g ie j w raca ją  do bazy k a ­
re tk i. Kończy się noc. ale  
n ieu s ta jący  d yżu r trw a , 
Rząd k a re tek  z zielonym  
pasem  czeka gotów nieść 
pom oc w ielk iem u m iastu .

N A T Y C H M I A S T . . .

Do Pogotowia przywieziono  chorą Przygotowanie do  operacji Pierw sza  pom oc  w  sali operacyjnej Pogotowi«
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MIASTECZKA

T u ta j byw am  bartjzo czę­
sto, od dziec iństw a, od k il­
k u n astu  la t. Za każdym  r a ­
zem  zarnz po przyjeździe  u - 
w ażnie  kontroluj«; m iastecz­
ko. , J e s t  c iągle tak ie  sam o, 
n ie  zm ien ia  siej. Znum  na  
pam ięć jego  geografię, w y­
s ta rczy  zam knąć ow y, żeby 
sobie w szystko  d o k ładn ie  
przypom nieć. M iasteczko po­
łożone je s t n a  w zgórzach, 
niew ielk ie , sch ludne dom ki, 
z  d a lek a  i z góry ni« w i­
d ać  w ybrukow anych , zaku ­
rzonych  uliczek. Dużo zie­
leni, a  n a  sk ra ju  cale jej 
m orze  —  pat-k o taczający  
barokow y  pa łac  h rab iów  
Po tockich . Ł ańcu t.

O Ł ańcucie  w spom ina sie 
w  o s ta tn ich  la tach  dość czę­
sto. P isa ł ład n e  repo rtaże  
B randys, czasem  W ram ach  
odśw ieżania  h isto rii, a  szcze­
gólnie je j sensacji, k toś 
p rzypom ni o s ta ro śc ie  S tad ­
nickim , słynnym  „D iable 
Ł ańcuck im “, p an u  m ożnym  
i bu tn y m  gnębiącym  lu d ­
ność i toczącym  z są s iad a ­
m i d ługo trw ało  w ojny. N a­
k ręcono  naw et o Ł ańcucie  
dw a film y: jeden  o b razu ją ­
cy pałacow e w nętrza  i je ­
d y n e  bodaj w E uropie  m u ­
zeum  powozów, d rug i w e­
d łu g  w ydanego 7« gran icą  
pam ię tn ika  hrab iego  A lfre-

d a  Potockiego, ostatn iego 
p an a  na Łańcucie, w łaści­
ciela 30.000 h ek ta ró w  ziem i. 
C iekaw y to  był i p raw d z i­
wy, choć bardzo  sym ptom a­
tyczny dokum ent. Ze p ra w ­

d z iw y  ła tw o  spraw dzić. 
Jeszcze dziś, po szesnastu  
la ta ch  od w yzw olenia, głów ­
nym  tem atem  dom ow ych 
łańcuck ich  rozm ów  jest dy ­
n astia  Potockich. Szczegól­
n ie  żywo p am ię ta  się ich 
trzech  o sta tn ich  p rzed staw i­
cieli.

Je rzy  Potocki by ł p rzed  
w o jną  am basadorem  Polski 
w  S tan ach  Z jednoczonych.

„S tarsza  P a n i“ R om anow a 
P o tocka, m a tk a  Jerzego  i 
A lfreda, znana jes t ze sw ej 
dum y 1 n ieprzystępnośct n a ­
w e t d la  ludzi je j w arstw y  
o raz  7. tego. że w w ieku  la t 
sześćdziesięciu k ilk u  szcze­
gó ln ie  lub iła  konne space­
ry . I w reszcie A lfred  h rab ia  
Potocki, o rd y n a t na Ł ańcu ­
cie. O nim  szczególnie sie 
pam ięta . P rzed tem  zanim  
za zezw oleniem  w ładz h i­
tle row sk ich , tu i  przed 
w kroczeniem  radzieckich  
w ojsk, uciekł do S zw alcarli 
w yw ożąc jedenaśc ie  w ago­
nów  najcenn ie jszych  dzi-eł 
sz tu k i i kosztow ności, by ­
w ał w  Ł ańcucie  gościem 
dość rzadkim . M iał w ielu 
przy jac ió ł — n aw et bardzo 
egzotycznych, indy jsk ich  m a­

harad żó w  i a fry k ań sk ich  
kacyków  — w olał spędzać 
czas u  n ich  na polow aniach 
t pow iększaniu  sw oich m yś­
liw sk ich  trofeów . A le oczy­
w iście byw ał i w  Łańcucie. 
W tedy roiło się od gości. 
Tyęh dpstojniejgzych, kró­
lów  i p rezydentów , w itała  
kom pan ia  honorow a straży  
pożarnej i d ę ta  o rk iestra . 
O dbyw ały  się ^w ielk ie b an ­
kiety , bale, a w  pałacow ym  
ślicznym  tea trzy k u  w ystę­
pow ali słynni arty śc i. C za­
sem  h rab ia  A lfred  daw ał 
się w idzieć sw oim  podda­
nym . S ta łym  było  zw ycza­
jem , że w d rug i dzień św ia t 
Bożego N arodzenia, w  dzień 
św. Szczepana, u jm u jąc  rę ­
kam i w  n ieskazite ln ie  b ia ­
łych  rękaw iczkach  le jce  s ia ­
da ł na  koźle zaprzężonej w 
czw órkę k a re ty , fagasi sto ­
jący  na ław eczce 7.a pud łem  
k a re ty  daw ali fan fa rę  i h ra ­
b ia  z szum om , godnie, trz a ­
ska jąc  ludow o z ba ta  za­
jeżdżał pod kościół. Ale w 
ten  dzień  nie zasiada ł w 
sw ojej loży. Szedł .,w lu d “ 
i s taw ał ja k  zw ykły  śm ier­
te ln ik  obok szew ca, ro ln ika  
czy p iekarza, K iedy rozpo­
czynało się trad y cy jn e  rz u ­
can ie  zbożem  i grochem  i 
k iedy tvm  zbożem  i ttro- 
chom zb y t spou fa lano  sie z 
„Jego W ysokością“ h rab ia  
w y jm ow ał z kieszeni garść

sreb rn y ch  dw u- i dziesięcio­
złotów ek I rzucał nim i w 
tłum . Radość by ła  obopólna, 
a h rab ia  uw ażał się za lu - 
dom ana.

P isze ty le  o h rab iach  h e r­
bu  pó łtrzecla  k rzyża — r o ­
b ię  to  św iadom ie. Ł ańcu t 
n iedaw no obchodził u roczy­
ście sześćsetlecie sw ego is t­
n ien ia . Przez te sześćset, 
la t h is to ria  Ł ańcu ta  to  nie 
h is to ria  m ałego, b iednego 
m iasteczka, to h is to ria  h ra ­
biow skiego rodu, ich b an ­
kietów , w ojen. koligacji, 
ich trzy s ta  sześćdziesięcio 
sześcio pokojow ego pałacu, 
ich pięknego. rozległego 
parku . To m ałe m iasteczko 
m usiało  być p rzy tło czc ie  
przez tak i ogrom . Jeśli ktoś 
o m m  w iedział, to w łaśn ia  
d latego, że m ieszkali tu  Po­
toccy, S am o cen trum  p rzy ­
słow iow ej gallęy jsk lej b ie­
dy: ojciec dzielił trzym or- 
gow e gospodarstw o m iędzy 
trzech  svnów  — nie od rze­
czy nazyw ano tę  ziem ię 
G łodom erią. O pzym m oż­
na było m ów ić — o trzech 
dzielonych m orgach czy o 
trzydziestu  tysiącach h e k ta ­
rów ? O chudych  do ro żk ar­
skich  szkapach  czy s tad n i­
n ie  rasow ych  koni a ra b ­
sk ich? S tąd  ludzie ty siąca­
m i em igrow ali do  A m ery­
ki. do B razy lii. O • czym 
m ożna było  mówić, jak  nie 
o h rab iow sk ich  w ojażach do 
W iednia, do P aryża , do 
B erlina?

H rab iow ie przytłoczyli m a­
łe  m iasteczko. T ak  było 
przez  la t 584. A te  ostatn ie , 
w olne już la ta?

T u  zaobserw ow ać m ożna 
zlnw isko bez precedensu . 
Ł ań cu t je s t dum ny ze sw o­
ich hrab iów , choć ród już 
w y m arł, zakończył sie na 
bezpotom nie zm arłym  przed 
k ilk u  la ty  A lfredzie. Jesz ­
cze te rąz  h rab iow ie  p rzy tła ­
czają Ł ańcu t. Sąd w yżej 
w ypow iedziany nosi p iętno 
kategoryczności, nie jest 
jed n ak  sądem  kategorycz­
nym . Jes tem  w  pow ażnym  
kłopocie, bo z jed n e j s tro ­
ny w iadom o: nędza, wyzysk, 
naw et b u n ty  chłopskie, a z 
d rug ie j stro n y  zjaw isko, o 
k tó ry m  opow iem .

K iedy R zeszów  i okolicz­
ne  m iasteczku został zaję ty  
przez szybko posuw ającą  się 
ofensyw ę radziecką, h rab ia  
A lfred  b y ł już da leko  za 
g ran icą. U ciekł ze zb ierany ­
mi od se tek  la t  dziełam i 
sztuki, zaby tkam i i kosz­
tow nościam i. A le w łańcuc­
kim  pałacu pozostały jesz­
cze skarby , k tó re  w  nie 
strzeżonym  o tw arty m  na  
oścież pałacu  — zostały. 
P a łac  aw ansow ano  do ran g i 
m uzeum . W p ierw szych la ­
tach  działy się tu  rzeczy 
s traszne . P rzep iękne  s ta re  
m eb le  używ ane jak o  deko­
ra c ja  do w ielu film ów , n ie ­
zby t pieczołow icie tra n sp o r­
to w an e  do różnych m iolsco- 
wości, łam ały  się n iszczy­
ły. B u tw ia ły  kosztow ne m a­
k a ty  i pękały  n a jp ięk n ie j­
sze w Polsce d rew n ian e  po­
sadzki — dzieło słynnych  
m a js tró w  z K olbuszow e!. 
Ł uszczyła się  fa rb a  na cen ­
nych  obrazach. W szyscy 
w iedzieli, że koVejno n astę ­
p u jący  d y rek to rzy  m uzeum  
to  złodzieje. D yrek to rzy  się 
zm ien iali, sum y p rzezna­
czone na  k o n serw acje  zni­
k a ły  w  n iew iadom y sposób, 
.pałac niszczał. W alczyli z 
ty m  zniszczeniem  daw ni... 
lo k a je  i służba hrab iow ska, 
dziś p racow nicy  m uzeum . 
Za psie n len 'ndze  po godz!-* 
n ach  p racy  rob ili w szystko, 
aby p a łac  uchron ić  od ru i­
ny. Potem  d v re k tu rę  objął 
m ąd ry  i uczciw y d y rek to r. 
P a łac  znów  je s t św ietny . 
D aw ni loka je  h rab iow scy  i 
służba pałacow a dziś p rz e ­
w odnicy  1 p racow nicy  m u­
zeum  zostali, m niej się m a r­
tw ią  i z  zadow oleniem  p ra ­
cu ją  za m arn o  pieniądze.

Choć m ogli przecież p rzejść  
do najw iększej w Polsęe 
fab ry k i śrub  za tru d n ia jące j 
w iele ludności z Ł ańcu ta  l 
okolic i dobrze zarab iać  
zostali. T u  mogłoby teraz  
n astąp ić  op tym istyczne, lecz 
szablonow e podsumowań!»’' 
w y tw orzy ł sie socja listycz­
ny, najw łaściw szy  stosunek  
do pracy, do w łasności spo­
łecznej] w yrośli nowi ludzie, 
w yrośli w łaśn ie  z tych  h ra ­
biow skich fagasów . To nie 
byłaby synteza praw dziw a. 
A m iejsce na now ych ludzi 
jeszcze się znajdzie...

To dziw ne m iasteczko — 
Ł ańcut. M iasteczko k o n tra ­
stów. Bo z jed n e j strony  
p rzy tłacza jący  b a la s t h is to ­
rii. obyczajowość, w k tó ra  
już p raw ie  n ie  m ożna u w ie ­
rzyć, a z d rug ie j pęd do 
w iedzy, k u ltu ry , now oczes­
ności. D onosił kiedyś ze 
zdum ieniem  „P rzegląd  K ul­
tu ra ln y “, że je s t w  Rze- 
szow skiem  (w łaśnie w po­
w iecie Ł ańcut) w ieś, z k tń- 
re j 250 m ło ly ch  ludzi ak tu ­
a ln ie  s tu d iu je  na wyższych 
uczelniach, że w łaśn ie  w 
te j wsi zdarzył się w ypadek 
zerw an ia  narzeczeństw a. a 
pow odem  jego było oblanie 
m a tu ry  przez narzeczona 
Ta na pozór n a jb ard z ie j za­
pad ła  część Po lsk i znana 
.,est z najw yższej k u ltu ry  
m uzycznej. W Ł ańcucie  a* 
roi się od różnych chórów  
zespołów baletow ych  i or- 
k iestra lnych . Je s t am ato r-

za ln te resow an iu  m łodą l i ­
te ra tu rą  — fak tach , k tó re  
m uszą św iadczyć o is tn ien iu  
w łaśn ie  now ych ludzi. E n­
tuzjazm  jednak  nie może 
być pełny, synteza h u rra -  
op tym istyczna. a teza o 
m ieście ko n tra stó w  m usi 
być n iestety , zreal zow ana. 
T rudno  w repo rtażu  oddać 
n astró j, w rażenie . W yobra­
żam  sobie film : pow olna 
w ędrów ka kam erą  po w y­
brukow anym , dziu raw ym  
rynku , sm utnym  skw erku , 
n ie regu la rnych  lin iach  u li­
czek. Potem  trzy  szybkie 
u jęc ia : trzy  obskurne  k n a j­
py. M iejsca, gdzie się sk u ­
pia n iedzielne życie Ł ańcu­
ta . Jeśli się to  zobaczy, jeś­
li popatrzy  się na tw arze  
ludzi — n ieodparcie  nasu­
nie się ponura  m yśl — tu 
się nic n ie  dzieje. Nic się 
nie dzieje? M imo w szystko 
nic?

Jechaliśm y w zbijając  tu ­
m any kurzu zakurzoną, złą 
' ogą, W nakry lym  brezen­
tem  pudle  c iężarów ki było 
nas k ilkanaście  osób: Prze­
żyliśmy ze sobą k ilkanaście  
m łodych studenckich  dni. 
Dla naszej czw órki — dla 
K rystyny, Jadw igi. C zesław a 
i m nie było to pożegnanie z 
obozem. To był na studenc­
kim  obozie ZMS stw orzony 
te r  trzyk. Zaczęło się od prze 
kory. Pow iedziano nam  na 
zebran iu : to może te a tr  ra ­
psodyczny tu ta j stw orzycie? 
I rzeczywiście, stw orzyliśm y.

gdzieś
skl zespół te a tra ln y  w y s ta ­
w ia jący  na przyzw oitym  po­
ziom ie dobre operetk i, jes t 
ognisko m uzyczne, do k tóre- 
go nigdy n 'e  b rak n ie  k an ­
dydatów . W tym  m iastecz­
ku  „N owa K u ltu ra "  i inno 
czasopism a lite rack ie  sa 
rozkuovw ane do ostatniego 
egzem plarza, co je s t faktem  
zupełn ie  n iebyw ałym . Moż­
na tu  w spom nieć jeszcze o 
zaw sze pełnym  kinie, licz­
nych w yjazdach  m ieszkań­
ców Ł ańcu ta  do tea tró w  w 
Rzeszowie, bardzo wysokim  
poziom em  czyte ln ictw a, o

Po czterech dniach  m onto­
w ania program u poetycko- 
muzycznego w ystaw iliśm y na
w erandzie bez ścian, pod ko­
lorowym  dachem  pierw szy i 
oEtatnl program . K 'edy so­
bie dzisiaj w szystko przy­
pom inam  mimo dużego k ry ­
tycyzm u widzę, że to była 
'o b r a  rzecz. W iedzieliśm y o 
tym  wszyscy i byliśm y z tego 
dum ni, Tym  bardziej zabo­
lało nas, że ten  pierw szy
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w ystęp zakończył się klęską. 
S tw ierdziliśm y w tedy, ile 
praw dy je s t w  pow iedzeniu; 
publiczność pow inna mieć 
ta len t. Publiczność składała  
się ze studen tów  — d la  nich 
G a'czyń°ki okazał się n ie ­
zrozum iały. Zw ycięstw o jed ­
nak  pozostało ostatecznie 
przy nas. O kazało się, że 
byli ludzie, k tó rym  nasz te a ­
trzyk  podobał się. Jednym  z 
n ich okazał się... kom endant 
MO pow iatow ego m iasta 
Parczew a. On -¿organizował 
nasz w ystęp  w Pow iatow ym  
Domu K ultu ry  i tam  w łaśnie 
jechaliśm y dzisiaj, n iepew ni 
ja k  nasz ża rt p rzyjm ą la ­
dzie, którzy, jak  słyszeliśm y, 
nic p raw ie  o G ałczyńskim  
n ie  w iedzieli.

M iasteczko gdzieś w Pol­
sce. N iskie dom ki sp raw ia­
jące  w rażen ie  pom arszczo­
nych, gęsto ob legające ob­
szerny n ierów no zabruko­
w any plac rynku , sklepy z 
pożółkłym i od słońca ekspo­
natam i na  w ystaw ach, 
śm ieszne i jakby  sprzed lat 
zachow ane szyldy, jeszcze 
fry z je r na rogu, jeszcze re ­
s tau rac ja  I I I  ka tegorii z

wieczorze zabaw a taneczna. 
G ra o rk iestra  studencka. 
W stęp na w ieczór 5 zł, na 
zabaw ę 10 zł. Dochód na 
budow ę szkół Tysiąclecia. 
W chodzim y do sali, w k tó re j 
m am y w ystąpić. Je s t ładna, 
scens ma duże zaplecze, m e­
chaniczna ku rty n a , reflek to ­
ry, garderoby. Za kulisam i 
olbrzym i obszar dekoracji do 
sztuki, k tó rą  w ystaw iał m ie j­
scowy, am ato rsk i zespół 
tea tra lny , O bszar p rzedsta­
wił. liryczny pejzażyk — je s t 
w sw oim  rodzaju  śliczny i 
j-a k u je  na  nim  ty lko ryczą­
cego jelenia. Po drugiej 
stron ie  w ejścia do sa li w i­
dow iskow ej św ietlica. Na 
sto łach „Nowa K u ltu ra “, 
,,^vcie L iterack ie“, „P rze­
gląd K u ltu ra ln y “. Radio, lu­
dzie słuchają  re lac ji z olim ­
piady. W łaśnie K uk ier prze­
g ry w a  z H om bergiem . W szy­
scy się bardzo m artw ią . W 
tej św ietlicy rozm aw iam  z 
oficerem  m ilicji, k tó ry  się 
nam i opiekuje. Mówi m i:

M usicie się bardzo posta­
rać. Ludzie tu ta j nie lubią 
studentów . Są dla nich zbyt 
w eseli 1 zbyt sw obodni, A  ja

w POLSCE
bardzo szum nym  tytu łem . 
P arędz iesią t m etrów  za ryn ­
k iem  m iasteczko rozluźnia 
się, płyty chodników  są bar­
dziej popękane, w ięcej jes t 
b ło tn istych  kałuż. W spół­
czesność" d o kum en tu ją  tylko 
gdzieniegdzie sto jące kioski 
„R uchu". Ogródki przy do­
m ach s ta ją  się w iększe, są w 
końcu polam i upraw nym i, 
dom y sto ją  coraz luźniej, aż 
rozpływ a się  g ran ica  m iędzy 
m iastem  i wsią, aż w szystko 
Przechód/-i w rów niny , ni­
czym n ie  urozm aicony do 
horyzontu  krajobraz.

Na tablicy  ogłoszeń przed 
D omem K u ltu ry  afisz, „W ie- 
L..ór poezji K. I. G ałczyń­
skiego w  w ykonaniu  te a t­
rzyku  studenck iego“. • Po

byłem  studen tem  — studio­
w ałem  praw o w  W arszawie. 
R ów nież m oja żona była stu ­
den tką . M am  też kolegę, 
k tóry  studiow ał. Postara jc ie  
się. M usicie się podobać nie 
tylko na scenie. N am  na tym 
zależy.

K iedy wychodzę przed 
scenę, aby opowiedzieć 300 
zebranym  parczew iunom  o 
G ałczyńskim  (mów tuk ja k ­
byś m ów ił dla ósm ej klasy 
— radzono mi) spostrzegam  
w czw artym  rzędzie sym ­
patyczni. siw ow łosą kobietę. 
J y i  te raz  spokojnie i bez 
trem y  m ów ię w łaśnie do niej. 
Już  ty lko  półtorej godziny 
gorączki i zdenerw ow ania. 
N iepotrzebnego, bo dzisiaj 
„w szystko w ychudzi" — rze­

czy dobre, w ątp liw e i im ­
prow izacje. O bserw ujem y się 
kolejno zza kulis. O bserw u­
jem y salę. Ż a rt został zro­
zum iany, pointy trafiły .

' Śm ieją  się razem  z nam i i 
milczą w tedy kiedy jest pot­
rzebne m ilczenie. O k laskują  
Jadw igę  za „Szekspira i 
( S ryzan tem y“, Irenę za w ier­
szyk o pszczółce, K rystynę 
za nasze łódzkie „P araso lk i“. 
Z apada ostatn i raz ku rtyna , 
'z.iękujemy sobie. W chodzi 

nasz opiekun. Mówi — „po­
s tara liśc ie  się“. No, w ięc 
m am y to  polskie sław ne u- 
czucie „honor studentów  
u ra to w an y “. Z bieram y re­
cenzje. Podobaliśm y się 
księdzu proboszczowi i n au ­
czycielce liceum , m łodym  i

starym , "hoć ci starzy  .po­
dobno do pochw ał dodaw ali, 
że nie bardzo zrozum iały jes t 
ten G ałczyński.

N ie w iem  czy poznaliśm y 
to m iasto przez kró tk i po 
nim  spacer 1 jednostronną 
rozm owę przez ram pę, P ły t­
k ie jes t to  poznanie, bard  o 
pow ierzchow ne. Ale chcieli­
byśm y ten  dzień pow tó­
rzyć, p rzypom nieć sobie 
k o n tak t z tym i ludźm i, 
k tó rzy  chcie li zrozum ieć 
nas", żart, naszą chw ilę li­
rycznego zam yślenia, cie­
szyć ę groteską, śm iać ze 
śm iesznego odw racan ia  św ia­
ta. Ze złotą młodzieżą, k tóra 
się ^ uśm iechała, z tym  
oficerem  milicji, k tóry  naszą 
zgłodniałą czw órkę n azaju trz  
rano  zaprosił na śn iadan ie  
złożone 7. ?hleba z ja jeczn icą 
i dobrze naparzonej czarnej 
kaw y. Z ludźm i, k tórzy  m i­
mo w szystkich uprzedzeń 
chcieli s ię  baw ić z nam i 1 
rozum ieć nas. C hcielibyśm y 
kiedyś jeszcze w rócić do te­
go m ałego m iasteczka.

MARIAN PIECHAL

PAKT Z DIABŁEM

s m e mI
p R z y j W M f  . 
folYTECm^

Dokończenie 

ze słr. 2

„W szyscy jesteśm y sędziam i“ 
— procesu m łodego, bo dw u­
dziesto letn iego pisarza, oskar 
żonego o zabójstw o swego 
s try ja , k tó ry  m łodem u p isa­
rzow i uw iódł żonę. R udnicki 
m a oczyw iście rację, jedyne  
p raw dziw e  ułatwienie  życia  
stanowią ograniczenia, t ru d ­
no tu  coś dodać, diagnoza i 
w niosek są na pew no słusz­
ne. S y tuacja  n ie  je s t ’jednak  
chyba aż tak  trag iczna, bo 
sty l życia i sposób patrzen ia  
na  życie tej w arstw y  m ło­
dzieży, k tó rą  rep rezen tow ał 
m iody p isarz  i jego żona (a 
tylko o tej m łodzież-' pisze 
R udnicki) nie m ają  zapew ne 
w iele w spólnego z tym  w i­
dzeniem  spraw  m iłości, jak ie  
posiadają  chłopiec czy dziew  
czy na, do jrzew ający  w in ­

nym  środow isku czy, po­
w iedzm y, gdzieś w  m ąlym , 
p row incjonalnym  m iasteczku. 
R udnicki przy tacza co p raw ­
da zasłyszany dialog dw ojga 
m łodych ludzi, m ający  św tad  
c z y i  o zgubnym  bo ła tw ym  
trak to w an iu  sp raw  łóżka (oto 
ów  dialog: „O n nam awid  ią, 
żeb y  poszła do niego. Ona: 
Jak panu bardzo zależy.-  Ja 
nie lubię odm a wiać ludziom  
rzeczy, które mogą im  
wić  przyjemno.-ć. On: Dzię­
k u ję " ) ,  d ialog ów nie św iad­
czy chyba jed n ak  o całe.) nrwo 
dzieży, a raczej ty lko  o 
ś r o d o w i s k u .  L am enty  
(miłości nie ma, m oralności 
nie ma, lojalności trzeba szu­
kać ze św iecą) w ydają  się 
w ięc raczej zbędne. W arto  
bv się może na tom ias t zasta­
now ić, skąd b ierze się t'j i 
ów dzie ow a niechęć do ngra- 
n 'i seń, owo pi jeśw ladczenle , 
że prak  ograniczeń jest w a­
runk iem  szczęścia. P ow ta­
rz a m - tu  i ów dzie, bo stare  
tablice  w artości ty lk j  tu  i 
ów dzie ta rza ją  się w  blocis. 
Jak  bow iem  w ynika  z badań, 
przeprow adzonych przez O- 
środek B adania O pinii P u ­
blicznej p rzy  Polskim  Radio 
(o w yn ikach  tych badań  p i­
sze w osta tn im  num erze „Po­
lity k i“ B arb a ra  Zaw adzka 
(w śród abso lw en tów  szkół 
średnich , na py tan ie : „Do 
czego głównie osobiście w  
życiu dążysz?"  około 30 proc. 
badanych  odpow iedziało: „Do 
szczęścia rodzinnego", a „za- 
niedbyw anie  obow iązków  ro­
dzinnych  l zdrada m ałżeńska  
spotykają  się z potępieniem

ogrom nej większości  bada­
nych".

„Rekonstrukcja
poety“

„R ekonstrukcja  poety“, no­
w a sz tuka  — czy raczej s łu ­
chow isko? — Z bign iew a H er­
berta , to  jed en  z na jznako ­
m itszych tekstów , jak ie  m o­
gliśm y osta tn io  przeczy tać w 
naszych periodykach  lite rac ­
kich. „R ekonstrukcja  ' w ydru  
kow ana została  w  dość eks­
k luzyw nym  i liczącym  na 
raczej specyficzny krąg  od­
biorców  m iesięczniku „W ięź“ 
(nr 11—12), może w ięc w ym ­
knąć się czytelnikom . W arto  
przeto  polecić ją  ich uw adze, 
um iejętność m yślenia w ie r­
szem — i m yślen ia  o w ie r­
szu — dana je s t n iew ielu  po­
etom , H erb e rt ją  posiada, re ­
kon stru u jąc  — a w łaściw ie 
k o n struu jąc  — nie znane poe 
m aty  H om era, m ów i w ięcej 
r> losach sz tuk i naszego w ie­
ku, a  przede w szystkim  o lo­
sach poezji w ieku, niż uczo­
ne eseje znaw ców  przedm io­
tu.

t, _  j o  jest dopiero począ­
tek  — mówi tw órca epopei, 
n iew idom y H om er znany  ja ­
ko A nonim  z Milo — Począ­
tek  zawsze jes t śmieszny.  
Siedzę na na jn iższym  stopniu  
śu>iqtyni Zeusa-Cudotwórcy  
i zachwalam m a ły  palec, ta- 
m aryszek , kam yki.

Nie m am  ani uczniów, ani 
słuchaczy. W szyscy  stoją za­

patrzeni jeszcze w  w ielki  po 
ż a r epopei. A le  to już  doga­
sa. Niedługo zostaną ty lko  
osmalone ruiny, które zdo­
będzie trawa. Ja je s tem  tra­
wa.

Czasem m yślę ,  że m oże u- 
da m i się z n ow ych  w ierszy  
w yprow adzić  now ych  ludzi, 
k tó rzy  nie będą dodawali że­
laza do żelaza, k r zyku  do 
krzyku ,  przerażenia do prze  
rażenia.

Można przecież ziarno do  
ziarna, liść do liścia, w z r u ­
szenie do wzruszenia.

I słowo do milczenia".
Na co Profesor, spec ja lista  

od wrykopallsk :

„— ... ecji. Ubóstwo świa­
ta poetyckiego A no n im a  z 
Milo pozwala przypuszczać,  
że nie miał on następców i 
że..."
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W ostatnim ubieKloroeznym 
numerze „odgłosów ‘ potni 
nięto nazwisko tłumacza no­
w eli Awerezenki „Święto 
m iłości“. Jest nim ADAM 
O rilO C K I.

Dziś n ik t oczyw iście w 
d iabła nie w ierzy. W d ia ­
bła jak o  osobowość. I 
słusznie. D em onologia po­
dobnie jak  astro log ia  na le ­
żą już do przezw yciężo­
nych daw no w um ysłach 
ludzkich  re lik tów  śred n io ­
w iecza. W astro log ię  
n ie w ierzym y, chociaż w ie­
my, że gw iazdy w pływ ają  
na życie w  ogóle, a więc 
także  i ludzk ie  na ziemi. 
Zależność au ry  ziem skiej 
od okresow o po jaw ia ją ­
cych się p lam  na  słońcu 
nie ulega żadnej w ątp liw o­
ści Podobnie je s t z dem ono­
logią. N ik t w n ią  nie w ie­
rzy, a jed n ak  obecność złu 
na św iecie n ie ulega żadnej 
w ątpliw ości. Nie m a więc 
d iab ła  jak o  osobowości, a le 
w obyczaju  językow ym  po­
został d iabeł jak o  a b s tra k ­
cy jny  sym bol konkre tnego  
zła.

To zło je s t konkre tne , 
bo dostrzegalne  w każdej 
dziedzin ie  życia tak  osobi­
stego ja k  i zbiorowego, a 
w ynika n ie  z jak ichś 
tran scen d en ta ln y ch  źródeł, 
lecz z ludzkiej jeszcze nie­
doskonale u rządzonej rze­
czyw istości, 7. niedość je ­
szcze ukszta łtow anego  ch a ­
ra k te ru  człow ieka, z jego 
słabej woli, n ieopanow a­
nia p ierw otnych  in s tyn ­
któw , n ieu jarzm ionych  im ­
pulsów  dzikiej n a tu ry , n ie­
dow ładów  um ysłu  i serca. 
W tym  przenośnym  sensie 
is tn ien ie  d iab la  w naszej 
obecnej rzeczyw istości je s t 
czym ś n iew ątp liw ym . A le 
i wzmożona w alka  z d ia ­
błem  na każdym  polu jest 
dziś częym ś n iew ątp liw ym  
Podczas, k iedy np. w śred ­
niow ieczu poddaw ano się 
złu b iern ie , gdyż uw ażano 
je  za siłę  wyższą, siłę fa­
ta lną, ¡»padającą na czło­
w ieka i na św ia t z rządze­
n iem  losu — to dziś w al­
ka ze złem należy do o d ru ­
chu każdego norm alnego  
człow ieka.

W ielki S te fan  Ż erom ski 
tak ą  w alkę now oczesnego 
człow ieka ze ziem w sobie 
i w  o taczającym  go św iecie 
nazw ał sym bolicznie „w al­
ka  z szatanem ". T aki ty tu ł 
nosi w łaśn ie  jego try logia 
pow ieściow a, pośw ięcona 
tem u zagadnieniu . Inny 
znany  pisarz, p ierw szy w 
P olsce L udow ej m in is ter 
k u ltu ry  1 sztuki, W incen­
ty  Rzym ow ski, zw alczając 
endecką ideologię R om ana 
D m ow skiego i reakcy jne  
konsekw encje  jego p o sta ­
w y politycznej, opatrzy ł 
polem iczną rozpraw kę o 
nim  następu jącym  ty tu łem : 
„R om an D m ow ski — czci­
ciel d iab ła". W tak im  też 
sym bolicznym  znaczeniu 

należy rozum ieć d iab ła , o 
jak im  m ów i w osta tn io  w y­
danej u na» przez „C zytel­
n ika" sw ojej w ielk iej po­
w ieści Tom asz M ann pt. 
„Doktor Faustus". D iabeł 
w edług M anna to  głów ne 
zło naszej epoki, n ac jo n a ­
lizm  w zw yrodniałej io r -  
m ie faszyzm u, k tórego  ob­
jaw em  na jbardz ie j p o tw o r­
nym , bo an tyhum an istycz- 
nym  i ludobójczym  z zało­
żenia był h itleryzm . N ad 
n iezw ykle skom plikow a­
nym  zagadnieniem , d lacze­
go w łaśn ie  naród n iem ie­
cki, naród  G oethego i 
Iłeethovena, by ł nosicielem  
tego zła, by ł ko lebką tego 
d iab la , działającego  na 
zgubę całej ludzkości, z.a- 
stanow ia  się w tej 
sw ojej trag icznej p o . 
w ieści 'będącej o b rach u n ­
kiem  z całym  sw oim  ży­
ciem  1 życiem sw ojej epo­
ki, Tom asz M ann Je s t to 
ostatn ie , jak ie  znam , no ­
w oczesne w ykorzystac ie  w 
sztuce sym bolicznego zna­
czenia nazw y diabła.

Czy tak  now oczesny i 
tak  rac jonalistyczn ie  m y­
ślący. p isarz, jak  Tom asz

M ann, m usiał, że ta k  po­
w iem , w tak ie j w łaśn ie  
konw encji u jąć  p rob lem  
najw iększego zła naszej 
epoki? Czy w spółczesne zło 
n ie da się u jąć  i a rty s ty cz ­
n ie  zobrazow ać inaczej, n:ż 
ty lko w tak  — w  gruncie  
rzeczy — anachronicznym  
sym bolu średniow iecznego 
d iab ła?  To praw da, że d la  
Tom asza M anna, k tó ry  nie 
je s t m arksis tą , zło h itle ­
ryzm u p rzekraczało  w 
sw ych rozm iarach  gran ice 
dostępnego mu rozum ienia  
rzeczy, ale przecież w ogo­
lę każde  zło da  się., racjo­
naln ie . w ytłum aczyć. R ze­
kom ą niew ytłum aczalność 
zla u p a tru je  T om asz . M ann 
w jego  przypadkow ości. 
A drian  LeverkU hn, b o h a­
te r  jego powieści, zaraża 
się p rzypadk iem  syfilisem  
i stąd  ca łe  nieszczęście. 
O czyw iście jes t to  uogólnia­
jąca  sym bolizacja zarażen ia  
się złem przez cale N iem ­
cy. A le kiedy? Czy w po­
czątkach  naszego w ieku, 
k iedy rozpoczyna się akcja  
p&wieści, czy też w ze­
szłym  w ieku za B ism arcka  
albo  może w .o k res ie  re fo r­
m acji, ta k  przecie obfitym  
w herezjarchów  typu d .a - 
bolicznego, ja k  choćby ów 
w irtem bersk i m edyk i al­
chem ik G eorg, z którego 
jeszcze za życia legenda 
zrob iła  słynnego do k to ra  
Fausta , późniejszego boha­
tera w ielu u tw orów  lite ra ­
ckich, a w śród nich a rcy ­
dzieła G oethego?

Sądzę, że n*e to je s t za­
dan iem  pow ieści. Z adan iem  
je j, jak  w ogóle w szelkiej 
sztuki, je s t postaw ić p rou - 
lem, w zruszyć m m , rozbu­
dzić w yobraźnię, w strząsnąć 
sum ieniem  ludzkim . I to 
zadan ie  sw oim  dziełem  To­
masz M ann spełn ił. Reszta 
należy do h istoryków , so­
cjologów, uczonych ek s­
pertów  od .rozm aitych« dzie­
dzin życia ludzkiego i jego 
fenom enów . Jed n o  je s t 
pew ne: jakikolw ieK  p ak i z 
d iab łem  zaw sze się kończy, 
jak  tego dow odzi powlesc 
Tom asza M anna w prze­
c iw ieństw ie ao  arcydzieła  
G oethego ,,F a u s ta “, s tra sz ­
liw ą i hańb iącą  k lęską te ­
go, k tó ry  ten p a k t zaw iera. 
Bez w zględu na  to, czy to 
je s t pojedynczy człowiek, 
czy zbiorow ość, ja k  to  w i­
dzieliśm y na p rz y k ła d z ie ' 
N iemiec,

W bardzo  ciekaw ym  ko­
m en tarzu  do sw ej powieści 
pt* „ Jak  pow stał „D oktor 
F a u s t“ Tom asz M ann pisze 
obszernie o w arunkach  jej 
pow staw an ia , o je j pod­
kładzie au to b i ogra liczny in, 
zastan aw ia jąc  się jeszcze 
luz, nad  n iew y tłum acza l­
nym  d la  niego fenom enem  
śm ierte lnego  zarazen ia  i 
porażenia  całego narodu  
przez g a rs tk ę  w yrafin o w a­
nych zw yrodnialców  faszy­
stow skich . Oczywiście, że 

d iab la  tra k tu je  sym bolicz­
nie, aczkolw iek bardzo 
konkre tn ie .

Z okazji Nowego Roku 
chciałbym  cierp liw ym  Czy­
teln ikom  tego odcinka zy- 
czyć, aby  w dalszym  .swoim 
życiu najm n ie j . zaw ierali 
pak tów  z d iabłem . Chyba, 
że z tym  pociesznym  i f i­
g larnym  tw orem  żartob li­
wej w yobraźni ludow ej, 
zw anym  d iab lik iem  W tym  
nieszkodliw ym  sensie, a ku 
w łasnem u rozw eseleniu, 
m ożna sobie poczytać taką 
śm leehoU iw ą książkę, jak  
„Żywoty diabłów polskich" 
W itolda B unikiew ieza w 
edycji W ydaw nictw a Poz­
nańskiego 1 w spaniale  w y­
posażoną graficznie księgą 
„Czarów  i czartów p i l ­
sk ich" Ju lian a  Tuw im a, 
w ydaną przez „C zyteln i­
ka", a zaw iera jącą  w ypisy 
z Średniow iecznych I póź­
niejszych dzieł dem onolo­
gicznych i czarnoksięskich .



Z okazji nF aus ta “

O przemijaniu form 
r o z w a ż a n i a

A by n ie  było n ieporozu­
m ień  zaznaczam  z górv: 
„F au sta“ w O perze Łódz­
k ie j *) uw ażam  za na jw ięk ­
sze osiągniecie te.i am b .tnei 
placów ki k u ltu ra ln e j. P ra ­
w ie rok tem u, pisząc o jubi*- 
Jeu.szow.ym „C yru liku“, o k re ­
śliłem  tę inscen izacje  n ie ­
m al w identyczny sposób. 
Pon iew aż obie w ypowiedzi 
są  w  m iarę  szczere i w m ia­
rę  ob iek tyw ne w niosek nasu  
w a  sie  ty lko jeden  J to  b a r­
dzo jasny : 6 la t licząca so ­
bie O pera Ł ódzka rozw ija  
s ie  i ty lko  patrzeć jak  no 
uzyskaniu  wiasinej sceny 
s tan ie  sie  jedną  z p ie rw ­
szych w Polsce.

Skąd  w obec tego  w  ty tu le  
„rozw ażania  o p rzem ijan iu“, 
n arzucające  od razu  nastró j 
fa ta lizm u  jeśli n ie  k a ta s tro ­
fy? Rzeczą ies t w iadom a, że 
oper sie nie pisze. Na p a l ­
cach policzy« można te, k tó ­
r e  stw orzone zostały w o s ta ­
tn im , powiedzm y, 50-leciu w 
Polsce, a  już. n a  pew no do 
dw óch lub trzech ogranicza 
się  liczba tych. .k tó re  zdoby­
ły  sobie um iarkow ane po­
wodzenie. Czy choć jed n a  z 
n ich tra f iła  do tzw . żelazne­
go  rep e rtu a ru ?  N ie w ydaje  
mi sie, choć oczyw iście m o­
żna by nad tym dyskutow ać. 
Wv iaśnijm v zatem , czy choć 
jed n a  z nich zdobyła sobie 
pow odzenie p rzynajm n ie j 
dw ukro tn ie  m niejsze nd 
..F austa“, „C yrulika S ew il­
skiego", „C arm en" czy n a ­
szej narodow ej „H alk i“ ? Na 
pew no nie. N iew esołe to  
stw ierdzen ie  nasuw a jeszcze 
jed n ą  uw agę: n aw et w spół­
cześnie tw orzone opery  n ie  
są  współczesine w  treści. To 
znaczy, że ich akc ja  p rze­
w ażnie  n ie  rozgryw a sio w  
czasach nam  bliskich, że b u ­
dow ane są  od w ieków  na  
tych sam ych zasadach, a  z a ­
tem  n ie  u n ika ją  sy tuac ji po­
dobnych. jeśli n ie niem al 
identycznych, m aią  te  sam e 
s łabe  strony  i zaw sze w ielką

ilość naiw ności. Scenv ope­
row e m ając do dyspozycji 
słabe lib re tta  z d ob rą  m uzy­
ka lub  słabe  lib re tta  ze s ła ­
bą m uzyka w yb ie ra ją  te  
pierwsze, od dziesiątków  Int. 
pow tarzając  ten  sam  re p e r­
tu a r .

O pera je s t iuż ««dziwą 
s ta ru szk a  — przyznaje , wciąż 
popularna i łu b iana  oraz do ­
skonałe sie konserw ująca. 
T ylko nie m oce uw ierzyć, ze 
stan  ten  trw ać  może jeszcze 
w iele dziesiątków  lat. jeśli 
n ie  no.iawi się  k toś bardzo 
w ielki, k toś k to  będzie nam  
tw orzył m łode, now e opery, 
a nic na  to na  razie nie 
w skazuje, Widz, chcacv nie 
ty lko  słyszeć, a le i widzieć, 
brać udziat w  akcji, już n ie ­
długo chyba pozwoli sie 
oszukiw ać, zbyw ać banałem , 
naiw nością  i p łycizną. Is tn ie ­
je  jedno  w yjście: pow szech­
na  um ow a o trak to w an iu  
opery  jako  gatunku  tw orzo­
nego w konw encji bajki. 
P rzeszkadza tu  jednak  w d e ­
cydujący sposób brak  e le ­
m en tu  d la  bajk i konieczne­
g o  — poezji. Bez nowość? 
n ie  w idzę pi-zyszlości operv  
(widzę na tom ias t w ieczną 
niem al trw ałość a n i o p e r o ­
wych). bez solidnych, do ­
brych  jako  sztuk i te a tra ln e  
lib re tt, n ie w idzę rosnącego 
pow odzenia opery (choć w ie ­
rze w  trw ałość  u w ertu r, 
chórów  1 m vś’e. że zawsze 
mogą być słuchane z estrad , 
na  koncertach  s y m f o n i c z ­
nych). Sądzę, że w ielką 
przyszłość m a irodzacv sie 
dopiero ga tunek  — opera r a ­
diow a. Dla m nóstw a w aż­
nych powodów, choćby i te ­
go, że w idz n ie  musi pa trzeć  
na um iejącego ty lko  śp ie­
wać. a zupełn ie nie u m ie ją ­
cego grać śpiew aka. O tei 
chronicznej (cz''żlby n ieu le ­
czalnej?) w adzie m ów i się 
ciągle i d latego  nie ma po 
tr /e b y  pisać na ten  tem at 
osobnego tra k ta tu . Je s t to  
jed n ak  w ada bardzo pow aż­

na, a w ypływ ająca, jak  mi
się zdaje, zarów no z tego. ze 
śp iew ak  ma co śpiew ać, a 
nie ma czego grać (grać, 
rzecz ja sn a  w sensie scenicz­
nym ) jak i z tego. że chyba 
sysitem kształcen ia  w kon­
serw ato riu m  un ika  s ta ra n ­
n ie  n au k i gry scenicznej, 
lu b  że iest już mocno zw ie­
trzały .

„F au st"  G ounoda najzu  - 
pełn iej słuszn ie  zaliczany do 
pozycji „w ielkiego re p e r tu a ­
ru". uw ażany  jes t za operę 
posiadającą  tęgie libretto . 
Sąd ten  pow stał na pew no 
bardzo daw no i daw no s tra  
cił sw oją ak tualność . S ku ­
p ia ją  sie w  „Fauście" te  
w szystk ie w adv, o  k tó rych  
s ta ra łem  sie w yżej pow ie­
dzieć. W ystarczy ty lko  w y­
obrazić sobie. operow ego 
„F au sta"  na scenie, nie śp ie ­
w anego ale m ówionego, bez 
m uzyki, aby w yjrzało  w szy­
stk o  to, co p iękna (chóry, 
fragm en ty  m uzyki kościel­
nej, tyle arii!) m uzyką s ta ra  
sie  przykryć. Od początku 
ła tw e  do przew idzenia ko ń ­
cowe losy bohaterów : w ia ­
domo. że M ałgorzata u legnie 
Faustow i, ą potem  stan ie  sie 
nieszczęście. wiadomo, ż.e 
F aust trafi do p iekła, w iado­
mo. że dzielny  W alen tyn  
padnie  z rąk  F austa , że bę­
dzie długo, brzydko, n a tu ra -  
listyczmie um ierał, do osta t • 
n iego tchu  p rzek lina jąc  
sw oją siostrę. K on tras t m ie­
dzy jakością m uzyki i słow a 
jest aż  nad to  w yraźny, aby
0 niim szerzej pisać. A w ie- 
w reszęie — ja k  to było w  
Łodzi?

A ntoni M ajak  p iękn ie  ros* ' 
począł pierw szy sezon sw o­
jego k ierow nictw a a r ty s ty ­
cznego. Od razu w ielka po-1 
zycja. w ielka w ystaw na in 
scenizacja, ogrom na p raco­
w itość i pieczołow itość w 
przygotow aniu  opery, a m b it . 
na p róba n ieszablonow ej, ce­
chującej sie troska o m aksy • 
m alne  »d ram atyzow an ie  o- 
pery. reżyserii, ńo  i oczyw iś 
cie rola M efista. Jeśli w  o* 
góle m ogę m ieć zastrzeże 
n ia  do  roli. to ty lko  to. że 
chw ilam i za długo trw ała  
pnza. trochę  pom nikow a, 
trochę  zby t dem oniczna. An 
toniego Ma inka śp iew ające­
go F au sta  słyszałem , bądź z-,» 
sceny, bądź z rad ia , w ielo­
k ro tn ie  i sądzę, że n iew ielu 
je s t śp iew aków  śp iew a ją ­
cych te  p a rtie  z talk głęboką 
k u ltu rą . Próba »dram atyzo­
w ania „F au sta“ mogła sie  
udać ty lko  w  połowie — fo 
znaczy w  tych fragm entach , 
k tó re  m ożna ożywić ruchem , 
zestaw ieniem  grup  chórów ,
1 to  sie na pew no udało, eo

A n to n i  M ajak  (Mefisto) i  Tadeusz K opack i (Faust)
Fot. G. Puciato

je s t też w  częśd  zasługą in ­
teresu jącej, optycznie po­
w iększającej scenę sceno­
grafii E w y Sobol towe:. 
W szystkie te części, naw et 
n ie  w olne od typow o p re­
m ierow ych drobnych b ra ­
ków synchronizac.il m iedzy 
o rk ies trą  (dyrygow ał M. 
W ojciechow ski) a chóram i, 
w ypadły szczególnie im po­
nująco. I to  jest zresztą 
ogólne w rażen ie  z F au sta  w 
O perze Ł ódzkiej — doskona­
łe, .świetnie przygotow ane 
chóry.

Z solisłów  n ie  zobaczyliś­
m y w  p ierw szej obsadzie 
Zofii R udnick iej i R om ual­
da Spychalskiego. M ałgorza­
tę  śp iew ała  W eronika K uź­
m ińska, F au sta  — T adeusz 
K opacki. U dźw igniecie w ie l­
k ie j 1 m ocno zróżnicow anej

roli M ałgorzaty ies t na pew ­
no dużą zasługą, szczególnie 
jeśli je s t to  zrobione z taka  
pew nością i lekkością, jak to 
zrobiła K uźm ińska; p a rtia  
zaś „F au sta"  była dla m nie 
m iłym  zaskoczeniom  po n ie ­
zbyt dok ładn ie  sp recy zo w a­
nych w rażeniach, k tó re  od­
niosłem  słuchając  K opackie- 
go z  e s trad y  F ilharm onii. 
Na uw agę rów nież zasługuje 
Tadeusz Szynkarski .Jako 
F au st S tary , i jeszcze S ta ­
n isław  H eim berger w  roli 
W alentyna. To chyba n a j­
m niej w dzięczna p a rtia  w  
całym  Fauście, a m im o to —< 
w ypada śpiew akow i szczerze 
pogratu low ać sukcesu.

* ,  *

Wrócę jeszcze raz do r s -

cenzji z „C yru lika“. N ie w ie­
dząc nic o planach re p e r tu a ­
rowych Opery, w yw różyłem  
sobie w tedy w łaśn ie  w ysta 
w ionie „F au sta“ . Jak  się sły ­
szy. H enryk Czyż kom ponu- 
Je opere o p arta  na lib retcie  
przygotow yw anym  przez K a­
zim ierza D ejm ka. N azw iska 
g w aran tu ją  kaw ał m uzyki > 
k aw ał d ram a tu . Może więc 
w yw różę sobie i w idzom na 
nowej scenie Opery Łódz­
k iej now ą, w ielką opere?

M. W.

h l

*) Opera Łódzka „Faust“ 
C. Gounoda. Inscenizacja 1 
reżyseria A. Majak, kierow ­
nictwo muzyczne W. Ormic- 
Ui. scenografia E. Soboltowa, 
choreografia F. Parnell. Pre­
miera w  listopadzie 1960 r.

Technika ante portas
(Dokończenie ze str. 1)

natarcia skupi się na: m o­
dernizacji, rekonstrukcji 1- 
stniejących zakładów, no­
w ym  budownictwie i na 
wprowadzaniu now oczes­
nych technologii produkcji.

Stan techniczny budyn­
ków  i urządzeń fabrycz­
nych jest niezadowalający, 
a w  w iększości wypadków  
w ręcz zły, park maszynowy
— konstrukcyjnie przesta­
rzały i nadm iernie zużyty, 
procesy technologiczne
— w 75 proc. przestarzałe-..

Co tu dużo mówić, pro­
gram łódzkich techników  
zmierza do zmiany tego  
«tanu rzeczy (m. in. poprzez 
zw iększenie i unow ocześnie­
n ie  krajowej produkcji ma­
szyn w łókienniczych, roz­
szerzenie bazy surowcowej 
dla „włókna“, wzrost pro­
dukcji i rozszerzenie asor­
tym entu barwników i środ­
ków pomocniczych Up.) po 
to, aby:

* podnieść potencjał pro­
dukcyjny

♦„dogodzić“ wreszcie
klientom dając wzory le ­

psze, ładniejsze, różnorod­
niejsze, trwalsze.

W BUDOWNICTWIE

— przewidują łódzcy tech­
nicy także duże zmiany. 
W ydłużony kształt miasta  
ciągnącego się z północy na 
południe, niekorzystnie
w pływ a na warunki komu­
nikacyjne i dlatego najbar­
dziej będą „rosnąć“ w naj­
bliższym  czasie dzielnice 
położone na wschód i za­
chód ód śródmieścia. W 
pięcioleciu w ybuduje się 
ponad 80 tys. izb, do roku 
1980 — 500 tys. Przeciętna 
zaludnienia na izbę spadnie 
z 1,94 do 1.15 osob y

W ydatne skrócenie cyklu 
inwestycyjnego, zm niejsze­
nie w ielkości zatrudnienia, 
i kosztów — to głów ne za­
danie dla budowniczych. 
Wykonać je można — tw ier­
dzą technicy — jedynie po 
w prowadzeniu postępu te­
chnicznego w technologii 
w ykonawstwa, w  m echani­
zacji i w  stosowaniu m ate­
riałów. W tłumaczeniu, na 
język laików, oznacza to 
szukanie nowych, szybszych, 
tańszych — a w ięc lepszych  
sposobów budowania. T e­
chnika i to wysoka, musi 
zawitać na budowy.

W KOMUNIKACJI
— kierunki działania na­

rzuca centralne położenie 
miasta na obszarze kraju. 
Tutaj przewidywany jest 
m. in. główny w ęzeł dróg 
samochodowych. Do „za­
łatw ienia“ jest:

ii! ustalenie przebiegu
autostrad w  rejonie Łodzi 
i ich połączenie z układem  
sieci drogowej

* realizacja rozbudowy 
układu drogowego na tere­
nie miasta, a  szczególnie — 
arterii obwodowej po 
wschodniej stronic śródm ie­
ścia

* rozbudowa łódzkiego 
w ęzła kolejowego, oraz bu­
dowa nowych budynków  
dworcowych Łódż-Fabrycz- 
na i Łódź-Kaliska-

W CIEPŁOWNICTWIE
— technicy uważają, za 
najbardziej palące opraco­
w anie planu energetyzacji 
ni. Łodzi (taki plan ma 
Warszawa, Gdańsk, musi 
m ieć Łódź). Potrzeby i roz­
wój przemysłu, brak mocy 
elektrycznej oraz „zapotrze­
bowanie ciepła" ze strony 
rozwijającego sic nowego 
budownictwa mieszkanio­
wego — sprawiają, ie  ko­
niecznie trzeba pomyśleć o 
budowie nowych elektro­
ciepłowni (w zamierzeniach
— EC-III), rozbudowie 
sławnej w Łodzi — EC-H, 
i adaptacji starej elektro­
wni do większego zakresu.

„w w o d z i e -  —
tej pięcie achillesowej Ło­
dzi, technicy jako główne 
kierunki działania przewi­
dują — obok Lokalnych u-

j p f  w o dy  i duiu linii ruro­
ciągu Pilica  — Łódź  (któ­
re łącznie zapewnią miastu 
ok. 46 proc. zapotrzebowa­
nia na wodę), budowę, od­
kry tego  ka-nalu Su le jów  — 
Łódź.

„W OGÓLE"

— techniczne spojrzenie na 
Łódź na tym się nic koń­
czy. Dla wszystkich innych  
przem ysłów w m ieście i 
działów gospodarki — 1 tu 
pominiętych z braku m iej­
sca — wierzcie czytelnicy
— istnieją dokładne opra­
cowania i koncepcje roz­
woju. Na kongresie we 
W rocławiu „techniczne 
spojrzenie na Łódź“ w for­
mie dokładnego programu 
działania i takie samo 
„spojrzenie“ na w ojew ódz­
two łódzkie zostanie przed­
stawione przez kilku ze 
1215 delegatów.

TECHNE — ZNACZY 
SZTUKA  

TECUNIKOS — 
KUNSZTOWNY

Techniczne spojrzenie na 
Łódź nic omija samych te­
chników, którzy równie 
przenikliwie umieją patrzeć 
na gospodarkę jak i na 
własne „ja".

Nie przypadkiem u źró­
dła słowa technika i tech­
nik leży greckie „technc‘‘
— sztuka i teclinikos — 
kunsztowny. Aby technicy 
mogli sprostać ogromnym

zadaniom, jakie staw ia przed 
nimi w łaśnie technika m u­
szą doskonalić sw e um ieję­
tności, tak by przerodziły 
się w  kunszt, w  sztukę- 

Stale i system atyczne po­
dnoszenie kwalifikacji, 
czynny stosunek do zagad­
nień techniki w  ogóle, a w  
m iejscu pracy — w szcze­
gólności — oto hasła, które 
mają przyświecać na dal­
szej „drodze życia“ łódzkim  
technikom.

Kierowanie gospodarką 
wymaga od techników ..je­
dynie" w iedzy technicznej, 
ekonomicznej, organizacyj­
nej oraz wiedzy o człow ie­
ku — psychologii, socjologii, 
fizjologii- Aby być „na eta­
pie" trzeba w łaściw ie prak­
tycznie. nic rozstawać się 
książką. Z braku tych w iedz  
(od wiedza) bowiem — „po­
djęte decyzje będą zawsze 
niedostatecznie uzasadnione 
i trafne“.

Technicy Łodzi z myślą o 
sobie i swoich następcach  
doszli więc do wniosku:

* że w ykształcenie, za 
które otrzym uje się dyplom  
jest pierwszym krokiem do 
zdobycia pełnych kw alifika­
cji zawodowych. Drugim i 
długim  — winno być n ie­
ustanne dokształcanie po­
dyplom owe (w związku z

tym postuluje się zmiany w  
stażu pracy i praktykach, 
absolwentów, korzystanie z 
różnego rodzaju kursów itp.ł

# że na wszystkie uczel­
nie techniczne musi zaw i­
tać ekonomia i nauki z 
dziedziny organizacji i k ie­
rownictwa.

* żc tzw. czynnik ludz­
ki musi być respektowany 
na uczelniach tcchnicz iych 
i ekonomicznych poprzez 
wprowadzenie w ykładów  z 
psychologii, fizjologii i so­
cjologii.

SMAK WSPÓŁCZESNOŚCI
Technika stoi u wrot- 

Krok po kroku zacznie 
wkraczać w nasze życie
— wraz z realizacją pla­
nów gospodarczych, które 
są „utcchnieznione" jak n i­
gdy. Przyniesie ze sobą 
smak współczesności i w y­
sokiej cywilizacji-..

P rod uk ty  cywilizacji to 
nie ty lko  zaspokojenie  p ra k .  
tycznych  potrzeb  — to n o ­
w y, ostrze jszy  po łysk  życia. 
W oszklonym, blasku gazów , 
przen ika jącym  św ia t now ej  
użyteczności, poczuje swoje  
„jestem". S tan ie  się Pani 
na tych m ias t  tem atem  współ  
czesnym; szk lis te  subs tan­
cje, syn te tyczne  m asy, m e ­
tale, tergal i p las tyk  odm lo_ 
dzą Panią, up łynnią  Pani 
gerty

Te słow a autora „Listów  
do pani Z.“ — już niedługo 
będzie można przytaczać w  
czasie teraźniejszym-

W ENA DRYLL
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Dzieje łódzkich fortun (IV)
'  W  początkach  1893 roku  
L udw ik G eyer mógł już do­
nieść G łów nem u D yrek to ro ­
wi w  K om isji R ządow ej o 
puszczaniu  w ruch  p ierw szej 
części przędzaln i. Cała jed ­
nak  przędzaln ia  i tk a ln ia  u - 

I ruchom ione zostały  dopiero  
1 listopada 1840 roku. G eyer 
m usiał sporo  się nam ęczyć 
n im  zm ontow ano m u m aszy- 
ny, na k tó rych  n ik t w  Ło­
dzi się przecież n ie  znał. 
Co tu  m ów ić o m ontażu, je ­
śli eksperci rządow i n ie  po­
tra f ili n aw et w ycenić m achi­
ny  parow ej p an a  G eyera! 
M usi w ięc L udw ig G eyer 
sprow adzić fachow ców  za­
gran icznych  i pod ich okiem  
robotnicy  n ieraz  po trzykroć 
sk ładali i znów  rozbierali na 
nowo, *bo w ciąż n ie  pasow a­
ły  ja k  należy. Z adan iem  fa ­
chow ców  zagran icznych  by­
ło n ie  ty lko  dopilnow ać m on 
tażu . a le  1 nauczyć ludzi 
obsługiw ać uruchom ione 
W arsztaty. W pierw szym  ro­
ku jeszcze n ie  w szystko  szło 
dobrze, bo koszt p ro d u k c ji 
IPerkalu ksz ta łtow ał się d w u ­
k ro tn ie  w yżej niż w póź­
n iejszych la tach , a le  najcięż 
sze chw ile  m ial L udw ig G e­
y e r  ju ż  poza sobą.

Szkoda, że w  tym  czasie 
nie było ju ż  w  Łodzi ław ni­
ka S iew ierskiego (przenieslo 
no go z pow rotem  do urzędu  
policyjnego w  G ostyninie), 
m ógłby m u te raz  p. G eyer 
zagrać na nosie. Bo leż co 
n iem iara  k rw i n apsu ł m u 
ten  S iew ierski! P rzez nle;jo 
bu rm istrz  T an g erm an n  w*y 
Wał go n a  śledztw o, a to 
Przecież nie na leży  do  p rzy ­
jem n o śc i

D zisiaj sporo a rch itek tó w  
Zachwyca się p ro s to tą  linii, 
szlachetnością k sz ta łtów  fa­
b ryk i G eyera, k tó ra  bardziej 
p rzypom ina z z ew n ą trz  pa­
łac niż fabrykę. 135 la t te ­
mu budow niczy B eth ie r nie 
Podzielał tych  zachw ytów , 
W prost p rzeciw nie, gdy G ey­
er nie p rzedstaw ił mu ogól­
nego p lanu , kazał budow ę 
W strzymać. G eyer nie m ógł 
takiego p lan u  przedstaw ić 
- -  ta k  p rzy n a jm n ie j tw ie r­
dził, gdyż jego m aszyny je ­
szcze n ie  nadeszły  z N ider­
landów , stąd  nie znał jesz­
cze ostatecznych  w ym iarów  
Poszczególnych hal. Od sie­
bie pow iedzm y, że pan  Gey- 
er n iezby t szanow ał prze­
pisy. W tym  w ypadku  za­
chow yw ał się n ie  ja k  rodo­
w ity N iem iec, a miiał w yraź­
ne ciągotki słow iańskie.

B yła jed n ak  dogodna do 
budow y pora  ro k u  i G eyer 
nie pi-zeryw ał dalszej p racy  
•'a rozpoczętych fundam en­
tach. W yw ołało to  p ro testy  
budow niczego B eth iera , Ijur- 
fm strza j n iedaw no  p rzyby­
t o  do Łodzi 7. G ostyn ina 
ław nika czynnego, n ie jak ie ­
go Józefa Siew ierskiego.

Nie w iem y, hzym pan G ey- 
er n a raz ił się S iew iersk iem u, 
^  każdym  razie  ten  osta tn i 
Przyszedł kiedyś do osady 
^ódki gdzie nieopodal m o- 

nad Jas ien ią  m a js te r  Le­
żeli m urow ał fundam enty  
Pod przędzalnię  G eyerow ską.

J a k  później św iadkow ie 
P rz y z n a w a li ,  S iew iersk i b y ł 
P ija n y  i k a z a ł  G eyerow i 
P rz e rw a ć  pracę, G eyer k a z a ł  
8 °  z b u d o w y  w y rz u c ić . Ł a­
w n ik  przyw ołał sobie w ów- 
^-as na św iadka nauczycie­
la S o lm sa  i w raz  z n im  u d a ł  

d o  m ieszkania G eyera. 
N im  je d n a k  z d o ła l i  w y t łu ­
maczyć, po  co  przyszli, G ey- 
er  w z ią ł  ic h  za  k a r k  i w y ­
rzu c ił. A zza  d r z w i  w y p a d l i  
Judz ie  g e y e ro w s c y  z  k i ja m i,  
k tó rz y  p o d  p r z e w o d n ic tw e m

buch a lte ra  G eyera, M erk le- 
ima, pędzili ich aż do trak tu  
p io trkow skiego. Sam  zaś 
G eyer m iał stać w e drzw iach 
i krzyczeć — co  później zna­
lazło się w protokóle zeznań 
przed bu rm istrzem : „bijcie 
tych ichm ościów, a  ja  za to 
zapłacę". O bietn ica ta m u­
s ia ła  dobrze poskutkow ać, 
bo w' b iurze bu rm istrza  T an - 
germ anna  panow ie S iew ie r­
sk i i Solms, p rzedstaw ili 
później w ynik i obdukcji le­
k arsk ie j, św iadczące, że zos­
ta li so lidn ie  obici.

Ł aw nik  to  osoba urzędo­
w a, został pob ity  w czasie 
p e łn ien ia  obow iązków  służ­
bowych. B u rm istrz  T an g e r- 
m am , chociaż nie darzy ł sym ­
patią  Siew ierskiego, był 
zm uszony wytoczyć śledztw o.

A le G eyer bronił się b a r­
dzo zręcznie. W jego ośw iad-

B u rm istrz  T angerm ann  n ie  
był zadow olony ze w spół­
p racy  z S iew iersk im  i w ra ­
porcie do w ładz wyższych 
p isał naw et, że „wdaje się 
(S iew ierski) w interesa do 
jego atrybucji nie należące, 
bez zniesienia się w  pod­
pisanym , przywłaszczając 
sebie władzę zupełnie od­
rębną".

S iew iersk i zaczął się mścić 
te raz  na G eyerze. P isa ł w ięc 
rap o rt za raportem , den u n c- 
ju.jąc, że G eyer da le j buduje , 
donosząc o jego  nieuległości 
d la  w ładzy.

N ie oszczędzał sam  siebie, 
był pełen pośw ięcenia, gdyż 
k tóregoś d n ia  zanotow ał o 
godzinie kw ad ran s na p ią tą  
z rana  ,‘,iż pan Geyer... jak 
zawsze o godzinie 4 z rana 
rozpoczął wzrost budowli 
zakazanej mu na terać".

i e  ..każdy z robotników jest 
tylko kółkiem, sprężyną, czą­
steczką w ielkiej całości fa­
brycznej“.

N ie w czuw ał się jednak  w  
położenie tej „cząstk i“, k tó ra  
p racow ..la  14 i 16 godzin 
dzienn ie  w n isk ich , tru d ­
nych do p rzew ie trzen ia  s a ­
lach  fabrycznych, w  k tórych 
panow ało  s trasz liw e z^mno 
lu b  upał.

19 stycznia 1838 roku  s ta rs i 
Z grom adzenia T kackiego w 
Łodzi A ugust H iittm an  oraz 
A ugust F ren tzel zw rócili się 
do K om isji R ządow ej S p raw  
W ew nętrznych, D uchow nych 
i O św iecenia Publicznego z 
prośbą o w ydanie zakazu’ 
L udw ikow i G eyerow i u rz ą ­
dzen ia  tka ln i m echanicznej. 
W krótce potem  zapro testo ­
w ali tkacze pabianiccy, k tó ­
rzy m iędzy innym i w ten  
sposób p isali: „Przyjdą jesz­
cze l>o tego w ym ienione ma­
chiny do skutku, w tedy tka­
cze w szyscy żebrakami się 
staną".

Na sku tek  tych  p ro testów  
kom isarz  obw odu łęczyckie­
go R adw an polecił b u rm is­
trzow i łód /k iem u, aby ze­
b ra ł w sw oim  b iurze s ta r ­
szych Z grom adzenia T k ac­
kiego oraz poprosił sam ego 
pana G eyera i by po w ysłu­
chan iu  obu stron, pow ziął 
sp raw ied liw e postanow ienie.

Odbył się ten  osobliw y sąd

■w nich przyczynę siwej n ę ­
dzy.

PIERWSZY OBYWATEL  
ŁODZI

W  1841 roku  R ada A dm i­
n is tra c y jn a  K ró lestw a „w  
Im ien iu  N ajjaśn ie jszego  M i­
k o ła ja  X, C esarza W szech 
Rossyi i K ró la  Polskiego“ 
w yniosła  Łódź do rzędu  
m iast gubern ia lnych . Z tego 
pow odu odbyła się w  Łodzi 
z w ie lką  pom pą ce leb row a­
na  uroczystość, rozpoczęta
0  6 ra n o  dzw onien iem  w 
obu  kościołach. W 2 godziny 
później dw óch po lic jan tów

. na koiniach, poprzedzonych 
trębaczam i, ogłoszą w szem  j 
w obec, że w szyscy m ie­
szkańcy  oraz cechy z cho­
rągw iam i m ają  się  zgrom a­
dzić o  10 przed ratuszem .

P o  ogłoszeniu w języku 
po lsk im  i n iem ieck im  z e ­
b ran y m  tłum om  p rzed  ra tu ­
szem  radosnej w ieści, K om i­
sarz  O bw odu z całym  sk ła ­
dem  dotychczasow ego U rzę­
du  M iejskiego i w raz  „ze 
znakom itym i obyw ate lam i“ 
u d a ł się  do sa l ra tuszow ych ' 
W śród „znakom itych obyw a­
te li“ z jia jdu je  s ię  oczyw iśc.e
1 L udw ik  G eyer. Za chw i­
lę w łaśn ie  zostanie w y b ra ­
ny  rad n y m  honorow ym  i 
złoży Jego C esarsko-K ró­
lew skiej Mości przysięgę na  
w ierność.

W 1840 roku, k iedy ru -
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W id o k  zak ła dó w  w  roku  1853

czeniu sp raw a w yglądała 
zgoła inaczej: W dniu dzi­
siejszym  •/ rana przybył do 
m ej stancji człow iek mi nie­
znany i mocno pijany wraz 
z nauczycielem Solmsem nie­
trzeźwym, ten pierwszy 
wziął do ręki fłecik i tym  
przeciwko mojemu buchal­
terowi, nazwiskiem  Potem ­
pa, fccłitować zaczął, nie mo­
gąc ścierpieć niedorzeczno­
ści <&ób... aby uniknąć nie­
przyjemności uważając na 
ich nietrzeźwość za drzwi 
wyprowadziłem, wszakże nie 
uderzywszy żadnego z nich“. 
I konkludow ał G eyer: „Mó­
wiąc zaś, i e  gdybym był znał 
i wiedzia', że wyprowadzony 
przeze mnie za drzwi jest

Ławnikiem Czynnym, zarę­
czam że bym tego nie uczynił
— wszakże jako początkowo 
będący i niew ielu osobom  
znany ckazać powinien uni­
form, że jest urzędnikiem, a 
wtenczas podobna nieprzy­
jem ność by go nie spotkała, 
chociażby naw et był lyja- 
nym“.

B uchalte r M erkleim  i Po­
tem pa oczywiście w pełni 
potw ierdzili zeznania pana 
G eyera, przy  czym  ten p ier­
wszy podał n aw et p ikan­
tny  szczegół, ,,że Siew ierski 
obalił go na ziemię, a Solms 
korzystając z tego, ugryzł go 
w palec“.

N ie otrzym ał ław nik  S ie­
w ierski żądanej sa tysfakcji.

Dzięki nadgorliw ości S ie ­
w ierskiego dow iadujem y się 
n ie  ty lko o porze rozpoczy­
nan ia  p racy  u L udw ika 
G eyera, a  i o  tym , że bu d u ­
jąc  przędzalnię, n ie  p rze­
strzegał 1 św ią t kościelnych.

Z pogróżek ław n ika  S ie ­
w ierskiego nic sobie jednak  
pan  G eyer nie robił. Gdy 
w ładze m iejscow e zby t mu 
już  dokuczały, jecha ł do 
W arszaw y, i tam  sw oje 
sp raw y  za ła tw ia ł. Z resztą 
n iedługo potem  S iew iersk i 
został odw ołany.

Z nacznie gorszą m ial p rze ­
p raw ę G eyer z tkaczam i. Nie 
dało  się przecież długo u- 
trzym ać w  tajem nicy  fak tu , 
że oprócz m aszyn p rzęd za l­
niczych na w ozach z N ie­
szawy jad ą  rów nież sarr.o- 
tk ack ie  w arsz ta ty . Tkacze, 
k tórzy  początkow o cieszyli 
się, że z przędzy geyero- 
W skiej będą mogli tkać  p e r­
ka!, popadli w  przerażenie. 
Ich położenie było przecież i 
tak  n ie  do pozazdroszczenia. 
D robny tkacz  z b raku  fu n ­
duszy zm uszony był nabyw ać 
po trzebny  m u surow iec na 
k redy t, p łacąc za to su tym  
procentem , — by po p rze­
tw orzen iu  go oddać znów 
jak o  gotow y m a teria ł po­
średnikow i, k tóry  po p o trą ­
cen iu  d ługu w ypłacał d robne 
już ty lko  kw oty, wynoszące 
bow iem  od 6 do 7 złotych i 
15 groszy polskich. T aka to 
k w o ta  starczyć m iała  n a  w y­
żyw ienie sieb ie  i rodziny, 
przez cały  tydzień. A le byli 
jeszcze „w olnym i w erb e ra - 
m i“, „ fab ry k an tam i“ — sza­
now anym i obyw atelam i m ia­
sta, posiadającym i w łasną  
o rgan izację  cechow ą. T eraz 
groziła im ru ina , albo  praca 
w fabryce G eyera.

Oskar Flatt, historyk Ło­
dzi z roku 1853 pisząc o fa­
bryce Geyera zachwycał się,

19 sierpn ia  1839 roku. P an o ­
w ie A ugust HUttman i A u­
gust F ren tzel zeznali do p ro ­
tokółu, iż 180 w arsztatów  
tkack ich  G eyera n ie  ty lko 
zaspokoi potrzeby jego w ła­
dnej d ru k arn i, lecz u ru ch a ­
m ia jąc  je s tan ie  się nak ładcą 
(liw erantem ) d la  w szystk ich  
m iejscow ych i okolicznych 
tkaczy. Poza tym  pan G eyer 
do obsługi 10 w arsztatów  
poruszanych parą  będzie 
potrzebow ał ty lko jednego  
c łow icka, przez co tak  ob­
niży cenę perkalu  surow ego, 
że to ich zupełn ie z ru jnu je . 
A przecież „pan Geyer jed­
nym swoini zakładem m ia­
sta nie zaludni, ani też w zro­
stu owegoż nadal »»pewnie 
nie może, owszem do jego  
zmniejszenia znacznie się 
przyczyni, bowiem w iększa  
część pojedynczych fabry­
kantów, przewidując jawny  
upadek, dla polepszenia sw e­
go bytu... tutejsze miasto 
opuścić będzie zmuszone...“

W ezw any z kolei na  p rze­
s łuchan ie  L udw ik  G eyer za- 
rep likow ał z m iejsca, że m a 
on na celu  polepszen ie  ich 
by tu , tzn. tkaczy, k tórzy  b ę ­
d ą  mogli znaleźć za tru d n ie ­
n ie  w jego fabryce, gdzie 
będą m ieli lepsze w aru n k i niż 
przy sam odzielnej produkcji.

U rząd  M unicypalny  w  o- 
sobach: b u rm is trza  T anger- 
m anna  i ław ników  T raege- 
ra. C zaplińskiego i O tto. po 
w ysłuchan iu  tkaczy i L u­
dw ika  G eyera ogłosił w y­
rok. J a k  m ożna było przy ­
puszczać potępił tkaczy, a le 
m ało  tego: postanow ił „aby 
S ta rs i C echu z sw ą rek la ­
m acja, tak  bezzasadną i je ­
dynie  z n ienaw iści i zazdrości 
pochodzącą usunięci zo sta li“.

U płyną jeszcze 23 la ta . nim  
zrozpaczeni tkaćze pójdą 
rozb ijać  m aszyny, u p a tru jąc

szyły m aszyny p an a  G eye­
ra , Łódź liczyła 20.150 m ie­
szkańców , w  9 la t później 
już ty lko  15.565. Oczywiście, 
s ta ło  się  tak  nie ty lko  za 
sp raw ą  m aszyn L udw ika

G eyera, a le  było zw iązano 
z ogólnym  przesileniem  eko 
nom>cznym, k tó re  uderzy ło  
w  biedaków .

P rzedstaw ic ie le  tego  sa ­
m ego Z grom adzenia Tkaczy, 
k tó re  w 1838 ro k u  ty le  k rw i 
mapsuło panu  G eyerow i, te- 
roz  podczas kryzysu  w 1845 
ro k u  przyszło do niego p ro ­
sić o  łaskę . W ybuchło bo­
w iem  szalone bezrobocia, 
ty siące  w arsz ta tów  tkackich  
s ta ło  bezczynnie, a tkacze i 
ich rodziny nie m ieli co 
jeść. W 1839 roku  L udw ik  
G eyer m usia ł dać ogłoszenie 
w  G azecie R ządow ej K ró­
lestw a Polskiego, 'ż e  poszuku­
je  aż  180 dziew cząt do  pracy, 
bo tkacze n ie chcieli p ra ­
cow ać u niego, te raz  b łaga­
li go o zorganizow anie dla 
n ich  nak ład u - C hcieli p ra ­
cow ać na jego przędzy, na 
jego rach u n ek , za jak ąk o l­
w iek  staw kę. Dobrze, L u­
d w ik  G eyer n ie  je s t przecież 
ta k i zaw zięty, w szedł n a ­
w et do kom ite tu  f ilan tro p ij­
nego, zorganizow anego przez 
w ładze tn iejsk ie , a le płacić 
dużo n ie  będzie. M ajstrom , 
na przykład, dozorującym

p racę  bezrobotnych po ruW w  
i 35 kop ie jek  ty  godni owoj 
W e w spom nianym  ogłoszeń 
¡niu G eyer p roponow ał p la-1 
cę 1,55 tygodniow o i  tó  nie-« 
w ykw alifikow anym  praco­
w nikom . No a le  w tedy  n ia  
byio k ryzysu . T rzeba u -  
m ieć w ykorzystać sy tuację .)

T ym czasem  D»n Geyer! 
rós} ju ż  n ie  tv lko  w  bogać-' 
tw o, a le  w  sław ę  i  zaszczy-'
ty. i

Jeszcze w  m aju  1839 ro k u ! 
w ysyłał próbki przędzy. w v ,! 
robionej na  now o aprowa-* 
dzonych m aszynach na w iel­
k ą  w ystaw ę publiczna w  
P e te rsbu rgu . P rzędza m u­
sia ła  się  spodobać, skoro  za  
n ią  w łaśnie... zaw ieszono pa­
n u  G eyerow i na szyi Zloty 
M edal na w stędze O rderu  
św'. Annv.

W 1844 roku znow u n a  
sku tek  sukcesów  odniesio­
nych przez G eyera na w ysta ­
w ie w  M oskw ie zezw oloro 
m u na  używ anie herbu  p ań - 
sitwa n a  szyldach i wvTobarbi1 
sw ej fabryki. Był to  zasz­
czyt bardzo dużv.

Na w ystaw ie m oskiew skiej 
w vroby G eyera n ie  m iały  
podanych cen, bo leszcze 
ciągle fabrykanci K ró lestw a 
n ie  moga w yrobów  baw eł­
n ianych eksportow ać do Ro­
sji. ale p e rk a lik i pana G e­
y era  zdobyły sobie św ie tn a  
m ark e  na ry n k u  kra jow ym .

In teresa  szły dobrze, w y­
padało  w ięc. by pan  G eyer 
ja k o  „pierw szy obyw ate l 
m ia s ta“ jak  sam  sieb ie  n a ­
zyw ał w  różnych listach do 
w ładz, za ią ł się trochę, jak ­
byśm y to dzisia j pow iedzieli, 
p racą  społeczna

W  1843 rok u G eyer w spól­
n ie  z ren tie rem  S ic ':e rtem  
łożyli w  „Lodzer M anner- 
G esang V ere in“, d la  krzew ie­
n ia  pieśni n iem ieckiej, d la  
k tó rego  w ynają ł p. G eyer 
n aw e t nauczyciela "pryw'aitno- 
go. B yła to d ruga  z kolei o r­
gan izacja  w Łodzi po Tow a­
rzystw ie  S trzeleckim , zało­
żonym  w  Łodzi w raz  z p rzy ­
byciem  osadników  n iem iec­
kich . Rok roczhie bowiem* 
zw yczajem  niem ieckim , pod­
czas Zielonych Św iat na 
W odnym R ynku odbyw ały 
się  zawody w  strze lan iu  do 
ta rczy  i .ptaka. T łum y gro­
m adziły  Się na  W odnym  R yn 
ku, aby z en tuzjazm em  do~ 
w itać  k ró la  kurkow ego, któ­
rym  zostaw ał zwycięzca. 
L udw ik  G eyer odbieg? już 
Jedinak od zw yczajów  sw'ych 
n iem ieckich  ziomków', strze­
lan ie  n ic  baw iło  go. W w v- 
kazip k ró li kurkow ych n i 
próżno byśm y go szukali. .Te­
go hobby natom iast to  jaz­
da konna, rzecz podpatrzona 
raczej u okolicznych pol­
sk ich  ziem ian. Ile  razy  bv ł 
też w W arszaw ie w padał na  
Służew iec n a  w yścigi, trochę  
sobie popatrzeć iak  koniki 
b iega ją  no  i... pograć Sw oje 
hoi by pan G eyer trak to w ał 
Jednak pow ażnie, gdyż był 
członkiem  „T ow arzystw a 
W yścigów K onnych i W v- 
sla-wy Z w ierząt G ospodar­
sk ich“. gdzie opłacał n a w e t 
15 rub li sk ład k i rocznej.

P isyw ał też nan  G ever 
różne korespondencje  do ga­
zet niem ieckich  n a  Slnsfcu. 
in teresow ał sie tea trem , bo w 
jego to w łaśnie sali fabrycz­
nej w ystąp ił w  1846 roku za1- 
spół P ietrzykow skieeo. ied- 
r,j. z  pierw szych polskich 
*iup tea tra lnych , jaka  zaw i­
ta ła  do Łodzi.

M iał też L udw ik  G eyer 
m nóstw o pom ysłów  i Inicja­
tyw . k tó re  w spółczesnym  
m u w ydały sie n ieraz  w ręcz 
fan tastyczne. To on w ysyłał 
orzecież do w ładz d ługi m e­
m oria ł w  sp raw ie  budow y 
odnogi kolei z Łodzi do s ta ­
cji kolei w arszay/sko-w iedeń
sk le j Baby przez R ude P a ­
bianicką, R zeów  i Tuszyn. 
Było to w  1852 ro k u  i nic z 
tego n a  razie  nie u'vszło, bo 
dopiero  w 1866 roku  ruszył 
z Łodzi pociąg n ie  do B ab — 
ja k  proponow ał G eyer. a do  
K oluszek. Z nnych  p ro jek ­
tów  w ym ieńm y jeszcze m e­
m oriał L udw ika G eyera w 
spraw ie... eksp loatac ji K au ­
kazu. L udw ik  G eyer chciał 
założyć tam  p lan tac ję  ba­
wełny, Było to  już jed n ak  
wówczas, gdy Z akładom  L u­
dw ika  G eyera groziła nie­
u ch ronna  klęska.



Ponieważ nie znamy jesïcïe  
programu na najbliższe dni, 
czytelnikom radzimy obejrzeć 
co następuje..,

...a Telewizję prosimy o pa­
mięć, ie  obok Bwrdotki rów­
nież balet stanowi nasze bobby.

Smułny 

i wesoły
remanent

p o ś w i q t e c z n y
myśl staropolskiej zasady 
„zastaw się, a postaw się“ 
TV zrobiła wszystko, aby 

świąteczni goście byii zadowole­
ni. Program byl obfity, trwat 
diugo w noc, ba, obok świeżych 
rlań zawierał również atrakcyj­
ne konserwy — „Nauczyciel tań­

ca“ 7. Filipem i Mapom, przed­
wojenny film polski „Ada <n nie 
>vypa(1a" z samym Żabczyńskim, 
czy nawet archiwalny film nie­
my wpleciony w „Świąteczna 
biesiadę".

Goście wyszli obżarci i chyba 
zadowoleni -  mówię „chyba“, 
albowiem również w naszym 
narodowym stylu loży „obszczfi­
kanie" uczynnego gospodarza...

Cóż zobaczyliśmy? Statystycz­
nie rzęrz biorąc w przeciągu 
trzech dni mieliśmy ponad ¿7 
godzin programu (przy czym w 
niedzielę ponad 12) i to progra­
mu -  o zachwycie! -  zoskalui- 
Ittco zgodnego z zapowiedziami 
z 'dni ostatnich, a więc z zapo­
wiedziami prasy codziennej.

Z tych 27 godzin 12 zajęły fil­
try (pełno, średnio i krótkome- 
itażowe, przy czym nie uwzglę­
dniam tu wstawek do „świąte­
cznej biesiady", serwisu infor­
macyjnego „Dziennika telewi­
zyjnego“, serwisu sportowego 
Up.).

Tradycyjne formy telewizyjne 
jak to „Dziennik", „Pegaz“, 
„Telp-Echo", zapowiedzi progra­
mowe, muzyka w czasie krót­
kich przerw I tak dalej też za- 
jcly ładny kawałek czasu, tak 
że w rezultacie na oryginalne 
inscenizacje telewizyjne pozo­
wało 11 godzin, przy czym kie­
rując się dość dowolna zasada, 
do owych „oryginalnych Insce­
nizacji" zaliczam oba teleturnie­
je, a nie zaliczam na przykład 
recitalu Hesse-Bukowskiej.

Jeżeli pójdziemy Jeszcze da­

lej 1 wykreślimy z naszej listy 
oba teleturnieje, otrzymamy na­
stępujące pozycje-

nie najlepsze (straszne sypki w 
tekście) przedstawienie „Ślu­
bów panieńskich" w Teatrze T e­
lewizji (Warszawa): 

bogata głównie atrakcyjnymi 
wstawkami filmowymi „Świą­
teczna biesiada” (Poznań): 

chyba udane widowisko ku­
kiełkowe dla dzieci „Na jagody“ 
wg Marii Konopnickiej (War­
szawa):

nleśwletne przeniesienie na 
mały ekran nieśwletnego gli­
wickiego spektaklu mocno nie- 
świetnej operetki'K alm ana „Ba- 
jadera“ (Katowice):

„Miś z okienka" (Warszawa); 
znakomity balet dziecięcy

(Warszawa);

„Estrada poetycka“ — wier­
sze Jana Kasprowicza, podań* 
chyba ciekawie (Łódź);

program rozrywkowy r. cyklu 
„Co kto lubi" (Warszawa).

Koniec wyliczeń. Jeżeli doda­
my do tego „Prerenty gwiazd­
kowe kaczora Donalda" i „Klub 
myszki Miki". jeżeli dodamy 
„Gościa z zaświatów“ i „Chcę 
być gwiazdą" jako dwa mocrio 
„wieczorowe“ filmy pełnego 
metrażu, odcinki sensacyjnego 
filmu dla młodzieży „Kradzion* 
nie tuczy", film kryminalny z 
cyklu „Cztcręj sprawiedliwi" i 
sensacyjny „Piątka z Wyspy 
Skarbów" — co otrzymamy?

Otrzymamy proponowany
nam przez TV model programu 
świątecznego: dużo, bardzo du­
żo atrakcyjnych pozycti dla 
dzieci, żeby dorośli mogli spo­
kojnie pić wódkę i sporo po­

zycji skrajnie rozrywkowych, 
żeby dorośli mogli dobrze tra­
wić.

Ani nie potępiam, ani nie 
pochwalam tej propozycji. Rża­
łem na filmie z Flipem j Fla- 
pem, emocjonowałem się na 
licznych „kryminałach" i tra ­
wiłem dobrze. Ale jeżeli ktoś 
zapyta mnie za tydzień, co 
oglądałem w święta, powiem 
uczciwie: nie wiem, coś tam 
jednak oglądałem. I jeżeli Te­
lewizji chodziło właśnie o to — 
szczerze gratuluję.

Oto wniosek pierwszy.
Wniosek drugi wyczytali już 

chyba wszyscy między wier­
szami — okazało się, po raz 
nie wiem już który, że n a j- 
n o w o c z e ś n i e j s z e  w Pol­
sce łódzkie situdio teiewizylne 
było w czasie świąt potruebne 
li tylko do zmontowania Estra­
dy Poetyckiej, kiedy i laik się 
orientuje że pozycję tego typu 
można nadać z każdego stu­
dia.

I po raz nie wiem który było 
nam markotno z tego powodu.

Bo, albo Warszawa dyskrymi­
nuje Łódź, ^ Ib o  też Łódź nie 
umie przedstawić Warszawie 
odpowiednio atrakcyjnych pro­
pozycji. Oba z tych wniosków 
prowadzą do wniosku ostate­
cznego. C o ś  t r z e b a  z m i e ­
n ić .  Tylko co?

JERZY PANASEWICż

Historia z myszkq
(dokończenie)

P.S. Również  i  w  progra­
mie now orocznym  — sądząc  
z zapowiedzi „Radia i tele­

w iz j i“ (piszemy to przed Syl  
w estrem )  — Łódź nie została 
uwzględniona. Bodajże ona 
nada właśnie „Noworoczną  
biesiadę" i to w szys tko , j e ­
żeli nie liczyć lokalnej 
„Składank i sylwestrowej

i J. P.

Disney urodził się w roku 1901 w Chicago, 
Od młodych lat. interesował się teatrem i każ­
dą wolną chwilę poświęcał teatrowi amator­
skiemu. Wieczorami uczęszczał także do aka­
demii sztuk pięknych, gdzie doskonalił rysunek. 
Ma lat 17, kiedy jako kierowca sanitarki .jezdzi 
p> ironiach Europy. Jego wóz od chłodnicy 
do tablicy z numerami, jest pokryty Smaeazny-

byl już w kolorach pełnometrażowy film „Trzy 
małe świnki“.

Pewien dyplomata radziecki powiedział, ż<: 
Disney jest jedynym kapitalistą, którego czcic 
będą dzieci całego świata. W istocie Disney 
lest dziś wielkim kapitalistą: właścicielem wy­
twórni filmów zatrudniającej tysiące ludzi, ca­
ły sztab artystów gag-manów, techników, mu­
zyków. Przy tym wszystkim jest on człowie­
kiem skromnym. Nic uważa się za specjalnie 
uzdolnionego artystycznie i nie posiada -  jak 
mówi — w tym kierunku specjalnych aspiracji. 
Potęga jego twórczości polega, jak się zdaje, na 
oryginalnej zdolności widzenia obrazów za­
równo oczami dorosłego jak i oczami dziecka 
oraz dostrzeganiu w .każdym stworzeniu indy­
widualności i wyrażenia jej za pomocą skrótu 
rysunkowego. Ktoś powiedział, że .lego za­
jączki i wiewiórki zachowują się tak jakny 
się zachowywały g:iyby mogły. Mają one ludzkie 
cechy i za to kochamy je tym więcej. To 
właśnie jest intencją bajek. Te tlimy Disneya 
dalekie od improwizacji, mają jednocześnie ca­
ły urok i lekkość improwizacji. Disney s tw o ­
rzył zupełnie nowy rodzaj artystycznej fanta­
zji. Wszystko co było dotychczas ’w historii 
filmu rysunkowego usunął w cień.

Opr. A, W.

mi rysunkami. Po wojnie pracuje w Cansas 
City w biurze reklam. Maluje maszyny rolni­
cze. Interesuje go jednak Rwo. Przecnodzi 
więc do innęj firmy reklamowej, operującej 
w salach kinowych. Tu wpadł na myśl reali­
zowania filmów reklamowych przy pomocy sta­
rej kamery, ofiarowanej mu przez szeia. 
Pierwszy film osnuty byl na aktualnościach z 
Cansas Gity. Drugim byl już „Czerwony kaptu- 
rek" (1920). Na razie same sukcesy. No i w 
końcu na ekrany wkracza mała myszka Mickey- 
Mouse. Wchodzi w chwili, gdy całe Stany mó­
wią o sukcesie filmu dźwiękowego „Sunny 
Boy“. Pierwszy film dźwiękowy Disneya .,Wil­
lie ' z parowca“ (1038) trudno było w tej sy­
tuacji sprzedać. Disney nie ugiął się ) parę 
miesięcy później Mickey ruszyła na poaooj 
«wiata. W okifsie lat 1328—31 lego wytwór­
nia nakręciła 5«) filmów o przygodach ma tej 
bohaterki 1 A w trzy lat« później zrealuowafly

' m m m

Warto przeczytać
Na półkach księgarn i 

ukazała się n iew ielka ksią­
żeczka W ydaw nictw a Łódz­
kiego nosząca skrom ny ty ­
tu ł „5 X , deb iu t". Je s t to 
w spólny d eb iu t poetycki 
pięciu łódzkich autorów : 
Stanisława Cieślaka, Wło­
dzimierza Krysińskiego,  
Marka Wawrzkiewicza, Jó­
zefa H. Wiśniewskiego i 
Eugeniusza Zarzyckiego

Ja k  uw ażnym  czytelni*

kom prasy  wiadom o, dw aj 
wyżej w ym ienionych po» 
tów  (W aw rzkiewicz i Wiś­
niew ski), to lau reaci poi/ 
nańskiego tu rn ie ju  poetyc 
kiego.

Zbiorek je s t bardzo cie* 
kaw y i w bibliotece każde' 
go m iłośnika poezji nie po' 
w inno go braknąć. Naktat 
m ały. bo zaledw ie 70Í 
egzem plarzy. Cena 12 zł.

Znów łodzianin
W tece k a ry k a tu r An­

drzeja  S topki żnalazł się 
znów łodzianin N iedaw no 
w „Życiu L iterack im “ mie­
liśm y okazją u jrzeć >odo- 
biznę św ietnego ak to ra  
T ea tru  Nowego Seweryna  
B utrym a.  K to ją  przeoczył 
w krakow sk im  tygodniku, 
może ją sobie obejrzeć w 
„O dgłosach“ . Oto Sew eryn 
B utrym .

U bibliofilów
Pisaliśm y w  swoim czasie 

o w znow ieniu działalności 
w ydaw niczej Łódzkiego To­
w arzystw a B ibliofilów . Otóż 
w łaśnie w tych dniach 
członkini tego T ow arzystw a 
— specjalistka w dziedzinie 
znaków  papierniczych p. 
Jadw iga  S in iarska-C zap li- 
cka w ydała pracę pt. „Zna­
ki wodne papierni Mazow­
sza 1750— 1,150“. W pracy 
tej obok rysów  histo rycz­
nych 21 m azow ieckich pa­
p ie rn i zn a jd u ją  się wzory 
około 400 filigranów  (tak 
fachow cy nazyw ają w łaś­
nie tznaki papiernicze).

„Znaki wodne papierni 
Mazowsza“ są pow ażną 1 
jak  słychać — niezw ykle 
po trzebną pracą naukową] 
Toteż nie zalecam y wcale 
te j książki przeciętnem u 
czytelnikow i. Chodzi nartf 
jedynie  o to, aby zasygnali­
zować pew ne — jakże ra' 
dosne — m om enty w łódZ‘ 
kim życiu k u ltu ra lnym  
naukow ym . M am y nadzieję 
że dzięki działalności w y­
daw niczej T ow arzystw a Bi' 
bliofilów  otrzym am y je­
szcze n iejedną cenną pozy 
cję.

Nasz konkursik
N iedaw no niniejsza ru ­

b ryka k u ltu ra ln a  obchodzi­
ła m aleńki jubileusz. Otóż 
m inął rok, kiedy po raz 
pierw szy rozpoczęliśmy na 
łam ach „Odgłosów“ sy s te ­
m atycznie cjdnotowywać w y­
darzen ia  ! 'p rob lem y k u ltu ­
ra ln e  Łodzi. Poniew aż w y­
da je  nam  się, że dotychcza­
sowy ty tu ł „Kupić nie ku ­
pić" jest zbyt mało ade­
kw atny  do zaw artości te -

m atycznej rub ryk i, posta' 
now iliśm y zm ienić jej naZ' 
wę M am y nadzieję, że po* 
mogą nam  w tym  czytel' 
nlcy.

Pom ysłodaw cę czeka na- 
groda. Będzie to  książk^ 
W ydaw nictw a Łódzkiego * 
dedykacją  au to ra  Ty tuj 
książki i nazw isko autor» 
jes t na razie  tajemnicą- 
Czekamy na pom ysły.

Podarunek świąteczny
Z miłym i sym patycznym  

podarunkiem  św iątecznym  
dla pacjentów  szpitala im. 
Babińskiego w ystąpiły zak ła­
dy C eram iki w Andrespolu, 
Ot"ż zespół tych zakładów 
4. ’ uroczy w vstęp (chór. ba­
let) „Krakowskie w esele“. 
I nię trzeba chyba dodawać, 
jakim  powodzeniem  cieszy-

ło się to  barw ne widowisk' 
ludowe.

/  w ogóle sam a myśl U' 
prz.yjemnienia czasu choryri 
est nader chw alebna t ni< 

byłoby najgorzej, gdyby 1 ii 
ne zespoły artystyczne wy 
stąpiły czasem 7. podobni 
in icjatyw ą.
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— A  właśnie, że ja m ia łem  
p ierw szeństw o  przejazdu.'...

Najostrzejsze ołówki świata
Karykaturzyści am erykań­

scy powoli odrzucają skom­
plikowane chwyty makabres­
ki. czystego nonsensu, dow ­
cipu „z zawieszeniem*', nawet 
sławny Charles Adilams prze 
sial rysować „Straszną ro­
ili/inę“.

W lej sytuacji doszli do 
głosu i popularności karyka­
turzyści, pozostający dotąd w  
cieniu bardziej w yrafinow a­
nych mistrzów. M i s c h a 
R i c h t e r  — oto jeden 
z dotychczas zapoznanych 
humorystów, choć rysuje od 
blisko 20 lat, zasłynął do­

piero niedawno. Sukcesy ma 
niebagatelne — ie  wspom ­
nieć choćby półmilionowy 
nakład tomu żartów „The 
man on the couch“.

Zar(v Itichtera — jlak się 
zdaje — nie| powstawały ni­
gdy za biurkiem. Ich stały  
temat — to codzienność, bo­
haterami są ludzie z kon­
kretnego m iasta i ulicy, lu­
dzie zawsze określonego za­
wodu. Co prawda — przeży­
wają oni przygody raczej 
w yjątkow e — lecz to w ia­
ln ie  określa mechanizm ko­
mizmu dowcipów Richtera.

38 mld. km - czyli moralność i astronautyka
L istopadow y n u m er li te ra -  

cko-artystycznego  tygodnika 
paryskiego „A rts“ przynosi 
n iezw ykle in te resu jący  a r ty ­
ku ł sław nego uczonego a n ­
gielskiego B e rtran d a  Russela, 
tw órcy  teorii poznan ia  o p a r­
te j na m atem atyce , postępo­
w ego m yśliciela, k tó ry  w sw ej 
filozofii socja lnej w ypow ia­
dał się p rzeciw ko p ry w a tn e j 
W łasności środków  produkcji, 
au to ra  szeregu w yb itnych  
dzieł naukow ych oraz p rac  
popu laryzato rsk ich , z k tó ­
rych w szczególności jedna, 
„M ałżeństw o i m oralność“,- 
przełożone p rzed  w o jną  na 
język  polski, cieszyło się u nas 
dużą poczytnością.

O m aw iany  a rty k u ł o dość 
tru d n y m  do dosłow nego prze 
tłum aczen ia  ty tu le  „1,‘hu m a- 
n ism e tlons un un ivers  en 
exp an sio n “ (co m ożna by 
prze tłum aczyć jako  „H um a­
nizm  a podbój w szechśw ia­
ta “) w a rto  zrelacjonow ać sze­
rzej ze w zględu na w agę po­
ruszanych  w  nim  problem ów .

O siągnięcia w iedzy w spó ł­
czesnej podw ażają , zdaniem  
B ertran d a  R ussela, sam e za­
sady trad y cy jn e j m oralności 
w  św iecie w  k tó rym  n aw et 
szybkość św ia tła  p rzesta ła  
być w ielkością n iew zruszoną.

W edług  te o r ii paizy ję te j 
przez w iększość astronom ów , 
w szechśw iat zn a jd u je  się w  
stan ie  ciągłej ekspansji. To, 
co n ie  p rzebyw a z nam i, tuż 
szybkością przyśpieszoną 
przy  nas, oddala  się od nas z 
p ropo rc jona ln ie  do odległo­
ści (im dalsza  odległość, tym  
w iększe przyśpieszenie). R ze­
cznicy te j teo rii tw ierdzą , że 
n a jb a rd z ie j oddalone od nas 
części w szechśw iata  zn ik a ją  
w sfe rach  n iew idzialnych , po 
n iew aż odsuw ają  się od nas 
z szybkością w iększą niż szyb 
kość 'św ia tła . Jeżeli n aw e t 
ta  teo ria  nie v. /t rz y m a  próby 
czasu odnośnie w szechśw iata  
fizycznego, to  Russel nie po­
w ątp iew a w jej słuszność od­
nośnie naszego św ia ta  w yo­
brażeniow ego. Ci, k tó rzy  za­
trzym ali się p rzy  trad y cy jn e j 
daw nej w izji w szechśw iata , 
m uszą te raz  wrytężyć w yo­
braźn ię  d la  zrozum ienia no­
w ych  pojęć czasu 1 p rzes trze ­
ni.

P a rę  liczb może pom óc w y­
obraźn i: na jb liższa  gw iazda 
s ta ła  je s t oddalona od Ziem i
o 30 m iliardów  kilom etrów . 
D roga M leczna, k tó ra  z n a j­
d u je  się jeszcze w naszej 
ziem skiej „p a ra f ii“, zaw iera  
trzy s ta  tysięcy m ilionów  
gw iazd, a przecież is tn ie ją  
jeszcze m iliony innych  dróg 
m lecznych 1 św ia tło  na p rze­
biegnięcie m iędzy tym i d ro ­
gami m lecznym i po trzebu je  
dw óch m ilionów  lat.

Russel zastan aw ia  się nad  
sku tkam i, jak ie  może w yw ie-

"rać tak ie  w yobrażeniow e po­
szerzen ie  w szechśw iata  na 
uczucia i w olę człow ieka, 
k tó ry  nagle w yda się sobie 
znikom y w obec ogrom ów  
kosm osu 1 m oże ulec pew ne­
m u rodzajow i p ara liżu  psy­
chicznego.,, A le to  w rażen ie  
je s t n ie rac jo n a ln e  i nie na le ­
ży mu się poddaw ać“. Siła u - 
m ysłu ludzkiego p rze rasta  
w ym iary  człow ieka jak o  isto ­
ty  fizycznej. U m ysł uczonego 
będzie do jrzew ał i rozrasta ł 
się w  m iarę  zw iększan ia  się 
odkryw anych  przez um ysł 
człow ieka p rzes trzen i kosm i­
cznych. W ola i uczucie po­
w inny  podążać za rozw ojem  
um ysłu. N a tym  w łaśn ie  po­
lega problem  w spółczesny. 
C ała is to ta  człow ieka p<łwi- 
n n a  rozw ijać się h a rm o n ij­
nie 7. rozw ojem  jego um yslo- 
w ości. „Jeżeli będzie inaczej
— pisze B ertran d  R ussel — 
„jeżeli św iadom ość osiągnie 
w ym iary  kosm iczne, zaś w ola 
i uczucie pozostaną p a ra f ia l­
ne, n as tąp i zakłócenie h a r­
m onii św iadom ości z w olą i 
uczuciam i, pociągające za so­
bą rodzaj sza leństw a, któro  
może okazać się k a ta s tro fa l­
ne w  sk u tk ach “.

D otychczasow a aktyw ność 
osobników  o złych in s ty n ­
k tach  była ograniczona sam ą 
ograniczonością techn ik i. O- 
becn ie  ograniczoność techn ik i 
teoretycznie , a  w  ogrom nej 
ilości p rzykładów  — p ra k ty ­
cznie, n ie  Istn ieje. «

„Jeżeli będziem y nadal re ­
alizow ać cele na w zór n ie ­
gdysiejszych ty ranów , skaże­
m y ludzkość na  zagładę".

W ja k ie jś  apokalip tycznej 
w izji R ussel w idzi pociski 
lądu jące  na K siężycu i w zy­
w a sw ych anglosask ich  roda­
ków  do o p am ię tan ia : „Póki 
n ie  zaprow adzim y po rzą­
dku  w e w łasnym  dom u. zo­
staw m y K siężyc w spoko ju“.

Z całości rozw ażań  w ie l­
kiego m yśliciela w yn ika  w y­
raźn ie  sfo rm ułow ana przezeń 
przestroga, że konieczność 
kooperacji m iędzynarodow ej 
je s t nieodzow na.

„R eligia od daw n a  uczyła 
nas kochać b liźniego i życzyć 
m u dobrze. N iestety, ludzie 
p rzyw iązyw ali m ało uw agi 
do te j recep ty !“ W św iecie 
dzisie jszym  p rzestrzegan ie  
te j recep ty , jako  zasady m o­
ra ln e j stan ie  się n ieun ikn ione  
przy  czym Russel rozum ie, że 
nie w skazan ia  boskie, lecz 
w ym ogi nau k i I nowego, od­
krytego w szechśw iata  zm u­
szą ludzkość do w yrzeczen ia  
się n iszczycielskich zam ia r­
ów.

Jeżeli ludzkość tego nie 
zrozum ie, ..każdy now y w y­
nalazek będzie p rzybliżał 
nas n ieuchronn ie  do k a ta ­
stro fy “.

ARYSTAltCH

Odnosi się wrażenie, że 
materiału do pomysłów dos­
tarcza Richterowi kronika 
wypadków jakiegoś w ielko­
m iejskiego dziennika, albo 
czasem rubryka „michałków* 
p. n. „nieprawdopodobne lecz 
prawdziwe". To wszystko, co 
pokazuje nam humorysta', 
oczywiście n i e  m u s i a- 
ł o, lecz m o g ł o  się zda. 
rizyć.

Ten typ humoru (uiyjm y  
cudzysłowu: „realistyczne­
go“) jest chyba szczególnie 
bliski także upodobaniom  
odbiorcy w Polsce, gdzie za­
w ile formy makabreski i ab­
surdu nigdy się na dobre nic 
przyjęły.

(JERT)

B ez słów
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rodem  i z M ałgorzatą , n ie  w iem , czy różna od in­
nych.

A ju ż  k iedy nas pyta , czy znana nam  je s t pio­
senka będąca uw ieńczeniem  daw nego lib re tta , pio­
senka o w ilczysku, o tw ieram y  szeroko oczy.

Szym anow ski zapam ię ta ł ją  i cy tu je  w  całości. 
O to ona:
Oj pa trzta  la m  za górą w ilc zysko  tańcuje,
Źe  m łode i wesołe a loięc podryguje.
A  czegóż ta k  podryguje  ta leśna bestyja  
Że  się  nie ożeniła, «to sobie w yw ija .

’W ilczysko  się  ożeniło, u syska  spuściło•
A u ,  cu ,  au, au, cóżem  ja  zrobiło.

P iosenkę tę znalem  ju ż  uprzednio  w bardziej la ­
p idarne j w ersji:
Leci pies bez owies, ogonem  w yw ija ,
P ew no  nie żonaty ,  szczęśliwa bestyja.
Leci pies bez owies ogon m a  spuszczony,
.....  bo wraca od żo n y , ,

Szym anow ski z kom icznym  (um yślnie) patosem  
stw ierdza , że w piosence tej streszcza się odw ieczny 
d ra m a t ludzkości i ża łu je  daw nego  lib re tta . Dla 
n a s  jes t p raw dziw ą rew elac ją  tak ie  a n ie  inne 
brzm ien ie  szopki w arszaw sk ie j. Czem uż je j n ik t 
w całości nie spisał?

W reszcie i daw nego  dziada S zym anow ski chw ali 
pisząc: ,,naw et ów dziadek, k tóry  w ys tęp ow a ł przy  
końcu  przedstawienia  szopkowego, potrząsając p u ­
stą kaletą, w y m o w n ie j  odzyw ał się do serca m ałych  
słuchaczów, aniżełi  dzisiejszy, k tóry  wygląda nam  
trochę na ubogiego, w s tydzącego  się żebrać".

„Teraz dzm dzie  w ych od ź  stary, w yc h o d ź  stary. 
D obąd i sw o je j  m iary  
Na pieniądze i na  zboże  
I  na w szys tko ,  co być może,
Do gęby podnieść.
Ja pauper ubogi, nie m a m  nic takiego,
T y lk o  pa tyneczkę  z  d rzew ka  lipowego,
Paciorki korkow e, co u pasa noszę  
A  ja państwa dobrodzie js tw a o kolędę proszę.
Nie gadajta, i e  się dz iadek  niepotrzebnie s iwęda .  
Dobra rzecz, kolęda".

Ta w zm ianka  o śp iew an iu  „z g recka“ jak  i sło­
w o p au p er w yda je  się w skazyw ać na to, że ow a 
szopka, k tó re j sto la t tem u S zym anow ski w ysłu­

chał, m usia ła  jeszcze n iek tó re  daw no cechy żakow ­
skiej k ro tochw ili zachow ać. A te pozostałości pom no­
żone o cechy andrusow sk ie  daty  am algam at osobliwy.

N ow a szopka w arszaw ska, jak ą  Szym anow ski opi­
suje, podobna je s t do* dyw anu  z różnych ła tek  po­
zszyw anego. Wół i osioł sk ry ły  się gdzieś w  górze. 
D ekorację zm ien iano  plęclokroć. B ył 1 poH m orsk i 
i okolica leśna i Jaskinia zbójców  i karczm a ży­
dow ska i w ielka sala tronow a k ró la  H eroda.

A najzabaw nie jsze  i na jtypow sze  było w te j re­
w olucyjnej szopce to , że d iabeł n ie  z dołu , a le  z góry 
się z jaw ia ł (p raw dopodobnie były to  w ięc w szystko 
nie k u k ie łk i po ruszane z dołu. a le  łą tk i, m arione tk i 
na  n iciach) i po ryw ał niegodziwego k ró la  vr nad- 
szopkow e przestrzen ie , a chór n iew idzialny  za sceną 
śpiew ał:

Dziś dzień, Herodzie,  dziś dzień bogaczu,  
dziś dzień wesela, ale nie płaczu.
Jak  słońce świeci w  z locis tyn t kole,
T a k  ciebie gryzą sum ienia  mole.

Szym anow ski idzie tu  tro p em  najła tw ie jszym , 
naśm iew a się, że p rzem iana H eroda w  fu tro , i g ry­
zienie go przez mole, je s t w zniosłe i po sżeksp irow - 
sku pom yślane.

Is to tn ie  ow e m ole sa  bardzie j szeksp irow skie  niż

to  się Szym anow skiem u zdaje; co nas jednak  b a r ­
dziej in te resu je , to  owo nazw anie H eroda bogaczem.

D r A dam  Fiszer przypuszczał już daw no, że dla 
ludu H erod był n ie  ty lko  sym bolem  k a ta . że by ł 
sym bolem  rów nież i bogacza. Na Słow aeczyżnic zna­
lazłem  m iste ria  jase łkow e o Ł azarzu , k tó ry  by po­
tw ierdza ły , że lud pa trzy ł, na H eroda z podw ójną 
n ienaw iścią: jak o  na o k ru tn ik a  i jako  na bogacza. 
Cieszono się z tego, że śm ierć była od bogacza (nie 
od H eroda! albo p rzyna jm n ie j nie ty lko  od Herod'»!) 
m ocniejsza. W oczach ludu śm ierć, nie oszczędzają­
ca zarów no bogacza jak  I ubogiego jes t dem okratyczną 
in s tanc ją , k tó ra  n ierów ność społeczną ostrzem  swo­
im ścina.

W szopce rozgryw a s-ię n ie  ty lko sp raw a m iędzy 
Jezusem  a H erodem , a le  m iędzy publicznością a 
H erodem . Dla publiczności pew negoi typu  jes t ten 
tr iu m f śm ierci nad  H erodem  triu m fem  n a d e r  up rag n io  
nym . Szopka, poza sw oim  sensom  m oralnym  i n a ­
rodow ym , u k azu je  nam  sw ój asp ek t społeczny, i z 
m isterium , k tó re  ogół w yłącznie o hołd C hrystuso ­
wi pom aw iał i za m isterium  m iłości poczytyw nł, 
k la ru je  się tym , czym  była  i jes t nap raw dę, a m ia­
now icie m iste rium  nie ty lko  m iłości, a le  i n iena­
wiści.

N ie m ają  zatem  rac ji ani ci, k tó rzy  szukają  
v/ niej ty lko  rew ii ciekaw ostek  fp lk lorystycznych  
czy narodow ych, an i ci, k tó rzy  radzi by zrobić 
z n iej w yłącznie nabożeństw o.

Szopka je s t jednym  i arug im . a le  je s t także  up u ­
stem  niechęci d'la m ożnych.

D latego w ięc ow e mole, zgryzające  na proszek 
sum ien ie  H eroda, są w  istocie sw ojej bardzo  szek­
spirow skie. Lud m olom  gorąco p rzyk lask iw ał, m a­
ło m u było głow y H eroda, trzeba  było św iadom oś­
ci że sum ien ie  bogacza nie popuści "i na sta łe  u trap i.

Z upełn ie  inaczej niż lud. na tę  scenę reagow ały  
w arstw y  posiadające . Z chw ilą, gdy H erod s ta je  
w  obliczu śm ierci i d iab ła , publiczność tego typu 
sk łonna je s t m u n aw et darow ać grzechy.bo też d l i  
naszych ciułaczy, ren tie rów , posesjonatów  w strzą­
sającą w ym ow ę ma niedola H eroda, k tó ry  ani b e r­
łem , ani koroną, ani zlotem  śm ierci p rzekupić  nie 
zdoła. Publiczność m ieszczańska sk łonna była iden­
ty fikow ać się w  te j chw ili z H erodem  i żałow ać 
go. S ta je  się on dla n ich „ow ym  K tobędziem “ 
(Everym anem ).

D latego to w  oczach so lidaryzujących  się z H e­
rodem  w idyw aliśm y  grozę, a w  oczach ludu  ra ­
dość.

I d la tego  to szopka, przez k u ltu ra ln y  zespół g ry ­
w ana daw ała  nam  do og lądan ia  sw oisty  d ram at, czy mo 
że n aw e t trag ed ię  H erodow ą, 1 ta  sam a szopka w 
in te rp re tac ji ludow ej u raczy  nas śm iercią  H eroda 
na wesoło. D iabeł w szopce ludow ej poryw a H ero­
da „a la fo u rch o tte“ będąc narzędziem  sp raw ied li­
w ości zarów no Bożej, ja k  i społecznej.

D ziw na to  rzecz, że m y S łow ianie, k tó rzy  podob­
no kocham y się w sielankach , w szopce zdobyliś­
m y się na  tak  o k ru tn ą , a  tak  rów nocześnie w esołą 
scenę z H erodem ! D usza ludu  m niej sielankow a 
n iżby  się  zdaw ało, bo p raca  ludzi p rostych  ;iest 
ciężka, a s ie lank i rodzą się tam . gdzie je s t lekko. 
S ie lanką je s t ob raz w si i km io tka , k tó ry  posęania 
siw e w ołki orząc, a le sie lan k ą  d la  tego, k tó ry  p a ­
trzy  nie tego, k tó ry  orze. S ielanka było d la  
m nie kopanie  k a rto fli tak  długo, dopóki sam  n ie  
s tan ą łem  z m otyką na polu.

K ocham  szopkę, bo lud w ypow iadał się w  niej 
n ie  ty lko  przez sie lsk i p rzyk lęk  ł>rzy żłobku, a le 
przez m achnięcie  kosą i w bicie w ideł w  plecy He­

rodow e. Z iarnko  k u ltu  i z i a r k o  spraw ied liw ości spo 
łecznej k w itn ą  w szooce obok siebie I na  te j sam ej 
grządce.

JAN SZTAUDYNGER
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O p o w i e ś ć  
o „ c z a r o w a n i u “

P raw ie  zaw sze, gdy pisze 
się  i m ów i o w spółczesnej 
m łodzieży — p ad a ją  ep ite ty : 
cyniczna, obo ję tna , w yjało­
w iona  z w szelkich  uczuć. 
R zadko jednak  autorzy  tych 
sądów  p ró b u ją  je  um otyw o­
wać;

Zasługą A n d rze ja  W ajdy, 
Je rzego  A ndrzejew skiego  i 
Jerzego  Skolim ow skiego jest 
p rzede w szystk im  to, że nie 
poddali się m odzie h is terycz­
nych a taków  na m łodzież, a 
p o tęp ia jąc  pew ną postaw ę 
sw oich boha te rów  — w y­
strzeg li się n a trę tn eg o  d y ­
dak tyzm u i rezonerstw a, 
p o tra fili przy tym  w skazać 
źródło obojętności i cynizm u 
g łów nych postaci sw ej opo­
w ieści.

B yw alcy „P iw n ic“, „H yb­
ry d “ i „S todół“ stw orzyli 
,/okół sieb ie  pew ien m i t. 
O czyw iście —  nie zrodził 
się ten m it bez kozery, ist­
n ie je  rzeczyw iście g rupa  
m łodych ludzi, k tó rych  po­
glądy 1 zachow an ie  zasługu­
ją  na  w ytoczenie ep ite tów  
najg rubszego  kalib ru . A le w 
w ym iarze  p o w  s z e c ' * 
n  y  m — ow a p ostaw a sta je  
się ty lko  pozą, chę tn ie  asy- 
m ilow aną przez ludzi ca ł­
k iem  porządnych , nie w y­
zbytych  au ten tycznych  u- 
czuć. T rochę je s t w  tym  
najzw yk le jsze j p rzekory: 
bądźm y tak im i, jak  chcą n a i 
w idzieć inni, a  zw łaszcza

n iep rzy jaźn i w obec nas „ d o ­
r o ś l i “.

F ilm  W ajdy jes t w łaśn ie  
opow ieścią o p o z e r s t ­
w i e ,  o tak zw anym  „c z a- 
r  o w a n i u “, k tó re  w pew ­
nej chw ili s ta je  się otoczką 
ni 'ygodną, uciążliw ą — 
przeszkadzającą  u jaw n ian iu  
się p raw dziw ych , cennych 
uczuć.

O to d w o je  m łodych lu­
dzi, tr a f ia ją  p rzypadk iem  na 
siebie, jak  przysłow iow a „ko 
sa  na  k am ień “. Spod w ar­
szaw skiego „M anek ina“ na 
S ta ry m  M ieście idą do za­
cisznego pokoiku — tu  za­
czynają  się „nocne Polaków  
ro: .10w y" —' o w szystk im , o 
niczym “ o sensie i bezsensia 
życia, o  m iłości i o spaniu  

•ze  sobą... Tu w reszcie spada  
z nich „o toczka“, odsłan ia  
się pozerstw o, p ara  boha te ­
rów  k o m prom itu je  stw orzo­
ny przez siebie mit.

N iektórzy — nazbyt już 
p ry ncyp ia ln i recenzenci iil- 
m u W ajdy — zada ją  py ta­
nie, czy odrzucenie  ow ej no­
ży stanow i w ystarczająco  
pozytyw ny program , czy au ­
tom atyczn ie  nastąp i u jaw ­
nieni! „najsz lachetn iejszych  
w arto śc i“ ? Cóż na to po­
w iedzieć — gdyby tak m iało 
być w  istocie, cały film  nip 
byłby w  ogóle potrzebny . 
T rudno  zresztą  w ym agać od 
bohaterów  z określonego 
środow iska, by s t a l l  się k ia«

sycznym  w zorcem  m ora l­
nym... W ajda n ak reś lił so­
bie dydak tyczny  „program  
m in im um “, n a  pew no słusz­
ny, i konsekw en tn ie  go zre­
alizow ał.

W pełn i zw ycięsko poko­
nał rów nież tru d n e  p rob le­
my w arsz ta tow e; rozegran ie  
p raw ie  całej akcji m iędzy 
dw ojgiem  m łodych ludzi, w 
czysto k am era ln e j sy tuacji 
na  pew no „nie u ła tw ia  ży­
c ia“ reżyserow i, jeśli n ie 
chce on pom agać sobie for­
m alnym i, w ym yślnym i sztucz 
kam i. T rzeba  w ięc tym  b a r ­
dziej zapisać n a  dobro  W ij-  
dy, że w  „N iew innych  cza^- 
rodzie jach“ w yzbył się n ie­
m al zupełnie w szelkich  udzi­
w nień, k tó rym i tak  gęsto 
u tk a n e  były jego poprzednie  
film y. P ow stało  dzieło zw ar 

• te, proste, o p rze jrzyste j 
1 'n s tru k c ji  d ram atycznej, 
w yzbyte iry tu jących  sm acz-

Film W ajdy  w zbu dz i  na  
pew no w iele  d y skus j i  — za .  
rów no ze w zględu  na swe  
czysto form alne  im lory ,  jak  
1 zawartość treściową: p rzy ­
czyn ek  do nierozwiązalnego  
problemu współczesnej m ło­
dzieży. N ie  w yda je  się jed-  
nak, aby  W ajda  zdołał obie 
rzeczy  pogodzić, dobre rze ­
miosło po kryw a  w ą t lu tk i  ła­
d u n ek  in te lek tua lny  i p rób ie ,  
m o w y.

ków i efekcików . Może ty l­
ko w jednym  punkcie d o j­
rzały  w arsz ta t reżysera za­
wodzi — w scenie fina ło ­
w ej, n iezbyt jasnej, scena- 
riuszow o n iekonsekw entnej;

Pom ogli reżyserow i ak to ­
rzy — S typu łkow ska i Ł om ­
nicki . N ie ty lko po tra fili 
obronić  p rzed  śm iesznością 
ryzykow ne teksty  dialogów, 
ustaw iczn ie  ociera jących  się 
o g rafom an ię  — ale  co w ię­
cej. w yraziście  1 p rzekony­
w ująco p rzedstaw ili złożony 
rysunek  psychologiczny na­
ry  bohaterów , konglom erat 
pozy i szczerości.

W alory fo rm alne  „N iew in­
nych czarodziejów “ uzupełn ia  
p raca  o p e ra to ra  — K rzysz­
tofa W iniewicza, k tó ry  o g ra . 
ne pejzaże s ta re j W arszaw y 
ukazał zupełn ie  „na  now o",

ALEKSANDER
NIEŚMIAŁEK

T a k  pokazane środowisko  
młodzieży , jego zain tereso­
wania i ro z ryw k i  — to w s z y ­
stko zn a m y  ju ż  na pam ięć  z 
publikacji  socjologów  ł pisa­
rzy; jeśli jes t  w  „Niewinnych  
czarodziejach” coś nowego,  
to n a jw y że j  o p tym is ty c zn y  
akcen t końcow y, obcy w  do­
tychczasow ych  rozważaniach.  
A kc en t  ten zabrzmiał jed n a k  
nieprzekonyw ająco . Jako  
ko n tynuac ja  centralnych, li­

rycznych  scen f i lm u  — mógł  
się stać  p ra w d z iw y m  zakoń­
czeniem  opowiedzianej przez  
W ajdę historii Zabrakło  
jednak  p r a w d y  *0 „Cza­
rodziejach”. A ponieioaż  bo- 
hater nie zdążył pozyskać  na­
szej sym pa ti i  i zaufania, j a ­
k im  zdaje  się go obdarzać re ­
żyser  — końcow e sceny, op­
ty m iz m  fina łu  — u>ydają się 
być ty lko  sz tucznie  doklejo­
ne. Albo też  — doldeione  
grubo za w c ze śnie...

Wajda podzielił swa opo- 
uńeść na d w ie  ■wyraźne częś­
ci: p ierwsza ukazu je  ogólny  
szk ic  środputiska g łów nych  
postaci: Część druga stanowi  
kam eralne  „sam na  snm ” bo- 
haterów. W części p ierw szej  
— te g rupy  m łodych ludzi,  
wałęsające się bez cclu po  
pu s tych  ulicach śpiącego m ia ­
sta, to m o ty w  w idziany  ju ż  u 
nas k i lkakro tn ie ,  w  różnych  
europejsk ich  joersjach. P o .  
zostały tu  w łaściw ie ty lko  
treściowe i s ty l is tyczne  echu 
„Walkoni" Felliniego  i 
„Głównej u l icy” liurdema  
C zy rzeczyw iśc ie  nie m ożna  
było w y m y ś l ić  nowego, m n ie j  
w ytartego  sym bo lu  nudy,  
pu s tk i  i bezmyślności?

Jeśli naw et początek „Nie­
w in n y ch  czarodziejów" po trak

tu je m y  ty lko  jako prelud ium  
do drugiej, zasadnicze; częś­
ci opowiada,  — to owo pre ­
lud ium  okazu je  się i tak  zby t  
długie  — i zby t  ko nw en c jo ­
nalne...

Co się zaś ty czy  drugiai  
części — g dyb y  K rys tyn ie  
S ty p u lk o w sk ie j  (nb. osta tn io  
najbardziej tidany deb iu t a k .  
torski)  i Tadeuszonyi Łom nic* 
k ie m u  — pozwolił Wajda d łu ­
że j  pozostać ty lko  ze  sobą, 
gdyby  do końca „dograł" ka­
pita lne dialogi, „słówka"  i  
syhiacje  — może wówczas  
f i lm  nabrałby  zupełnie  in n e ­
go charakteru. Na tle upor­
c zy w yc h  tendenc ji  do „pro. 
blemoivości” i natrętnego d y ­
d a k ty z m u  sta łby się dz ie łem  
praiodziwle n o w y m  i c ieka­
wym.

T ym cza sem  zaś — chciano  
złapać dw ie  sroki za ogon, 
wartościowe pozycje  „kam e­
ralnej"  części scenariusza nie  
wypali ły  w  końcow ej poincie, 
przeciek ły  m ię d zy  palcami  — 
o w a żk i  „prob lem “ w spół­
czesnej m łodzieży  pozostał  
ty lko  ja ło w y m  w ylic zen iem  
banalnych fak tów .

EWA NURCZYJS.SKA

Odkrywanie pozorów 
czy odkrycia pozorne?

Ę J L U B i O I M E  G W I A Z D Y  S K Ł A D A J Ą  Z Y C Z E M B A  l i l O W O R O C Z I V E
C Z Y  T E  LIM M K O M  „ M i e s z a n k i * *

E M A N U E L E  R IV  A G IN A  L O L L O B R IG ID A R O S A N N A  S C H IA F F IN O A N E T T E  V A D IM

„SZKLANA CÜRA“
« ■ T M

Jest w  tym film ie odrobi, 
na dobrze podpatrzonych, 
małomiasteczkowych realiów, 
typów, sytuacji: jest pozyty­
w ny bohater—młody w yna­
lazca, realizujący s z y b k o  
(nawet pr/y pomocy specjal­
nego w ysłannika m inisterial­
nego!) sw ój projekt; jest mi­
łosna fabułka 7, dość nieo­
czekiw anym  zakończeniem, 
pozbawionym iednak jakie­
goś istotniejszego podtekstu

W łaśnie. W książce Pat­
kowskiego — „Południe“ — 
na podstawie której nakrę­

cił „Szklaną górę*1 młody re­
żyser Paweł Komorowski— 
łatwo dostrzec niezbyt mo­
że odkrywcze, ale ambitne 
próby stworzenia jakiejś in­
telektualnej konstrukcji, głę 
bszych nastrojów psycholo­
gicznych. Do filmu jednak 
prawie nic z tych usiłowań  
nie dotarło. „Szklana góra“ 
okazuje się historyjką je­
dnowym iarową niebezpie­
cznie zbliżona do skonipro- 
mitowanego produkcyjniaka. 
Przeważają obserwacje ste. 
reotypowe, postacie szelesz­

czą papierem, w  naiw nie 
l r/ofajnow anych scenach  
podkreśla się surową krzepę 
robotników...

Jedno, co ratuje płaską i 
niewyszukaną historyjkę — 
to żywa, niekiedy dowcipna 
narracja. Ta zaleta sprawia, 

e fili*, może liczyć na w ię­
cej niż przeciętną frekw en­
cję. * przez to — najogól. 
niej rzecz biorąc, spełnia po 
stulat w arszawskiej krytyki, 
nawołującej do produkcji 
zaangażowanej.

*A K .

■ EKIPA 
!  N I K

„WTAJEMNICZENI“ — a 
jest ich już grupa — którzy 
w idzieli „Matkę Joannę od 
Aniołów", najnowszy film  
Jerzego Kaw alerow icza — 
przepowiadają temu film ow i 
w ielk ie sukcesy. Mówi się  
przede w szystkim  o znakom i­
tych kreacjach aktorskich  
Lucyny Winnicjdej (rola ty­
tułowa), Anny Ciepielow­
skiej, oraz łódzkiego aktora 
M ieczysława Voita, który gra

tu aż dw ie role — księdza 
Suryna i rabina... Rewelacją 
mają być również zdjęcia 
Jerzego Wójcika. Film  Ka­
walerow icza będzie prawdo­
podobnie reprezentował pol­
ską kinem atografię na Festi­
walu w  Cannes, w iosną b. r.

WOJCIECH HAS — który 
niedawno ukończył kameral­
ne, psychologiczne „Rozsta­
nia“ — w  następnym  swoim  
film ie zamierza poruszyć cał­
kiem odmienną tematykę. 
Bohdan Czeszko przygotowu­
je dla Hasa scenariusz, w  któ 
rym akcja rozgrywać się bę­
dzie na w ielk iej budowie  
„Turoszowa“.

W FILMIE „KWIECIEŃ" 
(1 Witold Lesiew icz) za­
gra ostatecznie w głównej 
roli prokuratora — Piotr 
Pawłowski z Teatru Starego 
w Krakowie — a nie jak po­
dano niedaw no w; rubryce

„Kupić nie kupić“ — Gu­
staw  Holoubek. Ponadto w  
„Kwietniu*' w ystąpią Maria 
Ciesielska i Henryk Bąk. 
Realizacja rozpocznie się  
od zdjęć atelierowych w  
nowej wytwórni w Warsza­
w ie. W końcu marca 
ekipa wyjedzie do Spały, 
tam nakręcone zostaną pozo­
stałe sceny, m. in. forsowa­
nie Nysy, którą w  tym  w y­
padku zastąpi... Pilica.

„WIELKA, MNIEJSZA I 
NAJM NIEJSZA“ — urocza i 
popularna książka Jerzego  
Broszkiewicza — doczeka się 
prawdopodobnie wersji fil­
m owej, w tej chw ili trwają  
prace nad scenariuszem. Re- 
lizację planuje sle w zespole 
„Start“ — jedynym z zespo­
łów, który system atycznie u- 
mieszcza w  swoim  progra­
mie film y dla młodszpl w i­
downi. DONALD


